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Jakie warunki należy spełnić, aby Informacja naukowo- 
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Brak wspólnej płaszczyzny porozumienia lekarza i robot
nika może fachowcom wydać się mało istotny w porówna
niu do innych bolączek trapiących przemysłową służbę 
zdrowia. Szukając jednak dróg poprawy przemysłowej służ
by zdrowia i tę przyczynę należy mieć na uwadze.

W zakresie koordynacji broniowej, na której temat ostat
nio bardzo żywo się dyskutuje, istnieje wiele nieporozumień. 
Stan Organizacyjny, to — wedle określenia autora — istny 
bigos. Koordynacja jest niewątpliwie potrzebna, lecz musi 
być ona oparta na zdrowych podstawach.

^ytuacja gospodarcza w pierw- 
j^^szym kwartale bieżącego roku 

rozwijała się niewątpliwie pod 
znakiem dobrej koniunktury.

Produkcja, globalna przemysłu 
wzrosła w porównaniu z I kwarta
łem 1960 roku o ok. 11,6%, wysoko 
przekraczając założenia planu rocz
nego (7,7%). Wzrost ten nastąpił 
dość równomiernie we wszystkich 
działach przemysłu, w przeciwień
stwie do analogicznego okresu ubie
głego'roku, w którym szybkie tem
po rozwoju obserwowaliśmy przede 
wszystkim w przemyśle ciężkim.

Znacznie.'Osypcie  j niż w toku iśf biegłym przebiega, realizacja planu 
inwestycyjnego. Nakłady inwesty
cyjne już na początku roku ukształ
towały się na wysokim poziomie, a 
produkcja budowlano-montażowa 
przekroczyła ' założenia planowe. 
Budownictwo, korzystając z nie
zmiernie dogodnych warunków at
mosferycznych, „odstąpiło" od tra
dycji stopniowego „rozkręcania się" 
i nadrabiania zaległości dopiero w 
ostatnich miesiącach roku.

W rolnictwie nadal obserwujemy rosnące zainteresowanie produkcją, 
czego wyrazem jest chociażby duży popyt na nawozy oraz wysoki po
ziom kontraktacji płodów rolnych. 
Nastąpił dalszy wzrost skupu sze
regu produktów, z wyjątkiem mle
ka, gdzie występuje nadal spadek, 
wywołany trudnościami paszowymi. Sytuacja w hodowli trzody nie wy
kazała w zasadzie tendencji niepo
kojących Dobre perspektywy zbio-

nikiem rozluźnienia dyscypliny go
spodarczej. Nie ulega jednak wąt
pliwości, iż wzrost zatrudnienia, chociaż jest metodą mniej efektyw
ną, umożliwia doraźny, skokowy 
wzrost produkcji. Natomiast wzrost 
wydajności prący wymaga określo
nych zabiegów' organizacyjno-tech
nicznych, a więc pewnej rezerwy 
czasu. Z tego punktu widzenia wy
soki wzrost zatrudnienia w budow
nictwie i przemyśle rolno-spożyw- 
c.zgm byłby najbardziej usprawie
dliwiony, jako sposób pełnego wy
korzystania szczególnych warunków 
koniunkturalnych (wysoka podaż 
płodów. rolnych',' ^jgffdńe- Waruńki 
atmosferycznej.' . . ;

W sumie jednakże .szybki przy
rost zatrudnienia jest sygnałem, 
że nąsz mechanizm gospodarczy 
jeszcze niedostatecznie precyzyjnie 
nastawia przedsiębiorstwa na dłu
gofalowe zabiegi. umożliwiające 
szybki wzrost produkcji w drodze 
usprawnienia organizacji pracy, a 
więc wzrostu wydajności.

Wszystko to nie oznacza oczywi
ście, że wzrost wydajności pracy był w gospodarce mały; w ciągu 
stycznia i lutego wydajność pracy 
wzrosła w przemyśle o ok. 8,8%, 
w budownictwie o ok. 13,4% w sto
sunku do analogicznego okresu r. 
ub. Chodzi tylko o to, iż jej udział 
we wzroście produkcji był niedosta
teczny, niższy niż wynika to z pro
porcji planu rocznego.

Stosunkowo poważny wpływ za
trudnienia na wzrost produkcji spo-

KONmiKRW
rów zapowiadają się na podstawie 
oceny stanu ozimin. Stan ozimin w 
marcu br. był lepszy, niż na prze
strzeni wielu poprzednich lat.Nawet w handlu . zagranicznym, 
z którym na początku roku mieliś
my znaczne kłopoty (niezrealizowa
nie planu dostaw przez przemysł, 
trudności lokacyjne artykułów 
żywnościowych) nastąpiła ostatnio 
pewna poprawa. Niedostateczny 
eksport na rynki kapitalistyczne 
zrekompensowany został odpowied
nimi ograniczeniami importu. Eks
port do krajów socjalistycznych roz
wijał się dynamicznie.

W sumie obserwujemy szybki wzrost gospodarczy i w dziedzinie 
inwestycji i w dziedzinie produkcji bieżącej wzrost przekraczający na 
ogół zadania operatywne na pierwszy kwartał oraz wskaźniki średnio
roczne.Przy pomocy jakich. metod osiągnęliśmy przyśpieszenie rozwo
ju gospodarczego? Poważną rolę 
odegrał tu wzrost zatrudnienia i 
to w stopniu większym, niż zakła
dały proporcje planu rocznego. Sza
cuje się. iż zatrudnienie w całej gospodarce narodowej wynosiło pod 
koniec 1 kwartału o ok. 300 tysię
cy osób więcej niż w analogicznym 
kwartale roku ubiegłego.

Trudno jest ściśle określić, w ja
kim stopniu tak poważny wzrost 
zatrudnienia jest rezultatem rze
czywistych potrzeb, a w jakim wy-

wodował więc pewne zachwianie 
proporcji między wzrostem produk
cji a wzrostem osobowego funduszu 
płac. Zatrudnienie jest bowiem z 
natury rzeczy czynnikiem bardziej „płacoch/onnym" niż wzrost wydaj
ności. Nasuwa to oczywiście wąt
pliwości w sprawie prawidłowości 
działania bankowej kontroli fundu
szu płac, systemu norm i bodźców 
ekonomicznych.

Wzrost produkcji przemysłu i bu
downictwa — przy istniejącym sy
stemie korekty i kontroli funduszu płac — spowodował wzrost wypłat 
na płace. Wskaźnik wzrostu wypłat 
na płace wyniósł w I kwartale br. 
ok. 112 w porównaniu z odnośnym 
okresem roku ubiegłego. Jest to
wskaźnik niewątpliwie wysoki,
przekraczający założenia planowe.
Równocześnie wskaźnik wzrostu
wypłat za skup produktów rolnych 
wyniósł około 116. Stwarza to pewien obraz w dziedzinie kształto
wania się siły nabywczej ludności.Warto od razu zaznaczyć, że jeże
li ponadplanowe wypłaty za skup 
znajdują w zasadzie towarowe po
krycie w równoczesnej podaży arty- 
ki *ów rynkowych, to wypłaty na 
place w tej części, w której związane są z produkcją ponadplanową, 
pokrycia tego często nie mają. Do
tyczy to zwłaszcza budownictwa i 
tych przemysłów, które nie produ
kują ' bezpośrednio na rynek.

W bieżącym roku dodatkowe

EWA f^0
MIECZYSŁAW KABAJ - LECH SOBCZAK

Od pięciu lat trwale występuje zjawisko, polegające 
na tym, że liczba wolnych miejsc pracy jest niższa 
od liczby I.obiet poszukujących pracy. Dysproporcję 
tę ilustruje wykres (str. 5). Obraz sytuacji jest jeszcze 
bardziej kontrastowy, gdv zapytamy o kwalifikacje 
kobiet poszukujących pracy. Okazuje się wówczas, że 
zawodowe kwalifikacje 1 aspiracje tych kobiet są 
znacznie niższe -niż mężczyzn. Przeciętnie ok ^ogO proc, 
kobiet poszukujących pracy nie posiada żadnych kwa
lifikacji zawodowych.

Sporo refleksji nasuwa również fakt, że ^aklady 
pracy znacznie chętniej zwalniają z-pracy kobiety. 
Na tym tle może powstać pytanie: dlaczego tendencja 
ta pojawiła się szczególnie w ostatnich dwóch, trzech 
latach? Spróbujemy znaleźć na nie odpowiedź. Przed
tem jednak warto sformułować generalne problemy, 
które czekają na rozwiązanie. Jak zapewnić pracę 
wszystkim kobietom pragnącym pracować? Jak za
spokoić zapotrzebowanie na męską silę roboczą? Czy 
i na ile można zastąpić pracę mężczyzn pracą kobiet?

Prawidłowa odpowiedź, na te pytania może być 
sformułowana tylko w oparciu o empiryczne badania 
obrazujące realną sytuację zarówno na rynku pracy 
jak i w miejscu pracy, strukturę poszukujących pra
cy, kwalifikacje i ^aspiracje zawodowe kobiet już 
pracujących. Kompleksowych i pełnych badań nikt 
jeszcze w tej dziedzinie nie przeprowadził. Dysponu

jemy natomiast wynikami badań dość ograniczonych 
w swoim zasięgu, lecz nasuwających wiele refleksji.

KTO I DLACZEGO POSZUKUJE PRACY?

Punktem wyjścia badań przeprowadzanych przez 
Urząd Zatrudnienia W db. roku 1 WSród • 400 kobiet 
poszukujących pracy “w Warszawie; była kwestia: w 
jakim stopniu kobiety poszukujące pracy mogą sta
nowić rezerwę zdolną zrównoważyć pogłębiający się 
deficyt męskiej siły roboczej. Wiadomo bowiem po
wszechnie, że Warszawa odczuwa poważny i ciągle po
głębiający się brak mężczyzn do pracy. Np. niemal trwa
łe jest zjawisko braku 400—500 kierowców pojazdów 
mechanicznych. Prognozy wykazują, że ogólny de
ficyt mężczyzn w 1965 r. wyniesie w Warszawie oko
ło 50 tys. osób.

W badaniach zainteresowano się przede wszystkim 
kwalifikacjami zawodowymi kobiet Na ogólną liczbę 
400 kobiet niespełna 10 proc, posiada jakiś zawód, 
dalsze 38 proc, dysponuje pewnymi umiejętnościami 
nabytymi w czasie poprzedniej pracy. Nie uznają 
one jednak tych umiejętności za zawód. Najwięk
sza grupa kobiet licząca 208 osób (52 proc.) nie po-
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trudności spowodował fakt, iż przy 
ogólnym przekroczeniu planów przemysł nie wykonywał planów pro
dukcji niektórych poszukiwanych 
na rynku artykułów długotrwałego 
użytku. Sytuacja na tym odcinku 
poprawiła się nieco dopiero w mar
cu.

Ponadplanowy wzrost siły nabyw
czej ludności wysunął konieczność 
bieżącego rozwiązywania szeregu 
problemów z zakresu ogólnej równowagi gospodarczej, a zwła
szcza równowagi rynkowej. Handel 
stanął przed trudnymi problemami 
pokrycia siły nabywczej ludności 
masą towarową odpowiednią do 
zmienionej struktury popytu. Oka
zało się przy tym, że — wbrew pla
nowym przewidywaniom — wzrost 
siły nabywczej spowodował przede 
wszystkim zwiększenie zakupów 
szerokiego wachlarza artykułów 
przemysłowych.

Handel nie był nastawiony ani na 
tak wielką dynamikę obrotów 
(wzrost obrotów 3 głównych cen
tral charakteryzuje w 1 kwartale 
wskaźnik 114,3) ani też na silne 
przesunięcia popytu w kierunku artykułów przemysłowych. Tym bar
dziej więc godnym podkreślenia jest 
fakt, że mimo to potrafiliśmy utrzy
mać na rynku pełną równowagę. Pojawiające się na poszczególnych 
odcinkach braki zaopatrzenia nie 
wykraczały w zasadzie poza margines normalnych niedomogów. Utrzy
manie równowagi osiągnięte zosta
ło zatem głównie przez obniżenie 
nagromadzonych uprzednio zapasów, przy niewykonaniu planu przy
rostu zapasów w I kwartale^ bieżą
cego roku.

Jakie były przyczyny zmian w 
strukturze popytu? W okresie, w 
którym zmiany te nastąpiły nie 
podjęto dodatkowych środków w 
zakresie cen czy polityki handlo
wej, które mogłyby wpłynąć na 
decyzje konsumentów. Głównym 
nowym elementem był po prostu 
wzrost poziomu dochodów ludności, 
a więc wzrost marginesu siły nabywczej, którą można przeznaczyć na 
artykuły przemysłowe po zaspokoje
niu niezbędnych potrzeb w zakresie 
wyżywienia.
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merykilacliiskiei
MARIAN GOLDFARB - JAN SIERZPUTOWSKI

Przebiegający przez trzy konty
nenty front „obudzonych nadziei**, 
na którym toczy się walka naro
dów kolonialnych i zależnych o nie
zawisłość polityczną i ekonomiczną 
oraz o uwolnienie z dziedzictwa nę
dzy i zacofania, posiada w Ameryce 
Łacińskiej inny nieco charakter niż 
w Azji czy Afryce. Składa się na 
to wiele przyczyn natury historycz
nej, geograficznej, etnograficznej itp.

Republiki iberoamerykańskie po
wstały na gruzach kolonializmu 
hiszpańskiego i portugalskiego, któ
ry stosunkowo wcześnie utracił swe 
światowe pozycje, cofając się nie 
tylko przed ruchami narodowo-wy
zwoleńczymi w krajach ujarzmio
nych, lecz również przed bardziej 
nowoczesnym i dynamicznym kolo
nializmem wielkich mocarstw prze
mysłowych, zwłaszcza W. Brytanii, 
a później Stanów Zjednoczonych.

Skomplikowane i burzliwe proce
sy dziejowe doprowadziły w Ame
ryce Łacińskiej do nawarstwiania 
się, a zarazem wzajemnego przeni
kania różnorodnych wpływów wy
nikających z silnych pozostałości 
feudalnych, penetracji państw impe
rialistycznych, ostrych kontrastów 
socjalnych, złożonej struktury lu
dnościowej, jak również z działania 
wielu innych czynników.

Rozwój ekonomiczny krajów Ame. 
ryki Łacińskiej opierał się w okre-

sie kolonialnym na pracy niewolni
czej (Murzynów i Indian) oraz na 
kapitale handlowym — hiszpańskim 
i portugalskim — zdobywanym nota
bene w drodze rabunku podbitych 
obszarów.

Obce lokaty inwestycyjne o cha
rakterze współczesnym zaczęły na
pływać po wojnach wyzwoleńczych 
w latach dwudziestych ubiegłego 
wieku. Pierwsze takie lokaty zosta
ły dokonane przez kapitał brytyj
ski w Argentynie. Nieco później do 
kapitału brytyjskiego dołączył się 
francuski, niemiecki, belgijski i ho
lenderski, przyciągnięty wysokimi 
zyskami osiąganymi z eksploatacji 
złóż cyny, miedzi i srebra oraz plan, 
tacji trzciny cukrowej i kawy w 
Brazylii, Kolumbii, Chile i Peru. 
Pod koniec XIX wieku zanotowano 
pierwsze inwestycje amerykańskie 
— w Meksyku i na Kubie (złoża 
naftowe i plantacje trzciny cukro
wej). W następnych latach kapitał 
amerykański rozprzestrzenił się i na 
inne republiki.

W 1914 roku obce inwestycje w Ame
ryce Łacińskiej wynosiły ogółem 8.S 
mld dolarów, s czego na W. Brytanie 
przypadało 3,1 mld, na USA - 1,7 mld, 
Francje - 1,2 mld, Nlemey - 900 min 
dolarów.

Napływ obcych kapitałów z Europy 
został przerwany w okresie pierwszej
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Nowy plan pięcioletni zakłada 
dalszą, szybszą industrializację kra
ju. Wraz z nią następuje proces 
urbanizacji w sensie demograficz
nym, za którym musi iść urbaniza
cja w zakresie rzeczowym, tzn. bu- 

’ dowy urządzeń miejskich. Z mini
strem STANISŁAWEM SROKĄ roz
mawiamy o gospodarce komunal
nej, o jej pięcioletnim rozwoju i jej 
wpływie na poprawę warunków 
bytowych ludności.

Panie Ministrze! Plan nięcloletni 
przynosi wzrost nakładów inwe
stycyjnych na gospodarkę komu
nalną. Czy 1 w jakim stopniu 
wzrastające nakłady przyniosą 
poprawę warunków bytowych lud
ności i poprawę w zaopatrzeniu 
przemysłu?
W porównaniu z rokiem 1960 w 

bieżącym pięcioleciu w układzie 
działów gospodarki narodowej 
wzrost nakładów Inwestycyjnych w 
gospodarce komunalnej wyniesie 
51,3%.

Nakłady inwestycyjne wyniosą su
mę ok. 24,5 miliarda zł. Wydatko
wanie tej sumy powinno przynieść 
poważny wzrost usług komunalnych 
w większości działów gospodarki ko
munalnej. Przewiduje się m. in. 
następujące osiągnięcia: ludność ko
rzystająca z zaopatrzenia w wodę 
pitną wzrośnie z 9,6 min w roku 
1960 do 11,6 min osób. Liczba ko
rzystających z urządzeń kanalizacyj
nych w r. 1960 z 7,3 mlu osób 
wzrośnie do blisko 10 min osób. 
Sprzedaż gazu dla gospodarstw do
mowych (w ujęciu gałęziowym) 
wzrośnie z ca 790 min m’ w r. 1960 
do 1.240 min m8 w r. 1965 tj. o 
ponad 57%. W komunikacji miej
skiej, po uwzględnieniu kasacji, 
wzrost stanu inwentarzowego tabo
ru wyniesie w trakcji tramwajowej 
12.6%, trolejbusowej 56,6%, autobu
sowej 49%. Pozwoli to, przy pew
nej poprawie warunków przejazdów, 
na zwiększenie ilości przewożonych 
osób z 3.573 min. osób w r. 1960 do 
4.127 min osób w r. 1965, a więc 
wzrost o 15.4%.
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ubodzy Krewni

° Koordynacji

Z
 dużym zainteresowaniem 
czytałem artykuły na 
temat koordynacji bran
żowej: Macieja Bielec
kiego pt. „Koordynacja 
czy centralizacja...-1 (nr 

8 '61 „Ż.G ') oraz Bohdana Pryziń- 
skiego pt. ..Koordynacja i decen- 
trarzacja" (nr 15 61 ,.ŻG.-). Zabie
rając głos w tej sprawie, nie mam 
zamiaru ’ wchodzić w szranki z tak 
poważnym dyskutantem, jakim jest 
członek Zespołu d s Organizacji Za
czadzania w Urzędzie Rady Mini
strów. Niemniej jednak, mając na 
uwadze, że w zakresie koordynacji 
branżowej ...uczą się wszyscy i eks
perymentują wszyscy, zarówno jed
nostki wiodące (gestorzy), jak i u- 
czestnicy porozumień i organy nad
zorujące" — uważam za wskazane 
zabieranie głosu przez przedstawi
cieli jednostek drobnej wytwórczo
ści, współuczestników porozumień 
branżowych, nawet w sposób mar
ginesowy w odniesieniu do zasad
niczej dyskusji. Da to bowiem Zes
połowi d/s Organizacji Zarządzania 
możność konfrontowania relacji 
kluczowych zjednoczeń o stanie i 
przebiegu koordynacji z tym, co 
się faktycznie dzieje na tym od
cinku i z opinią „ubogich krew
nych", tj. jednostek drobnej wy
twórczości o tejże koordynacji.

Dlatego też na marginesie tej zasadni
czej dyskusji o charakterze ogólnym, 
pragnę poruszyć niektóre zagadnienia 
koordynacji w przemyśle spożywczym, 
gdyż jestem pracownikiem terenowego 
przemysłu spożywczego. Zanim jednak 
przejdę do meritum sprawy, chciaiby.n 
pokrótce scharakteryzować dotychczaso
wą współprace z kluczowymi zjednocze
niami - koordynatorami: Zjednoczeniem 
Przemyślu Piwowarskiego, Zjedn. Prze
myślu Cukierniczego, Zjedn. Przetwór
stwa Owocowo-Warzywnego 1 Zjedn. 
Zbożowo-Młynarskiego.

KONTR —
CZY WSPÓŁPARTNERZY

Nie bez przyczyny postawiłem na 
pierwszym miejscu Zjednoczenie 
Przemysłu Piwowarskiego. Zjedno
czenie to, przekazując szereg bro
warów do przemysłu terenowego, 
nie oderwało się całkowicie od tych 
zakładów, a przekazując wraz z ni
mi i zadania produkcyjne, remon
towe i inwestycyjne, wykazuje peł
ną troskę o realizację tych zadań, 
udzielając wyjaśnień, wskazówek, 
często bezpośredniej pomocy i po
parcia. Przy tym wszystkim ważne 
jest i to, że czyni to w sposób sub
telny, bez uciekania się do jawnej 
ingerencji i narzucania swojej wo
li. Również i w bieżącej, „codzien
nej" współpracy nie występują za
sadnicze rozdzwięki, jakkolwiek w 
niektórych dziedzinach Zjednocze
nie faworyzuje własne, tj. kluczowe 
zakłady, jak np. na odcinku rejoni
zacji rynków zbytu piwa. Czyni to 
jednak w sposób wysoce delikatny.

Co się tyczy Zjednoczeń: Przemysłu 
Cukierniczego 1 Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego, to współpraca jest tak ni
kła, że trudno dziś na ten temat coś 
konkretnego powiedzieć. Istnieją jednak 
pewne przesłanki do twierdzenia, że 
drobna wytwórczość (a w tym i prze
mysł terenowy) przy tego rodzaju ko
ordynacji jest wyprowadzana w pole. 
W początkach roku bieżącego odbyły 
się konferencje branżowe, mające na 
celu ustalenie kierunków rozwoju i o- 
gólnych profilów produkcyjnych na la
ta 1961—65, Przedstawiciele Jednostek 
drobnej wytwórczości niemal na każdy 
swój projekt otrzymywali tam odpo
wiedź: NIE, gdyż Jest to w planlei?) 
Zjednoczenia - koordynatora. Wydaje 
się, że Zjednoczenia te po prostu wy
korzystały konferencje na zebranie wnio
sków i projektów z terenu celem udo
skonalenia I uaktualnienia własnych pla
nów rozwojowych. Podobnie też ma się 
rzecz przy uzgodnieniach profilów pro
dukcji dla zakładów, których urucho
mienie zostało zatwierdzone przez wszy
stkie czynniki. Natomiast lokalizacja za
kładów kluczowych i ich profile pro
dukcyjne ustalane są w sposób wska
zujący na nieliczenie się z Istniejącymi 
zakładami, ich profilem i wielkością pro
dukcji. Przykłady tylko z Jednego wo
jewództwa, to Wytwórnia Win w Jaśle 
1 nowy oddział pierników w Fabryce 
„San" w Jarosławiu.

Odrębne zagadnienie stanowi 
współpraca z Przemysłem Zbożowo- 
Młynarskim. Centrala zajęła wygo

Walne Zgromatiienia Oddziałów PTE
...w Poznaniu

W dniu 27 kwietnia br. odbyto się 
w Poznaniu Walne Zgromadzenie 
Członków Oddziału Poznańskiego Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego.

Z ramienia Zarządu Głównego PTE 
uczestniczył w obradach prezes To
warzystwa — prof. dr Edward Lipiń
ski.

Sprawozdanie z rocznej działalności 
Oddziału Poznańskiego PTE przedsta
wił prof. dr Zbigniew Zakrzewski. W 
dyskusji nad sprawozdaniem podkreś
lono znaczne osiągnięcia pracy Od-

folIZUFCniE£ GOSPODARCZE

(Artykuł dyskusyjny)

WŁODZIMIERZ RABU

dne stanowisko, przerzucając cały 
ciężar na swoje Wojewódzkie Zjed
noczenia. A tu współpraca nie u- 
kłada się należycie i przez długi 
czas nie będzie się układała. Podło
żem tego stanu są zjawiska 
o charakterze psychologicznym i 
niemal historycznym. Od wyzwole
nia przemysł zbożowo-młynarski 
przechodził różne stadia organizacji 
i to dość często, a powołane w 1958 
r. Wojewódzkie Zjednoczenia Zbo
żowo-Młynarskie powstały z połą
czenia Okręgowych Przedsiębiorstw 
Zbożowych i części Wojewódzkich 
Zarządów Młynów, części stanowią
cej tzw. młynarstwo handlowe. Pe
wna więc liczba pracowników na
dal jeszcze nie przyswoiła sobie 
metod pracy, jakie winny cechować 
pracowników tego szczebla jedno
stki. co wynika z trudności wyzby
cia się wieloletnich nawyków pra
cy, gdv stanowili tylko zarząd 
przedsiębiorstwa i „rządzili" swoi
mi terenowymi oddziałami. Część 
zaś. byli pracownicy Zarządów Mły
nów, nie wyzbyli się — nie zawi
nionych zresztą przez nich — poglą
dów, że młynarstwo gospodarcze to 
„ta gorsza część mlynarstwa” w o- 
góle, a przejście mlynarstwa gospo
darczego do przemysłu terenowego 
i utrzymanie się mlynarstwa han
dlowego w przemyśle kluczowym 
utwierdziło ich tylko w słuszności 
tych — notabene — błędnych po
glądów. Jeśli jeszcze weźmie się 
pod uwagę występujące tu i ówdzie 
fałszywe ambicje pracowników by
łych Wojewódzkich Zarządów Mły
nów, bądź tych, co trafili do Zjed
noczeń Przemysłu Terenowego, lub 
do Zjednoczeń Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego, wówczas dojdziemy 
do wniosku, że o jakiej takiej 
współpracy nie może być mowy. 
Dlatego też Centrala Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego winna — 
przynajmniej na okres przejściowy 
— przejąć bezpośrednio w swoje 
ręce sprawy koordynacji branżowej.

Zagadnienie koordynacji i zwią
zanej z tym współpracy poszcze
gólnych jednostek organizacyjnych, 
to więc sprawa bardzo trudna i zło
żona, wymagająca dużo dobrej woli, 
wzajemnego zrozumienia i poszano
wania, obiektywności, a przede 
wszystkim — traktowania współ
uczestnika porozumienia branżowe
go nie jako kontrpartnera, lecz ja
ko współpartnera.

„BIGOS"

Nie jest to Jednak pełny obraz sytu
acji w zakresie koordynacji w przemy
śle spożywczym (bo o tym cały czas 
mowa). Nie będę poruszał spraw zwią
zanych z koordynacją terenowo-branżo- 
wą, tzw. poziomą, gdyż stanowi to od
rębne zagadnienie (poza tym w obec
nym układzie sytuacji nie cieszy się 
ona popularnością 1 w wielu przypad
kach uważana jest za wielkie nieporo
zumienie). Chodzi tu tylko 1 wyłącznie 
o koordynację ogólnobranżową, tzw. 
pionową.

Zakłady kluczowego przemysłu 
spożywczego podlegają branżowym 
Zjednoczeniom, a te z kolei — bez
pośrednio Ministerstwu Przemysłu 
Spożywczego i Skupu. Zakłady te
renowego przemysłu spożywczego 
podlegają Wojewódzkim Zjednocze
niom (z natury rzeczy wielobranżo
wym w tej gałęzi przemysłu), któ
re koordynują działalność tych za
kładów zarówno w układzie bran
żowym, jak i całościowo — w ra
mach województwa. Zjednoczenia 
te znów podlegają Prezydiom Wo
jewódzkich Rad Narodowych, które 
przy pomocy Wydziałów Przemysłu 
koordynują w skali wojewódzkiej 
(poziomo) działalność całej drobnej 
wytwórczości (przemysł terenowy, 
spółdzielczość pracy, inwalidzka, 
samopomocowa, „społemowska" i 
ogrodnicza). Poprzez Wydziały Prze
mysłu, Zjednoczenia te podlegają 
Komitetowi Drobnej Wytwórczości, 
który w odniesieniu do przemysłu 
terenowego spełnia rolę i zadania 
Ministerstwa. Podobny układ ^wystę
puje w spółdzielczości pracy, spół
dzielczości inwalidzkiej, samopomo

działu Poznańskiego oraz wysunięto 
szereg wniosków, których realizacja 
może się przyczynić do dalszego roz
woju różnych form działalności To
warzystwa.

W wyniku wyborów, Jakie przepro
wadzono na tym zebraniu wyłoniono 
nowy Zarząd Oddziału. Prezesem zo
stał prof. dr Zbigniew Zakrzewski, 
wiceprezesami — dóc. dr Janusz 
Wierzbicki i mgr Zygmunt Węgrzyk. 
skarbnikiem — prof. Stefan Zardeckl, 
sekretarzem naukowym — dr Janusz 
Piasny. Członkami Zarządu zostali: 
z-ca prof. dr Wacław Wilczyński l 
mgr Dionizy Balasiewlcz, zastępcami: 
mgr Wojciech Karpiński 1 dr Witold 
Rosochowicz.

Na zakończenie walnego zgromadze
nia prof. dr Edward Lipiński wygło
sił odczyt pt. „Człowiek w przedsię
biorstwie'! 

cowej, „społemowskiej" i ogrodni
czej. Ich Związki, Okręgi czy Od
działy Wojewódzkie koordynują 
działalność w ramach własnych, w 
ramach koordynacji drobnej wy
twórczości, a w skali wojewódzkiej 
podporządkowane są Wydziałom 
Przemysłu Prezydiów Wojewódz
kich Rad Narodowych i bezpośred
nio podlegają Centralnym czy Kra
jowym Związkom, koordynującym 
w skali krajowej w ramach swojej 
organizacji spółdzielczej. Centralne 
organizacje spółdzielczości wchodzą 
w skład Komitetu Drobnej Wytwór
czości i w ramach tegoż znów wy
stępuje koordynacja drobnej wy
twórczości (przemysł terenowy i 
spółdzielczość) w skali krajowej.

Oprócz tego występują zakłady 
produkcyjne przemysłu spożywcze
go (w zasadzie przetwórstwo) Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych, 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyj
nych. a też i Kółek Rolniczych, któ
re poprzez swoje jednostki i orga
nizacje zwierzchnie są jakoby ko
ordynowane przez Ministerstwo Rol
nictwa, a na szczeblu Prezydiów 
Wojewódzkich Rad Narodowych — 
praktycznie przez nikogo. Istnieją 
również Przedsiębiorstwa Leśnej 
Produkcji Niedrzewnej „Las", pod
porządkowane -i koordynowane 
przez Ministerstwo Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego.

Jeżeli więc do tej „mieszanki" 
dodamy koordynację ogólnobranźo- 
wą i terenowo-branżową. to otrzy
mamy istny bigos, który najzdrow
szy organizm może przyprawić o 
niestrawność. Zamiast więc uparcie 
podawać tę. wątpliwej wartości, po
trawę, należy — moim zdaniem — 
już profilaktycznie zastosować lżej
szą. łatwiej strawną. Wvdaje się, że 
istnieje prostsza i łatwiejsza droga 
do osiągnięcia celów stawianych 
przed koordynacją, gdyż obecna nie 
wiedzie do usunięcia istniejących 
trudności i błędów, lecz być może 
nawet da ich pogłębiania.

Podstawowym Instrumentem zuntwn e- 
nia gospodarności w ramach branży I 
gałęzi przemysłu w skali krajowej I po
szczególnych terenów kraju, jest nie
wątpliwie koordynacja, lecz koordynacja 
oparta na zdrowvch podstawach, przede 
wszystkim o charakterze organizacyj
nym.

CENTRALNY KOORDYNATOR

W przemyśle terenowym już w 
11 województwach wyodrębniono 
przemysł spożywczy ze zjednoczeń 
tzw. wielobranżowych i powołano 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Spo
żywczych. Należałoby zatem w po
zostałych województwach uczynić 
to samo. Wówczas Zjednoczenia te, 
poprzez Wydziały Prezydiów Woje
wódzkich Rad Narodowych, na
leżałoby podporządkować bezpo
średnio Ministerstwu Przemysłu 
Spożywczego i Skupu, które prze
jęłoby od Komitetu Drobnej 
Wytwórczości całość zagadnień 
produkcji spożywczej. Układ ten 
byłby najbardziej właściwy. Podo
bnie, jak ma to miejsce z tereno
wym przemysłem materiałów bu
dowlanych. Niewątpliwie jest to 
przemysł terenowy, a mimo to jest 
on podporządkowany Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych, i to nawet nie 
poprzez Wydziały Przemysłu, a za 
pośrednictwem Wydziałów Budow
nictwa Prezydiów Wojewódzkich 
Rad Narodowych. Co się zaś tyczy 
tego, że w tej sytuacji Wydziały 
Przemysłu miałyby dwa centralne 
organy nadzorujące, to nic w tym 
ani nowego, ani zdrożnego, gdyż 
np. Wydziały Rolnictwa i Leśnic
twa mają też dwa centralne orga
ny nadzorujące — Ministerstwo Rol
nictwa oraz Ministerstwo Leśnic
twa i Przemysłu Drzewnego. Rów
nież Wydziały Budownictwa mają 
dwa organy nadzorujące — Mini
sterstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych oraz Ko
mitet Urbanistyki i Architektury 
przy Radzie Ministrów, a obok te
go jeszcze Centralne Biura Studiów 
i Projektów.

;..w Warszawie

W dniu 8 maja br. odbyło ślę w 
stolicy Walne Zgromadzenie członków 
Oddziału Warszawskiego PTE. Zgro
madzenie cieszyło alę dużą frekwen
cją, a niezwykle konkretna dyskusja 
nad sprawozdaniem zarządu obfito
wała w dużą ilość konstruktywnych 
wniosków, zmierzających do dalsze
go ożywienia działalności Towarzyst
wa. M. In. podkreślono potrzebę pro
wadzenia szczegółowych badań I ana
liz gospodarczych w ramach PTE. o- 
pracowanla postulatów mogących 
mieć poważne znaczenie dla polityki 
g< spodarczej. Jednym z pierwszych 
przejawów tej działalności będzie 
obok spraw kompleksowego zagospo
darowania Wisły, problematyka syste
mu bodźców pozapłacowych. Temu o- 
statnlemu zagadnieniu poświęcona bę

Jeśli chodzi natomiast o srerebel 
centralny, tj. wydzielenie z Komi
tetu Drobnej Wytwórczości całości 
spraw produkcji spożywczej, to o- 
becnle sprawowane funkcje w tym 
zakresie przez Komitet Drobnej Wy
twórczości bardziej właściwe są dla 
Ministerstwa Przemysłu Spożyw
czego i Skupu; zniknęłoby również 
jedno, lecz o dużym ciężarze ga
tunkowym ogniwo w tym wydłużo
nym 1 zagmatwanym łańcuchu ko
ordynacyjnym, gdyż z powodzeniem 
te 4 czy S centralnych organów 
spółdzielczych może otrzymywać za
lecenia, wytyczne i zarządzenia bez
pośrednio z właściwego Minister
stwa. Podobnie zresztą jest w za
kresie produkcji materiałów budow
lanych, którą również prowadzi 
spółdzielczość. Tu nie pośredniczy 
Komitet Drobnej Wytwórczości, a 
wszelkie sprawy reguluje bezpośre
dnio Ministerstwo Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych.

W takim układzie sytuacja przed
stawiałaby się następująco: zakłady 
kluczowego przemysłu spożywczego 
poprzez swoje branżowe Zjednocze
nia podlegają bezpośrednio Mini
sterstwu Przemysłu Spożywczego 
i Skupu. Zakłady (tj. Zjednoczenia) 
terenowego przemysłu spożywczego 
poprzez Wydziały Przemysłu Pre
zydiów Wojewódzkich Rad Narodo
wych, nadzorowane będą bezpośre
dnio przez Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu. Spółdzielcze 
zakłady spożywcze, poprzez swoje 
organizacje wojewódzkie i central
ne, nadzorowane będą bezpośrednio 
przez Ministerstwo Przemysłu Spo
żywczego i Skupu. Również produk
cja spożywcza tyou przemysłowego 
innych jednostek i organizacji w 
ramach resortów: rolnictwa oraz 
leśnictwa i przemysłu drzewnego, 
poprzez swoje Ministerstwa, nadzo
rowane winny być przez Minister
stwo Przemysłu Spożywczego i Sku
pu.

Słowem - Ministerstwo Przemyślu Spo
żywczego 1 Skupu powinno posiadać te 
same uprawnienia 1 prerogatywy w za
kresie przemysłowej produkcli spożyw
czej, Jakie ma np. Ministerstwo Komu
nikacji w zakresie eksploatacji I gospo
darki pojazdami mechanicznymi typu 
komunlkacvtnego, transportowego I pro- 
dukcyjno-sprzetowego (rolniczego I leś
nego transportu). Występowałby Jeden 
naczelny, krajowy koordynator całego 
przemysłu spożywczego, którego wyko
nawczymi organami byłyby branżowe 
Zjednoczenia kluczowe, spełniające rów
nocześnie zadania centralnych koordy
natorów branżowych.

WSZECHSTRONNE KORZYŚCI

Natomiast w zakresie koordyna
cji tzw. poziomej (tj wojewódzkiej) 
w tym układzie z powodzeniem rolę 
tę spełniać mógłby Wvdział Prze
mysłu Wojewódzkiej Rady Narodo
wej, który z racji nadzorowania je
go przez Ministerstwo Przemvslu 
Spożywczego i Skupu, nadzorujące 
również produkcję spółdzielczą i in
ne, uzyskałby większe uprawnienia; 
koordynacją objąć mógłby nie tylko 
obecną drobną wytwórczość (prze
mysł terenowy i spółdzielczy) ale 
też produkcję zakładów kluczowych, 
położonych na terenie danego wo
jewództwa. jak i Państwowych Go
spodarstw Rolnych, Rolniczych Spół
dzielni Produkcyjnych. Kółek Rol
niczych (przetwórstwo) i Przedsię
biorstw Leśnej Produkcji Niedrzew
nej „Las".

Taki układ przyniósłby wiele 
istotnych korzyści o charakterze 
gospodarczym, politycznym i admi
nistracyjnym. Co prawda, układ ta
ki ma też swoje I ujemne strony, 
lecz wydaje się, że wybiera się za
wsze rzecz lepszą od gorszej, na
wet w sytuacji, gdy obie są dalekie 
od idealnej doskonałości jaka — 
notabene — nie istnieje w ogóle. 
Do ogólnych korzyści takiego ukła
du zaliczyć m. in. można duże u- 
proszczenie w dziedzinie koordyna
cji tak krajowej, jak I terenowej 
(wyeliminowanie zupełnie zbędnych 
ogniw i węzłów). Rady Narodowe, 
poprzez swoje organy wykonawcze, 
sprawować będą na tym odcinku 
funkcję naprawdę jednolitej wła
dzy terenowej — w sensie ogólnym; 
w zakresie szczegółowym Wydziały 
Przemysłu sensu stricto występować 
będą jako władza przemysłowa.

Ponadto taki układ stworzy wa
runki dla uregulowania szeregu pro
blemów z dziedziny normowania 
pracy, normowania zużycia surow
ców 1 materiałów, procesów tech
nologiczno - produkcyjnych i orga
nizacji produkcji, niwelacji dyspro
porcji płacowych, deputatów itp. 
Poza tym przyczyni się do zlikwi
dowania i takich paradoksalnych 
sytuacji, że załogi niektórych zakła
dów spożywczych przemvslu tereno
wego należą do Związku Zawodo
wego Pracowników Gospodarki Ko
munalnej, Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła, zamiast do Związku Za
wodowego Pracowników. Przemysłu 
Spożywczego, a niekiedy też pracują 
na układzie zbiorowym pracy dla 
przemysłu metalowego — na zasa
dzie analogii. (?!)

dzie ogólnopolska narada, która odbę
dzie się w stolicy w pierwszej poło
wie 1862 r. Narada ta ma być przygo
towana przy współudziale kol zakła
dowych PTE z całej Polski.

Wybory wyłoniły nowy zarząd od
działu warszawskiego PTE w skła
dzie: prezes — prof. dr Edward Li
piński. wiceprezesi — prof. dr Antoni 
Rajklewtcz i prof. dr Jan Drewnow
ski. sekretarz naukowy — mgr Zdzi
sław Sadowski, skarbnik — mgr Je
rzy Kozłowski, członkowie — dr P. 
Kaltenberg. mgrZb. Krzyżklewlcz. mgr 
A. Rostockl. mgr W. Szurlg. tngr J. 
Toeplitz (z-ca redaktora naczelnego 
„Życia Gospodarczego"), mgr A. Ty
niec.

Wybrano również. Komisję Rewizyj
ną oraz dziesięciu delegatów na ew. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa.

Walnemu Zgromadzeniu Oddziału 
Warszawskiego PTE przewodniczył 
prof. dr Zygmunt Jan Wyrozembskt.

(Ol

Odcienie 
koniunktury

DOKOŃCZENIE ZE STR l

Okazało się więc, te w aktual
nych relacjach cen artykułów prze
mysłowych i żywnościowych wzrost 
dochodów nie kieruje się już z ta
ką siłą na żywność, jak przed kil
ku laty. Jest to wniosek niezmier
nie ważny, ponieważ przy poprzed
nich relacjach cen tempo wzrostu 
dochodów ludności było całkowicie 
niemal uzależnione od proporcjo
nalnego wzrostu podaży produktów 
żywnościowych, niezależnie od stop
nia nasycenia rynku w artykuły 
przemysłowe. Czynnikiem ostro li
mitującym całokształt wzrostu go
spodarczego był więc poziom pro-. 
dukcji rolnej, a wahania tej pro
dukcji wyrażały się niemal natych
miast w postaci zaburzeń rynko
wych.

Jeżeli zmiany w strukturze spo
życia okażą się trwałe, a tak je 
chyba można oceniać, będzie to 
oznaczać, że stopień uzależnienia 
równowagi w gospodarce od tempa 
wzrostu produkcji rolnej ulegnie 
zmniejszeniu, przy odpowiednim 
zwiększeniu zależności od wielkości 
i struktury podaży artykułów prze
mysłowych. Nie ulega wątpliwości, iż uzależnienie równowagi w go
spodarce od produkcji przemysłów 
pracujących na rynek jest znacznie 
wygodniejsze, mimo problemów, 
związanych z zaopatrzeniem tych 
przemysłów w surowce, zwłaszcza 
importowane.

Można więc stwierdzić, że nieu- 
względniony w proporcjach planu rocznego nacisk na rynek artyku
łów przemysłowych, chociaż spra
wia nam obecnie kłopoty, jest ten
dencją wartą utrwalenia z punktu 
widzenia całej pięciolatki.Ocena ta nie usuwa naturalnie 
trudności roku bieżącego, ale suge
ruje sposób ich rozwiązywania. Chodzi mianowicie o to. aby wyko
rzystać dogodne dla gospodarki ten
dencje konsumentów i dostosować 
możliwie maksymalnie produkcje 
przemysłową do nowych potrzeb. Z 
drugiej strony niezbędne ograniczenia wypłat powinny być przepro
wadzone precyzyjnie i następować 
rzeczywiście tam, gdzie mamy do 
czynienia z niewątpliwym łamaniem 
dyscypliny gospodarczej (nadmierne 
zatrudnienie, nadmierna rozpiętość 
między wzrostem produkcji a wzrostem płac). Posunięcia mecha
niczne ograniczają wprawdzie siłę 
nabywczą, powodują jednak równo
cześnie zahamowania w produkcji 
rynkowej względnie eksportowe/)

Podjęto niezbędne środki w celu 
lepszej kontroli dyscypliny zatrud
nienia i płac na odcinkach najbar
dziej zagrożonych (budownictwo, 
przemysł spożywczy, lekki i ciężki, 
górnictwo). Wzmożono równocześnie 
wysiłki w zakresie zwiększenia 
produkcji na odcinkach najbardziej 
zagrożonych. Zmniejszono także 
efektywny popyt na niektóre dobra 
trwałego użytku przez ograniczenia 
sprzedaży ratalnej.

Środki te powinny umożliwić 
utrzymanie wysokiego poziomu in
westycji i produkcji bez zagroże
nia ogólnej równowagi gospodar-

PIERWSZY KWARTAŁ W LICZRACH
PRODUKCJA I PŁACE

Produkcja przemysłu była w I kw. br. 
o 11,6 proc, wyższa ntt w I kw. r. ub. 
I o 3,6 proc, wyższa ntt planowano. Jest 
to wzrost nieco wyższy niż osiągany w 
tym okresie na przestrzeni ostatnich lat 
(1957—-1960). Jeżeli zaś chodzi o stopień 
wykonania planu, to jest on zbliżony do 
lat poprzednich (1957—1959). To samo 
można powiedzieć i o wzroście wydaj
ności pracy, który wobec wzrostu za
trudnienia w granicach 5 proc, w porów
naniu z 1 kw. r. ub. nie może być tak 
wydatny Jak przed rokiem.

Wzrostowi produkcji towarzyszy w 
I kw. br. wzrost wypłat z tytułu wyna
grodzeń za pracę w granicach 16,6 proc, 
i wzrost wypłat z tytułu skupu w grani
cach 16,6 proc, w porównaniu z r. ub. 
Oznacza to przekroczenie planu wypłat 
z tytułu plac o ok. s proc, i z tytułu 
skupu o ok. 34 proc.

Ilość godzin nadliczbowych przestojo
wych 1 opuszczonych bez usprawiedli
wienia, które zostały przed rokiem bar
dzo obniżone, w I kw. br. kształtuje się 
na poziomie zbliżonym do r. ub.

BUDOWNICTWO
Wzrostowi nakładów inwestycyjnych o 

ponad 11 proc, (przy planowanym wzroś
cie w granicach 9 proc.) oraz produkcji 
podstawowej o ok. 22 proc, towarzyszy 
wzrost osobowego funduszu plac w gra
nicach 16 — 17 proc, (w porównaniu z 
pierwszymi miesiącami r. ub). W rezul
tacie w budownictwie, na 1 proc, wzro
stu wydajności pracy przypada nie Jak 
planowano 0.23 proc, wzrostu średniej 
płacy, ale 0,60 proc.

Zwiększone nakłady Inwestycyjne i 
szybszy przebieg realizacji robot budo
wlano - montażowych nie zdołał Jednak 
wyrównać w bardziej widoczny sposób 
opóźnień w oddawaniu obiektów do eks
ploatacji. Specjalnie widoczne jest to w 
energetyce, gdzie mają miejsce duże 
opóźnienia w uruchomieniu nowych 
obiektów.

* PRODUKCJA A RYNEK

W cyfrach globalnych w t kw. br. lud
ność otrzymała z tytułu wynagrodzeń za 
pracę o ok. ś,l mld zł więcej niż w r. uIl 
I z tytułu skupu ok. t,6 mld zł więcej 
niż w r. ub. Wzrostowi produkcji w 
I kw. br. o ok. 13,2 mld zł towarzyszył 
wzrost wypłat na rzecz ludności w gra
nicach 8,7 mld zL Tymczasem planowa
no, te wzrostowi produkcji w granicach 
9,1 mld zł towarzyszyć będzie wzrost 
wypłat w granicach 3,1 mld zł.

W wyniku tego wzrostu dochodów lud
ność wydala w 1 kw. br. na zakup to
warów 1 usług o ponad 6 mld zł więcej 
ntt w r. ub. Łącznie z zakupami ratal
nymi dało to w I kw. br. wzrost obro
tów o ponad 18 proc, przy wzroście za
planowanym w granicach 6 proc.

Ten poważny wzrost obrotów handlu 
detalicznego dotyczył Jednak przede 
wszystkim artykułów przemysłowych, a 
nte żywnościowych — odwrotnie ntt w 
planie obrotów na br.

W konsekwencji tej zmiany struktury 
obrotów zarysowała się w I kw. br. pew
na dysproporcja pomiędzy wzrostem 

czej. Są to jednak środki stosowane 
post factum i należałoby się zasta
nowić, jak uniknąć na przyszłość tego typu nieprzewidzianych, ten
dencji, jakie wystąpiły na początku 
roku bieżącego.Wydaje się, że między innymi 
nadal nie rozwiązaliśmy optymal
nie problemu napiętego planowania, 
skoro plan roczny zakłada wzrost 
o 7,7%, a faktyczny wzrost już 
obecnie wynosi 11,6%. Podobne 
zjawisko mieliśmy również w r. 
1960 w skali całorocznej. Wiąże się 
to prawdopodobnie z faktem, że w 
napiętym planowaniu są zaintere
sowane właściwie tylko przedsię
biorstwa. Wysokie zaś przekracza
nie planów musi spowodować nie
oczekiwany wzrost wypłat nawet 
wówczas, kiedy dyscyplina finan
sowa jest w pełni przestrzegana, 
nie mówiąc już o tym, że stwarza 
znakomicie więcej możliwości „omi
jania" tej dyscypliny.Problem ten wiąże się z sygnali
zowanymi już przez nas sprzeczno
ściami w systemie bodźców, które 
niejednokrotnie prowadzić mogą do 
zjawisk o charakterze żywioło
wym*).  Dlatego też system bodź
ców, to zagadnienie wymagające 
ponownego przejrzenia i uporządko
wania.

•) Porównaj M. Misiak - ..Sprzeczności 
bodzcow" „Z.G." Nr 12 1961.

produkcji rynkowej a wzrostem popytu 
ludności. Wzrosło bowiem znacznie prze
de wszystkim zapotrzebowanie na wyro
by przemysłu lekkiego I artykuły trwa
łego użytku. Tymczasem w 1 kw. br. 
produkcja np. w resorcie przemysłu lek
kiego wzrosła w mniejszym stopniu (o 
ok. 8 proc.) niż produkcja w resorcie 
przemysłu spożywczego (o ok. 13 proc.).

Zwiększone zapotrzebowanie w wielu 
przypadkach trzeba było pokrywać kosz
tem nieplanowanego niekiedy ogranicze
nia zapasów t doraźnego zwiększenia 
produkcji głównie w przemyśle tereno
wym i spółdzielczości pracy.

W przeciwieństwie więc do lat ubieg
łych I kw. br. przyniósł nieznaczny tyl
ko wzrost zapasów w handlu, bo o ok. 
1 mld zl. podczas gdy w poprzednich 
latach wzrastały one w tym czasie o 1—5 
mld zl.

W obawie przed odcinkowymi zakłóce
niami równowagi rynkowej wprowadzo
no przeto pewne ograniczenia sprzeda
ży ratalnej. Ponadto, podjęto próby szer
szej wymiany towarów rynkowych z 
krajami socjalistycznymi oraz położono 
większy nacisk na zwiększenie produk
cji rynkowej przemysłu.

Posunięcia te nie mogły dać jednok 
wyników Już w I kw. br. Pomimo to 
kształtowanie cen 1 wkładów PKO nie 
wskazywało w 1 kw. br. na Istnienie ja
kichś poważniejszych zakłóceń rynko
wych lub niepokojów. Wskaźnik cen 
uległ bowiem nawet nieznacznej obniżce 
(o ok. 1 proc.) w porównaniu z I kw. 
r. ub., a wkłady PKO wzrosły bardzo 
poważnie.

Zagrożenie rynku przez „zwolnienie 
obrotów" przemysłu pracującego na po
trzeby rynku w I kw. br. posiadało więc 
charakter raczej potencjalny.

PRODUKCJA A HANDEL 
ZAGRANICZNY

Na wysoki wzrost produkcji przemyśli 
w I kw. br. złożyło się w pełnej mierze 
lepsze ntt przed rokiem zaopatrze
nie w surowce i półfabrykaty. Zawdzię
czamy to m. In. wyższemu o ok. 18 proc, 
w porównaniu z r. ub. Importowi towa
rów. Lepsze zaopatrzenie przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 wzrost Ich produkcji 
nie zapewniły jednak pełnego wykonania 
zadań produkcji eksportowej (wyroby 
hutnicze, radioodbiorniki, rowery, kau- 
czuk syntetyczny, kazeina, drób, tkani
ny bawełniane).

W konsekwencji wzrost eksportu m. in. 
i dlatego byl w t kw. br. niższy ntt 
wzroat importu i wynosił ok. U proc., w 
porównaniu s 1 kw. r. ub.

Podkreślenia wymaga przy tym fakt, 
ze do przyczyn nie tak wysokiego jak 
zamierzano wykonania zadań eksportu 
nie można zaliczyć potrzeb rynku krajo
wego. Te bowiem, pomimo zwiększonego 
w 1 kw. br. zapotrzebowania, ustępowa
ły przed interesami handlu zagranicznego.

m°toa też było 
zanotować godnego uwagi rozszerzenia 
b^nk^^J^^^

W sumie wypada więc przyjąć, te 
wzrost dochodów ludności 1 mrtneb ryn
ku krajowego nie rzutował w I kw br 
na priorytety handlu żagranicznega.

Wszystkie te bieżące kłopoty, 
związane z planowaniem i kontro
lowaniem wzrostu siły nabywczej 
ludności sa tylko jednym z odcieni 
ogólnej dobrej koniunktury, która 
charakteryzuje naszą gospodarkę w 
początkowym okresie nowej pięcio
latki. Rozwój obecny jest bardziej 
proporcjonalny, niż w latach ostat
nich, a napięcia, jakie okresowo 
powstają są do pewnego stopnia 
normalnymi, związanymi Z przy
śpieszeniem cyklu inwestycyjnego i 
możliwymi do rozwiązywania bez 
stosowania środków nadzwyczaj
nych.Bardziej zasadniczym problemem, 
niż wewnętrzne kłopoty gospodar
ki, jest zbyt wolna nadal dynami
ka handlu zagranicznego, zmusza
jąca do ograniczenia potrzebnego 
importu, w tym także importu dla 
przemysłów pracujących na rynek. 
Handel zagraniczny jest nadal klu
czem umożliwiającym rytmiczny 
rozwój procesów inwestycyjnych i 
produkcji — głównym czynnikiem 
limitującym tempo naszego rozwo
ju. Wydaje się, iż mimo dokonane
go przełomu w rozumieniu przez 
aktyw gospodarczy roli handlu za
granicznego, stosunek przemysłu do 
eksportu .nie odpowiada stale wzra
stającym potrzebom. Istnieją też 
nadal hamulce rozwoju produkcji eksportowej, wprowadzane mimo 
woli przy rozwiązywaniu innych 
trudności — o charakterze bar
dziej krótkotrwałym. Czas najwyż
szy, aby potrzeby handlu zagranicz
nego znalazły pełne odzwierciedle
nie i w sposobie oceny przedsię
biorstw i w praktyce finansowania 
produkcji eksportowej. Są to bo
wiem potrzeby najbardziej chyba 
priorytetowe ze wszystkich pozosta
łych.



Warszawiacy pamiętają te dni, gdy z kurków przestała 
ciec woda. Sahara w centrum Polski. Zaradziłoby te
mu w pewnym sen>ic praskie ujęcie, popularna „Bab- 
ka“. Cóż z tego! Buduje się ją od kilku lat. Jak dłu
go jeszcze? Foto R. Baliński

Gospodarka komunalna na wsi

Nadziei za
Dla nikogo nie będzie ani rewelacją, ani zgoła niecodzien

nym odkryciem, ie sytuacja w gospodarce komunalnej 
na wsi jest poważna. Jak dalece poważna — świadczy 
chociażby to, że przemierzenie suchą stopą niektórych 

z wiejskich dróg możliwe jest wyłącznie w chwilach naj
większego upału, a poszukiwanie łaźni we wsiach, to szuka
nie Igły w stosie siana. Zresztą o tym każdy z nas wie. Nie 
obce to jest nawet wakacyjnym przybyszom z miasta, którzy 
mogą się o tym przekonać na własnej skórze.

Jeszcze do niedawna o gospodarce komunalnej na wsi 
w ogóle nie myślano, dziedzina ta leżała odłogiem. Toteż 
nikt nie wiedział Jakie są potrzeby; nie znano także możli
wości i kierunków zaspokajania tych nieznanych potrzen. 
Wiedza o tych sprawach była ograniczona, informacje zaś 
szczątkowe, niemal elementarne. ’

Według tego rozeznania ustalono postępowanie. Teren sła
bo nawodniony, a więc czołowym zadaniem jest wyposażenie 
rolników tego regionu w wodę pitną. Nie ma elektryczności? 
Cóż, tu trzeba elektryfikować itp. Przypominało to przysło
wiowe latanie dziur.

Od niedawna zaczęto nad sprawami usług komunalnych 
myśleć, szukać rozwiązań, prowadzić zalążki jakiejś polityki. 
Widać w tym jakiś infantylizm, a poczynione dotychczas 
zmiany niewiele przyniosły nowości, które wskazywałyby na 
radykalną zmianę.

Miara postępowania nadal nie jest sprecyzowana. Wynika 
to z braku dostatecznego rozeznania stanu cywilizacji na wsi. 
Ogólnie wiadomo, że pod tym względem wieś jest zacofana, 
że brak tego lub tamtego, ale nie wiadomo dokładnie gdzie 
i w jakich ilościach. Jedyną przesłanką jest więc dążenie do 
poprawy warunków cywilizacyjnych rolników.

Choć nie sposób od razu, za jednym zamachem zlikwido
wać błędów przeszłości, to Jednak można spodziewać się 
pewnych zmian w tej sprawie. Pewne nadzieje na poprawę 
niesie z sobą nowy plan pięcioletni. Przewiduje on dotacje 
państwa na urządzenia komunalne w wysokości 500 min zl. 
Główne wysiłki mają być skoncentrowane na poprawie zao
patrzenia w wodę. Zaznacza się przy tym, że suma ta ma 
być niejako zalążkiem większej kwoty, zwielokrotnionej dzię
ki środkom własnym ludności wiejskiej.

Nie ma ustalonego poglądu co do wysokości tej sumy. 
Przewidywania, choć rozmaite 1 oparte o różne doświadcze
nia oraz o różne obrachunki, ustalają wielkość tych środków 
na około 2 mld zł. Czy to dużo, czy też mato? Jeśli miarą 
mają tu być potrzeby, to na pewrno niepomiernie mało, jeśli 
zaś — możliwości, to naprawdę trudno coś w tej sprawie 
powiedzieć, choć wiadomo, że państwo nie stać na więcej. 
Ale czy rolników stać? Wielka niewiadoma.

2 miliardy
Nie ulega jednak wątpliwości, że powodzenie pięcioletniego 

programu rozwoju usług komunalnych zależy, w dużej mie
rze od samych rolników, od ich chęci 1 możliwości płatni
czych. Jak wykazują dotychczasowe doświadczenia rolnicy 
gotowi są prawie zawsze pokrywać trzy czwarte nakładów 
na wszelkie czyny społeczne, bądź to w .formie gotówkowej, 
bądź też przy pomocy Robocizny własnej. O ile jednak na tę 
ostatnią formę chłopstwo przeważnie stać (jak obliczają fa
chowcy udział robocizny jest dość wysoki bo waha się w 
granicach 20 proc.) to gotówkowe „opodatkowanie się" stoi 
pod znakiem zapytania.

Otóż wydaje się, że istnieją możliwości nie tylko osiągnię
cia przewidzianych dwóch miliardów zl. Bez wątpienia tam, 
gdzie usługi komunalne są prawie sprawą życia lub śmierci, 
tam gdzie odczuwa się ich największy niedosyt, chłopi chęt
niej będą dawali pieniądze na te cele. Dotyczy to zwłaszcza 
terenów słabo nawodnionych, pozbawionych wody pitnej. 
W innych okolicach można oczekiwać mniejszych bodźców, 
a więc i mniejszych chęci płatniczych.

Prócz Jednak chęci chłopi muszą mieć także możliwości, 
które w obecnej sytuacji trzeba ocenić co najmniej skromnie. 
Dlatego też warto się zastanowić nad dopomożenlem wsi.

Instrumentem, który mógłby sytuację polepszyć jest kre
dyt bankowy. Postulat ten nie został w planie' pięcioletnim 
przewidziany, chyba że inwestycje komunalne towarzyszą 
innym Inwestycjom. Wprowadzenie kredytu bankowego wpły
nęłoby korzystnie na wielkość Inwestycji komunalnych oraz 
na szybkość ich realizacji. Wydaje się, że jest to rzecz god
na zastanowienia, szczególnie, że coraz poważniejsze środki 
chłopskie gromadzi spółdzielczość oszczędnościowo-pożycz
kowa.

Gospodarka komunalna na wsi, zresztą podobnie jak i w 
mieście spełnia nie tylko funkcje usługowe. Nie Jest to wy
łącznie sprawa łazienki dla chłopa. Urządzenia komunalne 
uniżą także celom produkcyjnym, przynoszą polepszenie wa
runków pracy, ułatwiają ją, czynią lżejszą, sprawniejszą 
1 wydajniejszą. Wreszcie ich rozwój niepodzielnie Jest zwią
zany z mechanizacją rolnictwa, stanowi dla niej niejako pod
porę, bez której co tu dużo mówić: pracuje się gorzej.

Program mechanizacji rolnictwa wymaga szerszego niż do
tychczas rozwoju urządzeń komunalnych, a w szczególności 
rozbudowy urządzeń zaopatrujących w wodę, dróg bitych 
i wszelkich źródeł energii.

Rolnictwo domaga się szerszego niż dotychczas rozwoju 
usług komunalnych. Od tego bowiem w dużej mierze zależeć 
będzie intensyfikacja rolnictwa — zwłaszcza produkcji hodo
wlanej, choć i na roślinną usługi te mają wpływ stosunkowo 
duży — a więc w konsekwencji i wzrost produkcji rolnej.

■ tego powodu wydaje się; źe z większym zainteresowa
niem sprawami gospodarki komunalnej na wsi powinny za
jąć się nie . tylko rady narodowe, które jak dotąd w niedo
statecznym stopniu: wykorzystały idącą w tym kierunku spo
łeczną inicjatywę wsi .1: Jej możliwości finansowe.

Zresztą same - rady niewiele będą mogły zdziałać. Dużą 
rolę może tu odegrać samoinicjatywa rolników, pobudzoną 
przez chłopskie organizacje społeczne 1 polityczne, wiejskie 
organizacje partyjne. Pomoc tych czynników jest niesłycha
nie potrzebna. ,

Rozproszenie'sil 1 środków pomiędzy różnych gestorów wy» 
maga koordynacji. Gdyby rozrzucone środki zlać w Jedno, 
efekty prawdopodobnie byłyby wyższe. Kto wie, czy nie 
wskazane byłoby tutaj wspólne działanie dwóch resortów 
rolnictwa 1 .gospodarki komunalnej, zwłaszcza, że właśnie 
tym ministerstwom sprawy te leżą szczególnie na sercu. 
Chodzi przecież o - poprawę warunków bytowych ludności 
wiejskiej 1 poprawę produkcji rolniczej.
" Trudno jednak nie oprzeć się wraźenly, że nad obawą 
o realizację zadań bieżącej pięciolatki góruje obawa o rezul
taty, jakie ona przyniesie. Bo jakiż otrzymamy w Jej wyni
ku obraz usliig komunalnych na wsi?

Już dziś można się pokusić o pogląd, że w skali ogólnych 
potrzeb wsi — oczywiście lej nowoczesnej, zurbanizowanej — 
nie zajdą jakieś Istotne zmiany. Korzyści odniosą tylko nie
liczni, ci którzy znajdują się we wręcz opłakanej sytuacji. 
Nie jest więc rzeczą przypadku, że pięciolatka koncentruje 
nakłady na poprawie zaopatrzenia ludności w wodę. Tam 
rzeczywiście sytuacja jest podbramkowa. Pozostałe usługi — 
wyłączając elektryfikację, która chyba czyni największe kro
ki — nadal jednak pozostaną w powijakach. Dlatego leż plan 
pięcioletni nie jest niczym innym jak nadzieją, nic właści
wie nie. poprawia, a nawet być może, że sytuacja Po tych 
pięciu latach ulegnie względnemu pogorszeniu.

Nie sposób tu jeszcze raz nie wrócić do spraw bytowych 
chłopa. Otóż trzeba powiedzieć, że wieś została tu oczywiś
cie w porównaniu z miastem wyraźnie pokrzywdzona. Wieś 
to więcej niż potowa społeczeństwa i to w dodatku społe
czeństwa, które jak dotąd w tym zakresie było upośledzone. 
Nierówność ta jednak nadal jest kontynuowana. Warto przy
patrzeć się faktom.

Oto w ciągu pięciu najbliższych lat na gospodarkę komu
nalną na wsi wyda się około 2 mld zl. W ■ m samym okre
sie na gospodarkę komunalną w miastacli przeznacza się 
przeszło U mld zl.

Ta proporcja, czy jak kto woli dysproporcja, nie tylko 
dziwi. Każę się zastanowić nad meritum sprawy. Jest ona 
po prostu wynikiem poglądu, w którym mniej więcej zawie
ra się taka oto treść: „Jakoś tam będzie. Nic martwmy się, 
bo przecież chłop widzi ziemię". Otóż nie! Rolnicy rozumie
ją potrzeby, widzą, źe tak dalej być nie może. I między 
innymi dlatego możemy mówić, że nowv plan pięcioletni 
przynosi pewne nadzieje, nadzieje na poprawę podbudowane 
dotacją państwową i dość dużymi chęciami chłopstwa. Nale
ży tylko oczekiwać efektów. Być może nie będą one aż tak, 
czarne jak je wymalowaliśmy, być może, że będą większe. 
Ale to niestety, prognoza: Być może*

KAROL SZWARC

Frograi poprawy
W >K< ZENIE ZE SIR. 1

Przewiduje się także pewną — 
nieznaczną co prawda — poprawę 
struktury nawierzchni ulicznych z 
29.7% w r. 1960 do ponad 33 7o w 
r. 1965 Do poziomu blisko trzykrot
nego wzrosną usługi w pralnictwie. 
Ilość łóżek hotelowych w eksploata
cji wzrośnie z 22.5 tys. do ponad 31 
tys tj. o 38%.

Dzięki importowi oraz uruchomie
niu przez resort własnej produkcji 
sprzętu komunalnego możliwe bę
dzie uzyskanie zasadniczej poprawy 
w oczyszczaniu miast. Dla ilustracji 
w latach 1956—60 wyposażono nasze 
miasta w 1.200 samochodów spec
jalnych do oczyszczania. Dostawy 
dla lat 1961-r-65<.w.yniosą‘"około- 2.280 
samochodów'’’specjalpyc^ 
ciągników' -kompletem,‘2. przyczep.
Pozwoli to na pełne zaspokojenie 
potrzeb taboru do oczyszczania' 
wszystkich większych i średnich 
miast oraz wydatną poprawę sytua
cji w miastach mniejszych. Zapo
czątkowana zostanie także realiza
cja programu wyposażenia miast w 
urządzenia do utylizacji nieczystości 
stałych.

Jak z przytoczonych danych wy
nika wzrost usług świadczonych na 
rzecz ludności, mimo wzrostu lud
ności miast, powinien przyczynić się 
do wyraźnej poprawy warunków 
komunalnych w miastach.

Inwestycje komunalne przyczynią 
się , także do pewnej poprawy za
opatrzenia przemysłu. Dotyczy to 
zaopatrzenia w wodę, oczyszczania 
ścieków, zaopatrzenia w gaz, polep
szenia dojazdów do pracy, poprawy 
nawierzchni ulicznych i tym samym 
warunków transportu, usług pralni
czych. Przewiduje się, że dla za
bezpieczenia wzrostu tych usług — 

Tak wyglądają nirkiore ulice naszych 
rozbebeszają ulice ci od gazu, innym

miast — na zdjęciu Jedna ź ulic Krakowa. Wykopki, ciągle wykopki. Raz 
razem ci od wodociągów, to znów cl od telefonów Ud. Jak długo Jeszcze?

Foto R. Baliński

w ramach globalnych nakładów in
westycyjnych na gospodarkę komu
nalną w kwocie 24,5 mld. zł. prze
mysł kluczowy partycypować będzie 
sumą 1,7 mld zl.

Dość dużo mówi się o tym, żc 
rozwój gospodarki komunalnej w 
bieżącym pięcioleciu ma odbywać 
się w ścisłym powiązaniu z pla
nami budowlanymi. Jak więc bę
dą wyglądały wzajemne proporcje 
roztrojowc gospodarki komunal
nej i budownictwa mieszkaniowe
go w bieżącym pięcioleciu?
Proporcje rozwojowe gospodarki 

komunalnej i budownictwa miesz
kaniowego w okresie ubiegłych 10 
lat kształtowały się -wyraźnie nie
równomiernie. Dynamika wzrostu 
nakładów ma- "budownictwo;; miesz
kaniowe, ; bjdń’ 
nakładów na gospodarkę,:komunal
ną. Według danych Głównego Urzę- 
du Statystycznego, przyjmując rok 
1950 za 100, wskaźnik wzrostu na
kładów na gospodarkę mieszkanio
wą wyniósł w roku 1960 — 403, a 
analogiczny wskaźnik nakładów na 

. gospodarkę komunalną tylko 275. W 
stosunku do wartości nakładów . na 
budownictwo mieszkaniowe nakła
dy na gospodarkę komunalną sta
nowiły w r. 1950 — 40'*/«, a w r. 
1960 — 28%. Średnia dla lat 1950—55 
wynosiła 36,5%, a dla lat 1956—60 
- 23,6%.
- .Przy analizie tych danych trzeba 
jednak pamiętać, że w okresie pla
nu 6-letniego bardzo znaczne nakła
dy gospodarki komunalnej przezna
czane były na zaopatrzenie prze
mysłu, a uzbrojenie komunalne no
wego budownictwa mieszkaniowego, 
z uwagi na stosunkowo duże zapa
sy uzbrojonych terenów nie przed
stawiało większych problemów. W 
latach 1961—65 'szacunek globalnych 

nakładów inwestycyjnych na bu
downictwo mieszkaniowe sięga su
my 114,1 mld zł, a nakładów na 
gospodarkę komunalną 24,5 mld, a 
więc 21,5%. Dowodzi tó, że w poli
tyce inwestycyjnej' gospodarki ko
munalnej nastąpić powinna w la
tach 1961—65 zdecydowana koncen
tracja terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe. • •

Słyszeliśmy, że nakłady w tym 
pięcioleciu mają zabezpieczyć 
uzbrojenie terenów pod budowni
ctwo mieszkaniowe realizowane 
nie tylko w ciągu najbliższych 
pięciu lat, lecz również mają 
przygotować grunt dla budowni
ctwa na dwa pierwsze lata na
stępnego planu pięcioletniego. 
W«»«»ec 
mcm — pEzewitfzianesrouki^ 
wystarczające?’ 
Postanowieniem Komitetu Ekono

micznego Rady Ministrów ze stycz
nia br. rady narodowe i Minister
stwo Gospodarki Komunalnej zobo
wiązane zostały do opracowania 
programu uzbrojenia terenu pod 
budownictwo mieszkaniowe w la
tach 1961—65, którego realizacja 
umbżli.wiłaby wyprzedzające uzbro
jenie dla budownictwa mieszkanio
wego pierwszego etapu następnego 
planu wieloletniego. Program taki 
dla poszczególnych miast jest w 
trakcie opracowania, przy czym wy
niki inwentaryzacji terenów uzbro
jonych oraz potrzeb nowego budow
nictwa będą znane dopiero w poło
wie roku. Według aktualnie posia
danych, dosyć niepewnych danych, 
zapasy uzbrojonych terenów na po
czątku roku 1961 szacowano, na ok. 
2.000 ha, co odpowiada mniej wię
cej rocznemu zapotrzebowaniu. Glo
balne. zapotrzebowanie terenów 
uzbrojonych dla wybudowania 1.800

Ścisk w tramwajach ! lanych środkach lokomocji tnleJsMeJ zwłaszcza, w godzinach szczytu Jest niesamowity, a znane 
wszystkim winogrona "nadal obwieszają^topnle.— Pewną - nadzieje miały przynieść tramwaje szybkobieżne, które od lat 
obiecuje dostarczyć przemysł. Czekamy na nie z utęsknieniem. Jak długo jeszcze? Foto B. Baliński

tys. izb ocenić trzeba na 9—10.000 ha, 
a przyjmując dwuletni program dla 
lat 1966-67, dalszych 5 tys. ha.

Sytuacja jest oczywiście znacznie 
bardziej złożona i zróżnicowana, gdy 
uwzględni się poszczególne woje
wództwa i miasta. Są miasta na 
których istniejące rezerwy uzbrojo
nych terenów w stosunku do pro
gramu budownictwa bez trudu po
zwolą na wyprzedzające uzbrojenie 
w ramach przyznanych ’im limitów. 
W szeregu miast uzyskanie wyprze
dzenia oędzie możliwe wyłącznie 
drogą maksymalnej koncentracji 
nakładów na ten tel, przy jak naj
bardziej racjonalnym wykorzystaniu 
środków budżetowych. Istotnym mo
mentem będzie tutaj właściwe usta
lenie hierarchii potrzeb terenu. 
Będą wreszcie miasta, w których 
posiadane środki z trudem będą mo
gły wystarczyć na równoległe na
dążanie uzbrojenia i budownictwa 
mieszkaniowego. Bliższe rozeznanie 
sytuacji będzie dopiero możliwe w 
wyniku analizy opracowywanego 
programu Pewną jest jednak rze
czą, że tereny uzbrojone w miastach 
stały się powszechnie niezwykle cen
ne i konieczna jest maksymalnie 
oszczędna gospodarka nimi. Rząd 
w ostatnim czasie powziął w «wiąz- 
ku z tym szereg uchwał, zmierzają
cych do optymalnego wykorzystania 
terenów miejskich przez właściwą 
politykę lokalizacyjną, programo
wanie zabudowy i oszczędne pro
jektowanie. Dalsze prace w tej dzie
dzinie są w toku.

Przewiduje się również, o czym 
donosiła prasa w toku kampanii 
przedwyborczej, że w uzasadnionych 
przypadkach, w budownictwie roz
proszonym i peryferyjnym standard 
uzbrojenia terenów może być przejś
ciowo ograniczony.

Czy środki inwestycyjne w bie
żącym planie pięcioletnim mają 
należytego gwaranta w wykonaw
stwie, przygotowaniu dokumenta
cji technicznej, zaopatrzeniu ma
teriałowym?
Zabezpieczenie materialnych pod

staw realizacji programu budownic
twa mieszkaniowego i komunalnego 
w postaci potencjału wykonawstwa 
przedstawia się — w porównaniu z 
trudnościami występującymi w in
westycjach innych działów gospo
darki narodowej — względnie ko
rzystnie. Nie znaczy to oczywiście, 
by także i w omawianych działach 
nie występowały braki mocy pro
dukcyjnych na niektórych terenach 
i w odniesieniu do niektórych ro
dzajów robót.

W podstawowych inwestycjach 
komunalnych, takich jak wodocią
gi, kanalizacja, ulice, resort w 
znacznym odsetku, prowadzi roboty 
poprzez własne przedsiębiorstwa bu
downictwa komunalnego, których 
planowany wzrost wartości produk

cji 1 usług wynosi dla r. 1965 36%, 
w stosunku do r. 1960 i kształtuje 
się na r. 1965 na poziomie ok. 7,5 
mld zł. W wyniku bliższego roze
znania potrzeb Ministerstwo podję
ło we współdziałaniu z radami na
rodowymi szereg kroków dla odpo
wiedniego zabezpieczenia potencjału 
wykonawstwa własnego i innych re
sortów, m. in. poprzez organizowa
nie niektórych nowych przedsię
biorstw terenowych, poprawę ich 
usprzętowienia oraz zabezpieczenia 
potencjału specjalistycznych przed
siębiorstw innych resortów (np. bu
dowa 80 oczyszczalni ścieków).

Zabezpieczenie inwestycji w do
kumentację projektowo-kosztoryso- 
wą, mimo stałej, stopniowej popra
wy nie przedstawia się nadal za
dowalająco. Szereg prezydiów rad 
.narodowych nie prowadzi ' odpo
wiedniej polityki' pełnego zabezpie
czenia dokumentacji przed wpro
wadzeniem inwestycji do planów. 
Pomijam przy tym te przypadki, 
gdzie lokalizacja pilnych i ważnych 
inwestycji przemysłowych zmusza 
do podejmowania budowy urządzeń 
komunalnych w terminach nie po
zwalających na szybkie, pełne ich 
zaopatrzenie w kompleksową doku
mentację wstępną i roboczą. Dla 
programu r. 1961 inwestycje komu
nalne miały właściwie przygotowa
ną dokumentację w odniesieniu do 
ok. 90% programu, przy czym zwró
cić jednak trzeba uwagę na szcze
gólne trudności, jakie występowały 
w tej dziedzinie w latach 1960 i 
1961 w związku ze zmianami cen, 
systemów rozliczeń, metodologii 
planowania itp. Można zatem przy
jąć, że sytuacja w następnych latach 
powinna ulec dalszej poprawie.

W odniesieniu do zaopatrzenia 
materiałowego, zwłaszcza w pierw
szych latach planu zarysowuje się 
deficyt rur wodociągowych i kana
lizacyjnych oraz niektórych asorty
mentów materiałów drogowych. 
Dla złagodzenia deficytu rur żeliw
nych i kamionkowych resort w po
rozumieniu z producentami przewi
duje znaczne rozszerzenie produkcji 
rur azbesto-cementowych małych i 
większych średnic oraz rur wiro- 
betonowych. Potrzebne będzie jesz
cze jednak przełamanie oporów i 
nawyków niektórych projektantów, 
inwestorów i wykonawców, którzy 
niechętnie odnoszą się do wszelkich 
nowości. W odniesieniu do materia
łów drogowych służby resortowe 
niektórych prezydiów starają się o 
zabezpieczenie potrzeb m. in. po
przez uruchomienie własnych ka
mieniołomów.

Ogólnie oceniając stwierdzić moż
na, że — mimo przejściowych trud
ności — zaopatrzenie materiałowe 
nie powinno zagrozić realizacji pro
gramu inwestycji komunalnych.

W okresie ostatnich lat obser
wujemy szybszy przyrost ludności 
miejskiej niż usług komunalnych. 
Czy w bieżącym pięcioleciu "pro
porcje te zostaną odwrócone?
Nie zgodziłbym się ze stwierdze

niem, że w ostatnich latach mieli
śmy szybszy przyrost ludności miej
skiej niż usług komunalnych. W la
tach 1956—60 ludąość miejska wzro
sła w stosunku do r. 1955 o 18%. 
W ubiegłym pięcioleciu wzrost pod
stawowych usług komunalnych w 
ujęciu rzeczowym (ujęcie wartościo
we z uwagi na różne taryfy i zmia
ny cen daje obraz nieprawidłowy — 
zawyżony) przedstawiała się nastę
pująco:

Ilość wody dostarczonej gospodar
stwom domowym wzrost o 47,9%,

Wzrost przewiezionych- pasażerów 
w kom. miejskiej’o 42,3%,

Miarą wzrostu i poprawy usług w 
dziedzinie oczyszczania miast może 
być wzrost stanu taboru specjalne
go wynoszący 440%,

Pranie bielizny dla ludności 
wzrost o 60%,

Chemiczne czyszczenie dla ludno
ści wzrost o 69%,

Usługi łaziennicze wzrost o 22%, 
Usługi hotelowe wzrost o 10%, 
Sprzedaż gazu dla gospodarstw 

domowych wzrost o 47%.
Jak z powyższych danych wynika 

jedynie w usługach hotelowych 
wskaźnik wzrostu był niższy niż 
wskaźnik wzrostu ludności miej
skiej, który wyniósł 18%. We wszy
stkich pozostałych działach usług 
wzrost był znacznie wyższy.

Przechodząc obecnie do odpowie
dzi na temat perspektyw na okres 
do r. 1965 musimy przypomnieć, że 
ludność miejska wynosząca w 
r. 1960 14.200 tys. osób ma wzro
snąć do 15.740 osób a więc ok. lOB/o.

Natomiast wg aktualnych projek
tów planu do r. 1965 wzrośnie:.

— Liczba ludności korzystającej z 
wodociągów o 20%,

— Liczba ludności korzystającej 
z kanalizacji o 27%,

Sprzedaż wody dla gospodarstw 
domowych o 36%,

Liczba przewiezionych pasażerów 
kom. miejskiej o 15,4%.

Usługi pralnicze o 200.0%,
Liczba łóżek hotelowych w eks- 

ploatticji o 38%,
Sprzedaż gazu dla gospodarstw 

domowych o 57,0%.
Analogiczne zatem jak w okresie 

lat 56—60 bieżące pięciolecie powin
no przynieść dalszą stopniową po
prawę warunków komunalnych w 
naszych miastach.

Rozmawiał K. S.



zapomniana rada

ożna by właściwie roz- 
1¾ /■ P°CZ4Ć tak: już sta róży t- 
IW f ■ ni Grecy i Rzymianie 
I Y I ustalili związek między 

* "*■ zachorowaniem a wyko
nywaną pracą zawodową. 

Nie popełnilibyśmy żadnej nieści
słości. Wielki Hipokrates, najwybit
niejszy lekarz starożytności, zwany 
ojcem medycyny, taką dawał radę 
swoim mniej doświadczonym kole- 
gom: ..badając rękodzielnika, nie
zapomnij zapytać o jego zawód". 
Mądre rady Mistrza tak trafnie i 
głęboko ujmujące problem, niestety 
z upływem czasu znajdywały coraz 
to mniej zwolenników. Albo ina
czej: coraz mniej odczuć je można 
było w praktycznych poczynaniach 
ludzi parających się leczeniem 
swych bliźnich. W ten sposób rady 
Hipokratesa, które mogłyby być 
wstępem do wielu książek medycz
nych. można znaleźć iedvnie na 
którejś tam stronie pewnego tygod
nika w rubryce: „Aforyzmy". Czy 
są one tak oczywiste, że nie warto 
ich na każdym kroku podkreślać, 
czy też zostały zagubione? A może 
zapomniane?

Takie oto wątpliwości dziennika
rza stały się punktem wyjścia arty
kułu. Kilkanaście rozmów i wizyt 
w różnych zakładach pracy, kilka 
gorących dyskusji, trochę własnych 
spostrzeżeń — to jednak za mało, 
by problem związku między choro
bą a wykonywaną pracą przedsta
wić możliwie wszechstronnie i wy
czerpać go do końca. Dlatego słowa 
te można traktować jako pewien 
margines zagadnienia, w pewnych 
miejscach mniej lub bardziej istot
ny, niemniej jednak zasługujący na 
uwagę.

Przyczyny choroby mogą być róż
ne. Można im w niektórych przy
padkach przeciwdziałać, gorzej jest 
gdy takich możliwości nie ma. Na 
pewno jednak będziemy zgodni, że 
taką przyczynę jak „warunki pra
cy" (nie raz bardzo szkodliwe dla 
ludzkiego organizmu) — można po
ważnie ograniczyć. Już nie powołu
jąc się na słowa ojca medycyny a 
operując bardziej prozaicznym ar- 
gumentem faktami, można
stwierdzić, że w przeciętnym na
szym zakładzie przemysłowym co 
najmniej 20—30 proc, absencji cho
robowej jest właśnie wynikiem nie
właściwych warunków pracy. A np. 
w górnictwie węglowym tylko wy
padki przy pracy i choroby ropne 
skóry są powodem 30 proc, absen
cji chorobowej górników dołowych. 
W przemysłach chemicznym i cięż
kim procent ten jest jeszcze wyż
szy — 40—50 proc. I tak to sumując 
wszystkie straty wynikłe ze złych 
warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz niedostatecznej profilak
tyki ochrony zdrowia pracujących 
w przemyśle, dochodzimy do bar
dzo interesującej i wymownej licz
by. Z racji wymienionych wyżej 
powodów, ekonomiczne straty jakie 
ponosi nasz kraj wyrażają się sumą 
sześciu miliardów złotówek rocznie 
(w tym 3 mld zł tp wypłaty zasił
ków chorobowych, rent inwalidz
kich, rent wdowich oraz straty wy
nikłe z opuszczonych dni robo
czych). Nie można dyskutować czy 
to mało czy dużo. Sytuację przesą
dza fakt, że liczbę tę można na
pisać jedynie przy pomocy dziesię
ciu cyfr. A trzeba pamiętać, że każ
da dysharmonia w związku z uza
leżnieniem profilaktycznej służby 
zdrowia z szybko postępującą inten
syfikacją produkcji, może doprowa
dzić do daleko większych strat, mo
że tę liczbę tylko powiększyć.

Obecna sytuacja jest w dużym 
stopniu wynikiem poprzednich eta
pów rozwoju przemysłowej służby 
zdrowia. Dlatego wypada poświęcić 
im kilka słów.

Na pewno nie można powiedzieć, 
że idea stworzenia w Polsce prze
mysłowej służby zdrowia jest ideą 
nową. Oczywiście przy założeniu 
traktowania lat wczesno-powojen
nych jako odległych i przebrzmia
łych Już czasów. Z budowy nowego 
systemu ekonomiczno-społecznego, 
w którym człowiek został określony 
„największą wartością", wynikła 
oczywista konieczność zapewnienia 
temu człowiekowi Jak najlepszych 
warunków życia, a tym samym — 
warunków pracy. Dlatego już w ro
ku 1945 zaobserwowaliśmy pierwszą 
próbę zorganizowania przemysłowej 
służby zdrowia. Wtedy to właśnie w 
różnych zakładach przemysłowych 
skupiła się pewna liczba lekarzy — 
tzw. lekarzy zakładowych. Zada
niem ich było prowadzenie działal
ności lekarsko-zapobiegawczej oraz 
kontrolowanie warunków higieny 
w zakładzie. Patrząc na te „odle
głe" czasy z perspektywy, śmiało 
można powiedzieć, że działalność ta 
miała charakter żywiołowy. Przy
czyna? Brak przygotowania kadry 
lekarskiej do pracy w przemyśle, a 
także rzecz wcale niebłaha — mała 
ogólnie liczba lekarzy. Stąd fakty, że 
np. w kopalni węgla zatrudniającej

4 zvcniE 

• COSPOOARgZE

ANDRZEJ BOBER

6 tys. robotników, przewidywano 
zaledwie 4 godziny pracy lekarza 
dziennie.

Lata 1950—1961 przyniosły niewąt
pliwy postęp w organizacji służby 
zdrowia w przemyśle. Stworzony 
Zakład Lecznictwa Pracowniczego 
przejął ambulatoria istniejące przy 
zakładach pracy wraz z zatrudnio
nymi w nich lekarzami. Dalsze — 
niewielkie już — zmiany w systemie 
organizacyjnym doprowadziły do 
takiej formy przemysłowej służby 
zdrowia, z jaką spotyka sie obecnie 
na co dzień robotnik zatrudniony w 
zakładzie przemysłowym.

Fabryka. Kilkanaście oddziałów pro
dukcyjnych I oczywiście personel admi
nistracyjny. Jedni pracują w lepszych 
warunkacb sanitarnych. Inni — w gor
szych. Zrozumiale. Trudno przecież zu
pełnie wyeliminować ujemny wpływ 
wysokiej temperatury na organizm ro
botnika pracującego na takim oddziale, 
jak kuźnia. Albo uniknąć niezdrowych 
oparów unoszących się w hall gdzie 
przebiega proces chemiczny. Prócz ta
kich przykładów, które są specyficzne 
dla danego procesu produkcyjnego, ma
my do czynienia 1 z Innymi. Niedosta
teczne wietrzenie pomieszczeń, wdycha
nie zanieczyszczonego powietrza, nledo. 
stateczne oświetlenie, praca wśród ha
łasu wielkich, pneumatycznych młotów, 
itd., Itd. Wszystkie te elementy wpły
wają niekorzystnie na funkcjonowanie 
wielu układów organizmu człowieka I 
w dalszej konsekwencji - o ile Im się 
nie zapobiega — są przyczyną lżejszych 
1 cięższych chorób. Zadaniem numer je
den przemysłowej służby zdrowia jest 
działalność zapobiegawcza, zmierzająca 
do likwidacji przyczyn chorób I wypad
ków, do przeszkodzenia Ich powstawa
nia i szerzenia się. Tutaj na arenę 
wchodzi lekarz. Do Jego to obowiązków 

okresowvch badań 
Jego umiejętności I 
w dttżvm stopniu 
zatrudnionych, Ist- 
można - oblektrw-

n»1eźv prowadzenie 
członków załogi, od 
sumienności zależy 
zdrowie wszystkich
nleją pewne — rzec__ _ 
ne przyczyny utrudnlatace mu prace a
wlec wpływające niekorzystnie na roz
wój służby zdrowia w zakładzie: nie za
wsze dostateczne wynosażenle w odpo
wiedni sprzęt potrzebny do badań po
mocniczych (np. brak laboratoriom ana
litycznego) często brak dostatecznych 
pomieszczeń, wreszcie brak przygotowa
nia fachowego lekarza w zakresie prze
mysłowe! służby zdrowia. Często przy
czyna taką Jest także swoista polityka 
zakładu pracy, który zezwala na dłuż
szy. niżeli S-godzlnny dzień pracy (tzw. 
godziny nadliczbowe). Robotnik praeole 
wtedy z mnieisza uwaga, lest tuż zmę
czony i tym samym reakcle Jego sa 
onóźnfone. Nie można sie wlec dziwić, 
że wtedy o wypadek nietrudno. T nie 
można zań obwiniać lekarza — oczy
wiście mowa o tego moralne) odnowie, 
dzialności. Przyczyny te są niewątpliwie 
istotne ale i powszechnie znane. Po
nieważ zastrzegłem sobie, że nlnletsze 
rozważania stanowią nlełako margines 
zagadnienia, zostawimy 1e na uboczu. Za
trzymamy sle natomiast nrzy sprawie 
przemllczvwanel. „wstydliwej" I nie 
znaidotacej swojego obrazu w suchych, 
naszpikowanych cvframl Dianach zain
teresowanych InstvtucH. Mrśle o wza
jemnym stosunku. 1akl zachodzi w za
kładzie pracy miedzy lekarzem a ro
botnikiem. Stosunku pełnego sprzecz
ności. niedomówień zarówno z ledncf 
jak 1 drugiej strony. Wynika on z trak
towania swoich praw 1 obowiązków 
przez zainteresowanych: lekarza 1 robot
nika. W wielkim skrócie. snmttlac 
otrzymane wypowiedzi moich rozmów
ców. sytuację można przedstawić w ten 
oto sposób:

Lekarz: - Jestem zobowiązany praco
wać w zakładzie 7 godzin dziennie, z 
tego na przvlmowanle pacjentów moce 
przeznaczyć nie więcej niż 3-4 godziny. 
Bv sumiennie prowadzić tzw. badania 
okresowe (badania krwi, opadu, moczu, 
prześwietlenie klatki piersiowej, zebra
nie takieb danych Jak waga, wzrost, 
zbadanie słuchu, uzębienia, wzroku, 
ogólnej budowy) wszystkich zatrudnio
nych - nie starcza ml czasu. Dlatego z 
przeprowadzenia niektórych badań rezy
gnuję, a resztę wykonuję biorąc pod 
uwagę nie Ich Jakość, ale Ilość - chce 
przebadać wszystkich. Trudno w takim 
razie mówić o solidności tvch badań I 
ciągłości obserwacji w środowisku pracy 
I wśród załogi.

Robotnik: - Zdaję sobie doskonale 
sprawę, że krótkie I powierzchowne, 
właściwie tylko formalne przebadanie, 
nie może wykryć żadnych zmian w mo
im organizmie. A nawet gdyby — przez 
przypadek — wykryto u mnie takaż 
— powiedzmy — niewydolność serca — 
też nie Jest ml to zawsze na reke. 
■Testem wtedy przenoszony do Innel. 
bardziej spokojnej pracy. Przeważnie 
mnlef płatnej. A żyć człowiek musi... 
Wolę sobie lekarzem głowy nie zawra
cać...

Pierwsze wrażenie z tych opinii? 
Robotnik jest wewnętrznie przeko
nany. że lekarz nie jest absolutnie 
zainteresowany stanem jego zdro
wia Upraszczając i przejaskrawia
jąc: odczuwa zbędność lekarza w 
zakładzie pracy. Stanowisko takie 
graniczy po trosze z nonsensem. Dla
tego nasuwa się od razu dygresja 
będąca jednocześnie zapytaniem- 
czy w tak ujętym konflikcie nie ma 
żadnej winy robotnika? Czy jego 
postawę, jaką prezentuje w tej dra
żliwej kwestii, można przyjąć bez 
żadnych zastrzeżeń?

Przy obopólnym zacietrzewieniu i 
nieliczeniu się z argumentami, jakie 
wysuwa druga strona, trudno wyro
bić sobie obiektywny pogląd na in
teresujący nas temat. Stąd wizyta 
dziennikarza w Wydziale Zdrowia 
Stołecznej Rady Narodowej. Tam 
lekarz, o dużym doświadczeniu, ma
jący zagadnienia przemysłowej służ_ 
by zdrowia w przysłowiowym „ma
łym palcu", chętnie dzieli się swo
imi uwagami:

— Podstawowa część winy w tym 
konflikcie, moim zdaniem, wynika 
ze swoistego traktowania przez nie
których lekarzv przemysłowych 
swoich obowiązków. Trudno nie 
używać tutaj dosadnych określeń 
Mi:-o. iż lekarz przemysłowy jest 
stosunkowo dobrze wynagradzany 
(pensja z Wydziału Zdrowia 4- kwar- 
tal na premia w wysokości 4—6 tvs 
zł + dodatkowe wynagrodzenie za

kładu pracy, które jest sprzeczne z 
przepisami, niemniej jednak jest 
faktem) pracuje on dodatkowo na 
kilku innych posadach. Pogoń za 
pieniądzem jest wprost niesamowi
ta. Każdej swej posady nie może on 
traktować w sposób jednakowo su
mienny. Odbija się to na jego pra
cy w zakładzie przemysłowym, 
gdzie ilość czasu, który poświęca 
robotnikom jest znikoma. W nie
których przypadkach nie przekra
cza on 40 min. A robotnik przecież 
czuje, że lekarz bada go tylko for
malnie. I dlatego lekarza unika. 
Według mojego rozeznania taki sto
sunek do swoich obowiązków ma 
ok. 50 proc, lekarzy przemysłowych 
zatrudnionych w Warszawie. To 
jedna strona zagadnienia. Jest 
i druga. Działalność lekarza prze-> 
myślowego w swoim ostatecznym 
efekcie jest poradnictwem facho
wym dla administracji przemysło-

Efektywność informacji
naukowo-technicznej

97—98 proc, osiągnięć naukowych 
i produkcyjnych w Szwecji uzysku
je się dzięki świetnie zorganizowa
nej informacji naukowo-technicznej 
i ekonomicznej. Własne badania 
naukowe stanowią tam podkład dla 
osiągnięć gospodarczych zaledwie w 
2—3 proc. Aby jednak działalność 
informacyjna dawała tak świetne 
rezultaty muszą być spełnione za
sadnicze warunki: umiejętność gro
madzenia własnych i cudzych do
świadczeń, szybkość opracowania 
informacji i jej docierania od źró
dła do użytkownika, przygotowanie 
tej informacji w formie dostosowa
nej do poziomu oraz potrzeb od
biorców, jak również bezpośrednie 
zainteresowanie ekonomiczne jedno
stek gospodarki narodowej w dzia
łalności informacyjnej.

Po spełnieniu tych warunków in
formacja naukowo-techniczna, eko
nomiczna i organizacyjna stanowić 
może i u nas, tak jak w Związku 
Radzieckim, Czechosłowacji, Szwe
cji i w wielu Innych państwach, 
dziedzinę doniosłą, samodzielną, o 
stale wzrastającym znaczeniu i za
kresie. Wagę przywiązywaną w 
tych państwach do informacji obra
zuje najlepiej fakt, że np. w Związ
ku Radzieckim nie rozpoczyna' się 
jakiejkolwiek działalności naukowej 
czy gospodarczej bez uprzedniego 
przygotowania kompletu materia
łów informacyjnych na ten określo
ny temat, łącznego opracowania bi
bliograficznego f monograficznego, 
kompletnego ujęcia zestawień te
matycznych. Pełny zbiór tych in
formacji, odpowiednio opracowany, 
stanowi podstawę dla dalszego o- 
pracowania planowanego 
naukowego, technicznego 
darczego. Na Węgrzech 
twierdzeniu wstępnych 
opracowań naukowych, 
nych i ekonomicznych 1

i zadania 
czy gospo- 
przy za- 
projektów 
technicz- 

musi być 
przedstawione oświadczenie z po
twierdzeniem kierownika komórki 
informacji, że do tego opracowania 
została wykorzystana pełna dostęp
na w tym zakresie literatura.

Najbardziej systematycznie I konsek
wentnie problem ten został zrealizowa
ny w Czechosłowacji. Przejawia się to 
m. in. w stawianiu przez Jednostki ba
dawcze czy produkcyjne, planujące wy
konanie określonych zadań, wypływają
cych z tych zadań zakresów żądanych 
Informacji, formy i poziomu Ich opra
cowania. Suma uzyskanych tą drogą po
trzeb Informacyjnych stanowi podstawo
wy materiał dla opracowania planu te
matycznego zakładu. W ten sposób plan 
tematyczny przedsiębiorstwa czy Insty
tutu staje ale rzeczywistą podstawą pra
cy służby informacyjnej tej jednostki 
gospodarczej, a jej Informacja staje się 
nierozłącznym i Istotnym składnikiem 
aktywnej, działalności koncepcyjnej.

ZBYT WĄSKI ZAKRES 
DZIAŁANIA

Działalność naszej służby Infor
macji naukowo-technicznej nie jest 
dotychczas tak ściśle i bezpośred
nio powiązana z działalnością nau
kową czy produkcyjną. Nie daje 
ona oczywiście takich efektów, jak 
we wspomnianych wyżej krajach, a 
w każdym razie efektywność pracy 
informacyjnej jest u nas nieuchwyt
na. Obecna działalność naszej służ
by dokumentacji naukowo-technicz
nej jest znacznie węższa. Koncen
truje się one głównie w ośrodkach 
branżowych przy instytutach nau
kowo-badawczych. centralnych biu
rach konstrukcyjnych itp. Główny 
zakres pracy ośrodków ogranicza 

wej. Lekarz wskazuje co ona po
winna uczynić dla polepszenia wa
runków pracy. Nie zawsze jednak 
wśród tej administracji panuje zro
zumienie dla zasad higieny pracy: 
rady lekarza są po prostu lekcewa- 
tonę. W takiej sytuacji nawet ol- 
srzymia ofiarność lekarza niewiele 
może zdziałać. Zrezygnowany ogra
nicza się on do pracy tylko w swoim 
gabinecie przyjęć.

Z dalszej rozmowy wynika, że 
opisywany konflikt nie jest typo
wy dla wszystkich warszawskich 
zakładów przemysłowych. Nie wy
stępuje on np. w Fabryce Samocho
dów Osobowych na Żeraniu gdzie 
dr Andrzej Wasilewski od początku 
objęcia swego stanowiska podszedł 
sumiennie do swoich obowiązków. 
Nie występuje także w Zakładach 
Kasprzaka, Zakładach Budownictwa 
W-wa Wschód, w Domu Słowa Pol
skiego, Drukarni im. Rewolucji Pa
ździernikowej. Ale są zakłady gdzie 
opisywany konflikt jest hamulcem 
rozwoju służby zdrowia na jego te
renie. Jest powodem olbrzymich 
strat ekonomicznych, obliczanych w 
złotówkach a także strat ludzkiego 
zdrowia, których wymierzyć nie 
można w wielkościach naturalnych. 
Wreszcie stanowi niezwykle groźny 
element w rozwoju stosunków spo
łecznych w przedsiębiorstwie. Brak 
wspólnej płaszczyzny porozumienia 
lekarza i robotnika może fachow
com wydać się mało istotny w po
równaniu do Innych przyczyn tra
piących przemysłową służbę zdro
wia. Szukając jednak dróg poprawy 
przemysłowej służby zdrowia i tę 
przyczynę należy mieć na uwadze.

Czy opisywany konflikt jest nie 
do przezwyciężenia? Spróbujmy so
bie odpowiedzieć na to pytanie.

Zagadnienie sprowadza się wła
ściwie do dwóch spraw: odpowie-

MARIA LESKA

się przy tym do prowadzenia biblio
teki fachowej, opracowywania do
kumentacyjnego posiadanej litera
tury, szczególnie czasopism, wyko
nywania tematycznych zestawień 
dokumentacyjnych, fotokopii, mi
krofilmów, tłumaczeń, wydawania 
biuletynów informacyjnych o cha
rakterze bibliograficznym, bądź — 
rzadziej — omawiających krótko 
problemy rozwoju danej dziedziny 
gospodarki i postępu technicznego 
czy ekonomicznego w tym zakresie, 
lub — Jeszcze rzadziej — prac nau
kowych danego instytutu. Współ
praca ośrodka z zakładami przemy
słowymi Jego branży sprowadza się 
przeważnie do wykorzystywania 
materiałów z literatury gromadzo
nej w dziale bibliotecznym ośrodka, 
sporządzania tylko na zamówienie 
bardzo niewielkiej zresztą ilości te
matycznych zestawień dokumenta
cyjnych, mikrofilmów, fotokopii i 
ew. udzielania doraźnych informa
cji na miejscu w ośrodku.

Jakkolwiek zakres omówionych 
tu prac ośrodka informacyjnego jest 
tylko w niewielkim stopniu powią
zany z zakładami naukowymi czy 
produkcyjnymi danej branży, to 
działalność ośrodka przynosi jed
nak tym zakładom znaczne korzyś
ci — niewspółmiernie większe od 
kosztów jego prowadzenia. Korzyś
ci tak w zakresie udostępniania li
teratury fachowej. Jak i znacznego 
zaoszczędzenia czasu pracy specjali
stów, opracowujących poszczególne 
zagadnienia naukowe czy produk
cyjne. Korzyści te uzyskuje i od
czuwa jednak bardzo tylko niewiel
ka ilość jednostek gospodarki naro
dowej, bowiem nasza działalność in
formacyjne obejmuje obecnie jedy
nie niewielki odcinek tej gospodar
ki.

I to właśnie jest drugą, również 
istotną jak brak powiązania z go
spodarką, przyczyną słabości naszej 
służby informacyjnej. Słabości nie 
tylko liczbowej — statystycznej, ale 
przejawiającej się w niedostatecz
nej „popularności" informacji oraz 
— wobec braku dostatecznej ilości 
źródeł informacji i ich zbyt szczu
płego zasięgu — w jej słabości me
rytorycznej. Informacja musi być 
pełna, bo dopiero wtedy staje się 
wartościowa. Ażeby jednak być peł
na, musi objąć całość gospodarki.

POUCZAJĄCE PORÓWNANIE

Jak przedstawia się w rzeczywi
stości zasięg naszej służby informa
cyjnej i za granicą?

W CzechoatowaeJI, gdzie synem orga
nizacji gospodarki jen podobny do na
szego, ustalono, że właściwe zabezpiecze
nie służby Informacyjnej może być za
pewnione przy następujących propor
cjach: 1 dokumentalista na 20 do ts pra
cowników koncepcyjnych instytutu czy 
przedsiębiorstwa, przy czym — na 8—3 
dokumentalistów powinien przypadać 1 

ośrodka doku-blbllotekara, pracownik
osobowymeniacyjnego. Becoaobowy

fundusz plac służb Informacyjnych po
winien się kształtować w wysokości ok. 
3 proc, funduszu bezosobowego I osobo
wego zatrudnionych w tych samych za
kładach pracowników koncepcyjnych — 
naukolvo-badawczych I produkcyjnych. 
Zasada ta Jest w Czechosłowacji fak
tycznie przestrzegana. Podobny stosunek 
uznany został za właściwy również przez 
szereg Innych państw (m. In. W. Bryta
nia, USA).

W Polsce czynnych jest obecnie 
ponad 10 tysięcy większych przed
siębiorstw produkcyjnych, zatrud
niających łącznie ponad 2,5 miliona 

dzialności za stan służby zdrowia w 
zakładzie i uczciwości lekarza w 
podchodzeniu do swoich obowiąz
ków.

Na temat sumienności pracy le
karza, w momencie kiedy grę 
wchodzi czynnik merkantylny - 
pieniądz, trudno jest dyskutować. 
Mimo wyraźnego zarządzenia Mini
sterstwa Zdrowia, że lekarz może 
pracować najwyżej 101/2 godziny na 
dobę — na co dzień spotykamy się z 
przypadkami gdzie dla lekarza chcą
cego uczciwie wykonywać swoje 
obowiązki związane z każdą jego 
posadą, Jedna doba jest zbyt szczu
płym okresem czasu. Pomóc może 
tylko rygorystyczne przestrzeganie 
tego zarządzenia, 
jednak wykracza 
artykułu.

Sprawa druga 

Zagadnienie to 
poza ramy tego

to odpowiedzial-
ność za stan służby zdrowia na te
renie zakładu pracy, która winna 
spadać także na dyrekcję zakładu, 
radę zakładową i zakładową orga
nizację związkową. Nie można do
puścić do sytuacji, w której działal
ność lekarza przemysłowego spoty
ka się z obojętnością administracji 
zakładu i załogi. Wymienione wy
żej Instancje muszą na co dzień In
teresować się sprawami przemysło
wej służby zdrowia. Zainteresowa
nie to nie powinno ograniczać się 
tylko do organizowania narad po
święconych organizacji i fukcjono- 
waniu służby zdrowia. Powinno ono 
także — i przede wszystkim — wy
rażać się w aktywnej pomocy i 
współodpowiedzialności za zgłasza
nie się wszystkich zatrudnionych 
do okresowych badań lekarskich.

Rozwiązanie tych dwóch proble
mów może przezwyciężyć jeden z 
hamulców rozwoju przemysłowej 
służby zdrowia.

pracowników, które niewątpliwie 
powinny posiadać własną służbę in
formacyjną — własne zakładowe 
ośrodki informacji technicznej i e- 
konomicznej. W grupie omawianych 
tu przedsiębiorstw tylko nieznaczna 
część mogłaby być obsłużona przez 
jednego pracownika, natomiast w 
szeregu przedsiębiorstw, posiadają
cych duży sztab konstruktorów, te
chnologów, ekonomistów i innych 
pracowników koncepcyjnych, nie
rzadko całe własne biura konstruk
cyjne i szereg różnego rodzaju o- 
środków i placówek badawczych — 
konieczna byłaby wieloosobowa ob
sada zakładowego ośrodka informa
cji.

Wydaje się, że nie byłoby przesa
dą założenie potrzeb informacyj
nych naszej gospodarki na około 
30.000 osób, zgrupowanych w nie 
mniej niż 15.000 punktów (2 pra
cowników na punkt). Jak się przed
stawia wobec tych skromnych zało
żeń teoretycznych rzeczywistość?

W roku 1960 ilość punktów doku
mentacji naukowo-technicznej wy
nosiła 1225, przy czym obejmuje 
oma jednak 108 ośrodków branżo
wych oraz fachowe biblioteki resor
towe, branżowe i zakładowe, liczba 
zaś zatrudnionych przez te punkty 
pracowników — 1470. W stosunku 
do ogólnej ilości przedsiębiorstw — 
ilość ośrodków informacyjnych jest 
dosłownie kroplą w morzu (1 punkt 
informacyjny przypada na 35,7 
wszystkich przedsiębiorstw w Pol
sce, a na 13 przedsiębiorstw pań
stwowych). Porównując te liczby 
ilustrujące rzeczywisty stan naszej 
służby informacyjnej z teoretycz
nymi (przy przyjęciu tylko najniż
szych parametrów) liczbami pożą
danymi. uzyskujemy aktualny sto
pień pokrycia tych potrzeb pod 
względem liczby pracowników w 
4.9 proc., a pod względem ilości 
punktów — w 8.2 proc.

Jakie są nadzieje na poprawę tej 
sytuacji?

STWORZYĆ ODPOWIEDNIE 
WARUNKI ROZWOJU

W maju 1960 roku opublikowana 
została Uchwała Rady Ministrów 
nr 169 w sprawie organizacji infor
macji technicznej 1 ekonomicznej. 
Ustaliła ona zasadnicze ramy orga
nizacyjne służby informacyjnej, po
zostawiła jednak, z natury rzeczy, 
dokładniejsze rozwiązanie poszcze
gólnych zagadnień przepisom wy
konawczym, które dotychczas je
szcze się nie ukazały. Nie daje się 
również zauważyć żadnej poprawy 
warunków działalności służby infor
macyjnej. Przeciwnie, w dalszym 
ciągu wydatki na informację tech
niczną w Polsce są w liczbach 
względnych (procentowo) wielokrot
nie niższe niż w innych krajach.

Ilość ośrodków Informacji w ostatnim 
okresie nie tylko nie wsrosła, ale JUZ 
Istniejące I mogące sanotować w swoim 
dorobku pewne osiągnięcia wykazują 
słabszą działalność, częściowo nawet za
mierają. Np. Ośrodek Dokumentami tak 
poważnego i aktywnego przemysłu okrę
towego, znajdujący tlę przy Centralnym 
Biurze Konstrukcji Okrętowych Nr 1 w 
Gdaósku, jako zresztą chyba Jedyny, nie 
otrzymał w 1960 roku żadnych fundu
szów na opracowania dokumentacyjne 
(wg sprawozdań Ośrodkal.

Z drugiej jednak strony pewna 
ilość, bardzo zresztą niewielka, do
tychczasowych ośrodków dokumen
tacji przejawia już zdecydowane 
dążenie do rozszerzenia swojej dzia-

Nr 19 „Przeglądu 
Technicznego"

w związku z 14 maja — „Dniem 
kaM — poświęcono nieomal w całości 
problematyce hutnictwa.

Podobnie, Jak I w ubiegłorocznym, nu
merze „hutniczym" Przeglądu, na pierw
szym miejscu opublikowano artykuł 
Franciszka Kaima, wiceministra w .resor
cie przemysłu ciężkiego, omawiający 
główne kierunki postępu teohniczuogo w 
hutnictwie żelaza i stali.

Dalej następuje szereg artykułów głów
nie na temat plonów postępu techniczne
go w różnych dziedzinach hutnictwa, do 
najciekawszych pozycji dla czytelników 
nie będących hutnikami, lecz zaintereso
wanych tą dziedziną, należy chyba arty
kuł T. Malkiewicza, dyrektora instytutu 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach, o ko
nieczności podbudowania naszych ambit
nych planów w zakresie budowy maszyn 
I urządzeń energetycznych (kotłów I tur
bin) bardziej intensywnymi badaniami 
nad produkcją stall żaroodpornych.

O hutnictwie metali nieżelaznych pisze 
A. Leśniak, o produkcji materiałów 
ogniotrwałych M. Drożdż, o koksie J. 
Kotlorz. ....Możliwości zwiększenia produkcji stali 
w wyniku nowych inwestycji I moderni
zacji istniejących urządzeń przedstawia 
L. Duszyński. O maszynach hutniczych 
ptodukcjl krajowej pisze A. Wilczyński, 
a z planami rozwoju hut im. Lenina i 
„Warszawy" zaznajamiają czytelników B. 
Kolomyjski I s. Dętko.

W sumie wiele interesujących wiado
mości.

Na zakończenie dwie uwagi krytyczne. 
Pierwsza to zbyt informacyjny charak
ter artykułów, pozbawionych zupełnie 
akcentów publicystycznych. Uwaga ta 
nie dotyczy Jedynie fragmentów artyku
łów omawianych 1 cytowanych z gazet 
zakładowych w hutach, które publikuje 
„Jar" w swojej rubryce „Na łamach ga
zet zakładowych**. Dla ścisłości dodać 
wypada, że również rubryka przeglądu 
piśmiennictwa technicznego ożywia 
akcentami polemicznymi nieco jednostaj
ny ton publikacji hutniczych. I uwaga 
druga: szkoda, że Redakcja nie zamieś
ciła w numerze artykułu charakteryzu
jącego przebieg i wyniki realizacji pla- 

rok 1960 i pierwszynu hutnicfwa
kwartał roku bieżącego. Szkoda tym bar
dziej, że właśnie w roku ubiegłym na 
pierwszym planie pokazano te zadania. 
Wprawdzie dla hutników konfrontacja 
planów z ich realizacją nie byłaby może 
czymś nowym jednakże czytelnikami 
Przeglądu są przecież nie tylko hutnicy.

(W

„FUNDAMENTY" HR 2D
Do podstawowych pozycji nowego nu

meru przede wszystkim należałoby zali
czyć reportaże, artykuły publicystyczne 
1 Informacje o problemach budownictwa 
na Ziemiach Zachodnich.

Krystyna Bielawska w artykule pt. 
„Szczeciński „BFTOLIT" opowiada o pe
rypetiach inż. M. Masłowskiego i prof. 
M. Jankowskiego, którzy opracowali 
przed kilku laty nową, rewelacyjnie ta
nią, oszczędną 1 prostą w montażu kon
strukcję budynku, przydatnego do naj
rozmaitszych celów, począwszy od dom- 
ków mieszkalnych, a skończywszy na 
magazynach. Oświadczono Im wtedy, te 
zanadto wybiegają swoimi pomysłami... 
naprzód. I chociaż dzisiaj „BETOLIT" 
zdobył w praktyce budowlanej pełne 
prawa obywatelskie nauka z tej historii 
pozostanie zawsze żywa, zresztą... nie 
tylko dla budowlanych.

Reportaż pt. „Gospodarskie zaplecze 
opolskiej przemystówki**, pióra Marii Ho- 
rodyskiej, to dla odmiany pochwała go
spodarności Opolskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, kierownic
two którego od kilku lat konsekwentnie 
rozbudowuje tzw. zaplecze przedsiębiorst
wa (zakłady prefabrykaCfi, bazę trans
portową i sprzętową, warsztaty itp.), 
uniezależniając się w tell sposób od nle- 
slownycb kooperantów, a równocześnie 
osiągając lepsze wyniki w produkcji pod
stawowej.

„Dłużnicy bez długu, bankruci mimo 
woli" — tak brzmi tytuł polemicznego 
artykułu, ostrze krytyki którego skiero
wane jest w przepisy regulujące tryb fi
nansowych „stosunków** między Inwesto
rami. a Przedsiębiorstwami Budownic
twa Terenowego. Krytykowane przepisy 
w odniesieniu do budownictwa terenowe
go przekształciły się w antybodźce eko
nomiczne (w założeniu miały one pobu
dzać przedsiębiorstwa budowlane do wy
dajniejszej produkcji). Przedsiębiorstwa 
choć wykonują plany produkcyjne, są 
zadłużone w banku, płacą grube kary, 
ponadto pozbawia się ich premii za wy
konany plan.

Numer Jak zwykle przynosi serwis naj
nowszych InformacU z kraju i ze świata, 
relacje o „Szklanych domach SON" i o 
szkle, które liczy 3000 lat. kolejny odci
nek z cyklu „too polskich budów na 
świecle**. felieton „Mądry „Dźwigar" po 
szkodzie** i Inne interesujące pozycje.

łalności i wpływu na gospodarkę 
narodową. Są to ośrodki wykazują
ce szczególną aktywność, którym 
instytucje macierzyste zapewniają 
lepsze niź gdzie indziej warunki 
rozwojowe. Ośrodki te dysponują 
stosunkowo większymi funduszami, 
a w związku z tym mają większe 
możliwości gromadzenia niezbęd
nych materiałów informacyjnych i 
zatrudnienia odpowiedniej liczby 
wykwalifikowanych pracowników.

Do tej grupy ośrodków należy 
przede wszystkim Ośrodek Doku
mentacyjny Instytutu Maszyn Rol
niczych w Poznaniu, który wyraź
nie wchodzi na nowe tory rozsze
rzając działalność: wydawniczą (m. 
in. przez wprowadzenie tzw. ex- 
press-informacji), dokumentacyjną 
(m. in. dot. informacji patentowej) 
oraz w zakresie współpracy z za
granicą (głównie w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej). 
Ośrodek Dokumentacji Instytutu 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach 
praktycznie obejmuje swoją dzia
łalnością cały przemysł hutniczy, 
prowadząc główną bibliotekę bran
żową hutnictwa oraz opracowując z 
własnej inictatywy m in. dużą ilość 
(około 150 w ciągu roku) tematycz
nych zestawień dokumentacyjnych. 
W ptorwszym półroczu 1960 roku 
rozesłał on ogółem 1345 egzempla
rzy zestawień, przeciętnie do 14 za
kładów Z tej ilości 72 proc, otrzy- 
m-.>łv instytucje | zakłady hutnicze, 
a w 28 proc, zakłady innych prze
mysłów i wyższe uczelnie Ośrodek 
ten wydaje również express-infor- 
mację.

Lepsze warunki działania 1 roz
wój jednego czy kilku ośrodków 
Informacji technicznej i ekonomicz
nej nie rozwiąże Jednak zagadnie
nia w skali ogólnopaństwowej. Abv 
działalność informacyjna w Polsce 
była tak efektywna, jak w innych 
krajach I spełniała niezbędną dla 
gospodarki narodowej rolę —- ko
nieczne Jest zapewn:en'e Informacji 
odpowiednich warunków rozwojo
wych w skali ogólnokratowej oraz 
właściwe postawienie problemu jej 
wykorzystania
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Rozrzutność oparta na tradycjiSosnowiec walczy 
o produkcję eksportową

Komitet Miejski PZPR w Sosnowcu podjął szereg 
akcji, mających' na celu aktywizację eksportu. Doko
nano analizy mocy produkcyjnych zakładów zdolnych 
do produkcji eksportowej, co pomogło dp wykrycia 
w 12 zakładach rezerw pozwalających na zwiększe
nie istniejącej produkcji eksportowej od 30 do 200 %.

Rezerw tych nie można jednak uruchomić z po
wodu braku rozeznania potrzeb handlu zagraniczne
go. Zakłady sosnowieckie zbyt słabo orientują się w 
sprawach możliwości eksportowych. Aby orientację 
taką osiągnąć, planuje się nawiązanie kontaktu z cen
tralami handlu zagranicznego. Niektóre zakłady kon
takt taki już nawiązały — głównie z Metaleksportem 
i Cekopem.

Poza tym podjęto następujące środki działania:
— przeniesienie doświadczeń zakładów eksportu

jących;
— informowanie specjalistów wyjeżdżających za 

granicę o warunkach realizacji kontraktów i wy
maganiach klienta zagranicznego;

— rozwinięcie reklamy w oparciu o prospekty, ka
talogi, ponieważ tei. odcinek jest bardzo zaniedbany 
(żaden z eksportujących zakładów sosnowieckich ta
kich opracowań nie posiada);

— zwrócenie szczególnej uwagi na sprawę opako
wań. jakości produkcji, terminowości.

Nową formą propagowania eksportu są odbywa
jące się Konferencje Samorządu Robotniczego po
święcone eksportowi. Jedna z takich konferencji od
była się w Sosnowieckich Zakładach Budowy Kot
łów. Uczestniczyli w niej przedstawiciele zakładów 
kooperujących i członkowie komisji eksportowej.

Zgłaszane są również wnioski, by fundować przez 
zakłady eksportujące stypendia dla studentów z kra
jów zacofanych gospodarczo. Praktyka dowodzi, że 
studenci obcokrajowcy, opuszczający mury naszych 
uczelni, stają się prekursorami polskiej kultury i go
spodarki.

Mimo znacznych osiągnięć w dziedzinie aktywi
zacji rozwój sosnowieckiej produkcji eksportowej po
zostawia wiele do życzenia. Wciąż jeszcze o ekspor

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

siada żadnych umiejętności zawodowych. Co więcej, z tej 
liczby co druga osoba nigdy jeszcze zawodowo nie pra
cowała. Ponadto w nielicznej grupie osób, które po
siadają pewne kwalifikacje, uderza zjawisko trady
cyjnie kobiecych umiejętności zawodowych: krawco
wa, dziewiarka, sprzedawczyni sklepowa itd. Na mar
ginesie tego faktu nasuwa się pierwsza refleksja: brak 
kwalifikacji, albo bardzo ograniczony i niski ich po
ziom stanowi pierwszą przeszkodę zwiększenia za
trudnienia kobiet,

Ale o przydatności zawodowej kobiet decydują je
szcze następne czynniki: sytuacja rodzinna, stan zdro
wia, aspiracje zawodowe. Spośród 400 kobiet, odpo
wiadających na pytania ankiety, ok. 26 proc, ma na 
utrzymaniu 2—3 osób. Pozostała liczba (ok. 74 proc.) 
utrzymuje od 4 do 6 osób. Również stan zdrowia tych 
kobiet nie jest dobry. Około 37 proc, narzeka na 
ogólne wyczerpanie, bądź zły stan zdrowia. Tylko 
część osób nadaje się zatem do normalnej pracy, po
została grupa ze względu na sytuację rodzinną i stan 
zdrowia, powinna być raczej otoczona opieką społecz
ną. Mamy tu kolejną przeszkodę zwiększania zatrud
nienia kobiet.

Następną, istotną sprawą są motywy, które skłania
ła kobiety do podejmowania pracy. Sytuacja material
na badanych nie jest dobra. Ponad 130 osob, a więc 
ok. 32 proc, ogółu ma przeciętne dochody na 1 człon
ka rodziny poniżej 300 zł, dalsze 32 proc posiada do
chody od 300-500 zł. Nie jest rzeczą przypadkową, 
że w tej sytuacji około 60 proc, poszukujących pracy 
kieruje się motywem dodatkowych zarobków, niezbęd
nych do utrzymania rodziny — poza pracą np. męża. 
Ok. 22 proc, badanych, to osoby, które muszą samo
dzielnie utrzymywać rodzinę; 7,5 proc, podejmując 
pracę zawodową pragnie uniezależnić się od rodziny, 
zaledwie 4 5 proc, to osoby, które posiadają aspiracje 
zawodowe ’ pragną pracować w zawodzie wyuczonym, 
bądź dążą do zdobycia zawodu. Dodamy jeszcze, ze 
fakty te odnoszą się do środowiska, z którego 77 proc, 
osób jest w wieku od 19-40 lat, 4 proc o kob ety 
młodociane, pozostały odsetek stanowią kobiety, któ
re przekroczyły 40 rok życia.

cie mówią zbyt szczupłe kręgi fachowców, dyrekcje 
zakładów, inżynierowie, a głosów robotniczych w tej 
sprawie w ogóle się nie słyszy. .Przykładem może 
służyć wspomniana konferencja w Sosnowieckich 
Zakładach Budowy Kotłów, na której nikt z robot
ników nie zabrał głosu w dyskusji na temat eksportu.

Zdarza się, że nawet dyrekcje nie wiedzą, dokąd 
centrale handlu zagranicznego wysyłają ich towary 
i jakr jest ich rzeczywisty koszt w złotych dewizo
wych. Dotąd jeszcze żaden z zakładów nie podjął 
się obliczenia efektywności eksportu. Bywają rów
nież przypadki, że zakłady celowo unikają eksportu, 
tłumacząc się pracochłonnością wyrobów i spadkiem 
wydajności pracy w fazie wykończenia. W wielu 
zakładach brak jest klimatu do eksportu wśród za
łóg. Można powiedzieć, że zakłady nie znają dotąd 
polityki eksportowej naszego państwa oraz sytuacji 
eksportowej na rynkach światowych. Zakłady nie 
mogą zrozumieć, że eksport wymaga elastyczności 
i dostosowania potencjału przedsiębiorstwa, często do 
doraźnych zamówień eksportowych.

Terminowość i jakość dostaw jest bardzo ważna 
przy obecnej zmianie struktury i kierunków ekspor
tu. Nastawiamy się na eksport maszyn i urządzeń 
oraz kompletnych obiektów przemysłowych, wcho
dząc często na rynki zagraniczne po raz pierwszy, 
co szczególnie zobowiązuje nas do należytego wy
wiązywania się z zawartych kontraktów, by zdobyć 
te rynki na stale.

Handel zagraniczny musi mieć zielone światło za
równo w zakładach produkujących na eksport, jak 
i w zakładach kooperujących. Zamówienia ekspor
towe, nawet nie planowane 1 nie objęte umowami 
kooperacyjnymi, powinny nosić charakter priorytetu, 
zwłaszcza że często mamy do czynienia z zamówie
niami na eksport, nie wynikającymi z długoletnich 
umów handlowych. Planowanie w tym przypadku 
jest ograniczone. Trzeba również pamiętać O tym, 
że handel zagraniczny jest' najlepszym ambasado
rem i wizytówką Polski Ludowej.

EUGENIUSZ GUBAŁA

Wśrdd wyrobów produkowanych 
przez pracownie rymarskie ciągle 
jeszcze można spotkać takie, Które 
obecnie nie znajdują jUż Większego 
zastosowania w praktyce. Chouzt tu 
na przykład o siodełka nośne do 
uprzęży. Wiadomo przecież, że sio
dełka te, służące do Utrzymywania 
w równowadze dwukołowego pojaz
du, tą w tej chwili bezużyteczne. Po
jazdy takie można bowiem policzyć 
w Polsce na palcach. Argumentów 
na rzecz ich produkcji można się 
chyba doszukać tylko w tradycji. 
Nie może to być jednak argument 
poważny.

Stosowanie tych siodełek już w sta
rożytności, zwłaszcza w południowo- 
zachodniej Azji, wynikało z określo
nego sposobu kierowania koniem. 
Dwukołowe arby były wówczas po- 

. wożone z siodła, gdyż człowiekowi 
wydawało się, że z większej odległo
ści nie bądzle mógł koniem kiero
wać.

Nowy radioodbiornik w okresie 20 dni 
trzykrotnie muslalem oddać do naprawy. 
Buty „wysiadły11 po kilku dniach — od
padły żle przyklejone podeszwy. Przy
padków takich mógłbym przytoczyć wię
cej z* własnego doświadczenia. Na 
Wszystkich tych artykułach widniał o- 
prócz znaku firmowego również znak 
„KT“, numer kontrolera i znak, że to
war jest w gatunku I-szym. A więc to
war był kontrolowany przed opuszcze
niem fabryki. Był również kontrolowany 
proces produkcyjny, bowiem w zakła
dzie przemysłowym istnieje oprócz kon
troli ostatecznej, kontrola międzyopera- 
cyjna, nadzorująca poszczególne fazy 
produkcji.

pewnych praktycznych rozwiązań.
Komitet Pracy 1 Plac wydal ostatnio Instrukcję W sprawie 

7Wlekszania stanu zatrudnienia kobiet, instrukcja zawiera 
m. In. dwa praktyczne postulaty: a) zobowiązuje P”?*1' 
siijbiorstwa do zatrudnienia określonego odietKa Komeu 
oraz b) postulat ten należy zrealizować głównie przeć prze
suniecie mężczyzn ze stanowisk pracy dostępnych dla. kobiet.

Instrukcja ta. niezależnie od akcji społecznej, którą mOzna 
bidzie wokół niej rozwinąć, jóst w praktyce jefczcW jeanym 
limitem dla przedsiębiorstwa. Nie daje przeto pełnej gwaran
cji, że jej postulaty nie przekształcą się w przedmiot adfiM* 
nistrneyltiych przetargów między przedsiębiorstwami a Urzę
dami zatrudnienia.

Równo przed dziewięciu laty wydano podobny in
strukcję. Ale zarówno wtedy, jak i dziś, decyzje te 
nie były oparte o analizę 1 badania nad zawodami, 
sferami działania, które z punktu widzenia racjonal
nego dostosowania pracy do człowieka 1 człowieka 
do pracy — nadają się dla kobiet. Gdybyśmy mieli 
dzisiaj problem naukowo opracowany - monografie 
tzw. kobiecych zawodów, aparat administracyjny zy
skałby podstawy do prawidłowych i bardziej Sku
tecznych decyzji. Ale...

Zastrzeżenia te nie negują potrzeby samej instruk
cji. Daje ona czynnikom społecznym i administracyj
nym pewne szanse złagodzenia tej dysproporcji. Szan
se staną się realne wtedy, gdy rozpozna się dokładnie 
przyczyny obecnej sytuacji i przeciw nim wymierzy 
się odpowiednie środki.

Problem ustalenia i intensywnego rozwoju takich 
dziedzin, które stwarzają stanowiska pracy dla ko
biet, jest nadal aktualny. Na szczególną uwagę za
sługuje tu chałupnictwo. Przydatność tej formy akty
wizacji zawodowej kobiet polega, poza efektem pro
dukcyjnym, na łączeniu pracy ze stałą opieką nad 
domem i dziećmi. Jest to więc forma kojarzenia spraw 
zatrudnienia z opieką społeczną. Warto rozważyć tak
że problem zatrudnienia kobiet w powiązaniu z pro
gramem rozwoju usług.

Główną sprawą pozostaje jednak problem kształcenia 
zawodowego kobiet. Warunki (opisane) w jakich znaj
dują się poszukujące pracy, powodują, że przedsiębior
stwa niechętnie szkolą nowo zatrudnione kobiety. Mo
żna uwolnić zakłady od ujemnych wyników szkole- t. 
przeznaczając znaczną część funduszu Interwencyj
nego na ten cel. Szkolenie poza zakładem daje nie
jednokrotnie dobre wyniki, choćby np. zorganizowany 
w Warszawie z funduszu interwencyjnego kurs dla 
kobiet-kierowców samochodowych.

jednakże zagadnienie to wymaga Jeszcze studiów. Wątpli
we Jest bowiem, aby wszystkie kobiety mające trudne wa
runki rodzinne podjęły zdobywanie zawodu, nawet gdy za
pewni się Im stypendium, które nie może przecież przekra
czać 800 zl miesięcznie. Tego typu rozwiązanie może doty
czyć Jedynie określonej grupy kobiet, tj. takich, które ze 
względu na walory osobiste,' sytuację życiową lip. są zdolne 
do podjęcia takiego wysiłku. Można i należy z licznej rze
szy poszukujących pracy takie kobiety wybrać, dostosować 
do Ich specyficznych warunków szkolenie zawodowe. Ale 
trzeba problem gruntownie znać.

Jest to przede wszystkim sfera działania urzędów 
zatrudnienia, jako czynników regulujących rynek pra
cy. Niektóre z nich - np. w Warszawie, Katowicach 
— przestały już być tylko organami pośrednictwa pra
cy. Uderza jednak jakaś duża dysproporcja między 
tym, co one faktycznie robią, a tym, do czego są 
uprawnione przepisami 1 zakresem działania.

Koncepcja urzędów zatrudnienia, oparta o stare, 
pochodzące z pierwszych lat powojennych przepisy, 
wymaga poważnej reformy. Polepszenia wymaga rów
nież poziom pracowników urzędów zatrudnienia Pi
saliśmy już o tym, proponując powołanie w jednej 
z licznych uczelni ekonomicznych wydziału społeczno- 
ekonomicznego, specjalizującego się w problematyce 
pracy i zatrudnienia 3). Glos nasz nic spotkał się wów
czas z żadną rzeczową reakcją ludzi, odpowiedzial
nych za te sprawy.

*
Zatrudnienie kobiet jest nie tylko problemem spo

łecznym. ale i ekonomicznym. W sytuacji, kiedy wy
stępuje brak mężczyzn do pracy, w interesie gospo
darki narodowej jest maksymalne zwiększenie za
trudnienia kobiet. Stanowi to ważny warunek reali
zacji zadań gospodarczych w okresie tzw. niżu demo
graficznego w latach 1959—64

MIECZYSŁAW KABAJ
LECH SOBCZAK

i) „Pozycja społeczna a praca zawodowa kobiet". Studia 
Socjologlczno-Polltyczne Nr 6 z 1960 r.. str. 1S9-174.

2) tamże, str. 170-173.
aj „Propozycje", „Zycie Gospodarcze" nr ś z 19W r.

Nasuwa się więc pytanie. Jak to się 
dzieje, że mimo ogólnej poprawy — na 
rynek trafiają wyroby bądź to z wada
mi, bądź W ogóle nie nadające się do 
użytku?

Praca kontrolera technicznego wymaga 
oprócz wiedzy fachowej doświadczenia, 
sumienności, dużego poczucia obowiązku, 
a co bodaj najważniejsze — umiejętnoś
ci obiektywnej oceny. Z pracą tą zwią
zana jest też poważna odpowiedzialność.

Tymczasem w kontroli technicznej od
czuwa się często brak sil wykwalifiko
wanych, a nawet odpływ ich do- pro
dukcji. Przyczyną tego są m, in. nie
właściwe proporcje plac.

Zarobki pracowników kontroli tech
nicznej kształtują się przeważnie na po

A więc refleksja trzecia: poważną przeszkodą za
trudnienia kobiet są niskie aspiracje zawodowe, wy
nikające z sytuacji rodzinnej, lub z różnych innych 
przyczyn. Utrudniają- one poważnie możliwość podno
szenia kwalifikacji, czyniąc szkolenie zawodowe nie
kiedy niecelowym i niemożliwym. .

Naszkicowany -obraz przedstawia sytuację grupy 
kobiet, znajdującej się w wyjątkowo trudnej sytu
acji. Aby obraz ten nieco uzupełnić, warto popatrzeć 
na tę samą problematykę od strony zakładu prze
mysłowego. Jakie miejsce zajfriują kobiety w środo
wisku fabrycznym? Jak oceniana jest ich praca?

JAK PRACUJĄ?

Sięgniemy do badań przeprowadzonych przez E. 
Kaltenberg i G. Pomian w jednym z warszawskich 
zakładów przemysłu metalowego, który zatrudnia ok. 
40 proc, kobiet.1)

Pozycja zawodowa kobiet w badanym zakładzie 
jest znacznie niższa od pozycji mężczyzn. Decyduje 
o tym parę przyczyn. Około 82 proc, ogółu zatrud
nionych kobiet nie posiada ani fabrycznego ani szkol
nego przygotowania do wykonywanej pracy. Męż
czyzn znajdujących się w podobnej sytuacji jest ok. 
36 proc. Umiejętności fachowe kobiet opierają się na 
przyuczeniu do pracy na maszynie. Wskutek ciężkich 
warunków rodzinnych, żadna z kobiet nie zdobywa 
zawodu w szkołach wieczorowych dla pracujących, 
nie uzupełnia podstawowego wykształcenia itd. Sta
nowi to pierwszy element określający postawę kierow
nictwa zakładu wobec pi#cy kobiet. Obok tego ist
nieje sporo innych problemów. Mówią o nich przed
stawiciele kierownictwa zakładu.

...„Znamy niechętny stosunek do pracy kobiet. Przyczyna 
niezadowolenia leży nie w gorszym wykonywaniu pracy przez 
kobiety, ale w ustawicznych ich zwolnieniach, które przy 
sztywnych planach zatrudnienia wywołują poważno trud
ności w organizacji pracy...'*.

...„Dłuższe zwolnienia kobiet dezorganizują pracę. Jeżeli 
na 5 osób pracujących na jakimś odcinku, 2 odchodzą na 
urlop macierzyński, to robota spada na osoby pozostałe lub 
kierownictwo musi uzupełnić braki pracownikami z innycn 
wydziałów. Takie przesunięcia nie zawsze się udają...".

Absencja kobiet jest znacznie większa niż absencja 
mężczyzn; pracownice dwa razy więcej korzystają 
ze zwolnień lekarskich. W tej sytuacji niektórzy kie
rownicy wydziałów stwierdzają możliwość zmniej
szenia załogi od 10-25 proc., gdyby zdecydowano się 
na zwolnienie kobiet. (I?)

Negatywnie również ocenia się zdolności techniczne 
umiejętności samodzielnej pracy kobiet, nawet wów
czas, gdy kobiety posiadają odpowiednie (formalne) 
kwalifikacje. Postawa kierownictwa zakładu w tej 
sprawie jest wewnętrznie sprzeczna. Z jednej strony 
niskie kwalifikacje traktowane są jako zarzut, z dru
giej zaś panuje opinia, którą tak się formułuje:

„Szkolenie zawodowe kobiet nie leży w Interesie fabryki. 
Kobieta nlo Jest pracownikiem, na którego można w stu 
procentach liczyć (zwolnienia, odejścia z pracy, mniejsza 
siła fizyczna itd.). Z drugiej strony w naszym zakładzie nie 
trzeba tak wielkiej Ilości wykwalifikowanych rzemieślników. 
Fabryce są potrzebni pracownicy, którzy będą doskonale 
■wykonywać jedną czy kilka czynności. Wykwalifikowany 
robotnik nie chce pracować przy tak prostych operacjach, 
przy których nie może dużo zarobić"...

Wypowiedź ta, ilustrująca sprzeczność w postawie 
kierownictwa zakładu, daję przesłanki do wyjaśnie
nia innego problemu. Gdyby zebrać dotychczasowe 
refleksje na temat pracy kobiet, należałoby zapytać: 
dlaczego jednak zatrudnienie kobiet w wielu zakła
dach, w tym również w przemyśle ciężkim, sięga - 
40 proc, ogólnego zatrudnienia? Dlaczego zakłady pra
cy nie dążą do zwolnienia kobiet?

Nie można dać pełnej odpowiedzi na te pytania, 
tylko w oparciu o analizę rynku pracy, siły społecz
ne dążące do zapewnienia pracy kobietom itd. Istnieje 
coś, co można nazwać pozycją monopolistyczną ko
biet w zakładach przemysłowych2). Pozycja ta nie wy
nika ani z wysokich kwalifikacji, ani z aspiracji 
i możliwości zawodowych. Wprost przeciwnie: wy
nika z niskich kwalifikacji i z małych aspiracji za
wodowych, czyli dokładnie z tych samych powodów, 
które stanowią podstawę niechętnego stosunku do 
pracy kobiet.

Paradoks? Sprzeczność? Zapewne jedno i drugie. 
Ale nie jest to tylko sprzeczność w poglądach kierow
nictwa zakładu, lecz sprzeczność rzeczywistych wa
runków pracy w nowoczesnej fabryce. Problem ilu
strują następujące wypowiedzi:

„...Są w fabryce stanowiska, na których kobieta może 
doskonale pracować, np. szlifierka gwintowa; praca siedzą
ca, nie wyczerpująca fizycznie. Praca ta jest nadzwyczaj 
inonoionna. Pracownik przerzuca dziennie przez swoje ręce 
od mion—nooil sztuk. Żaden fachowiec nlo wytrzymałby przy 
tej pracy dłużej niż. dwa tygodnie, a kobiety pracują 
latami".

„...Wolę przyjmować mężczyzn, niż kobiety; ale są czyn
ności, których obsadzenie przez mężczyzn jest bardzo tru
dne, lub wręcz niemożliwe, np. walcowanie gwintów. Ho- 
botnlcv nie ciicą się podjąć tej pracy nie tylko ze względu 
na niski zarobek, lecz i dlatego, że operacje są bardzo 
proste l monotonne. Kobiety, które nie mają przygotowania 
zuwodoweco. a nie chcą się uczyć, łatwo wykonują proste

Ale obecnie siodełko takie nie speł
nia żadnej roli, a w pewnych przy
padkach przeszkadza nawet koniowi 
przy pracy. Łagodzi może ono. nieco 
wstrząsy przenoszone z pojazdu, ale 
jeszcze większe złagodzenie można 
osiągnąć znacznie prostszymi sposo
bami.

Dziwić się więc należy, dlaczego 
nikt dotychczas nie zainteresował się 
tą sprawą, i nie zakwestionował Icb 
produkcji.

A przecież siodełko nośne z pasa
mi: przedkonnym 1 podkonnym kosz
tuje aż 100 (siedemset) zł. Jeżeli wziąć 
pod uwagę istnienie milionów takich 
zaprzęgów, to wyrzuca się niepo
trzebnie znaczne kwoty. Marnuje się 
przy tym duże ilości pracy ludzkiej 
1 materiału, które mogłyby być wy- 
korzystane dla celów użytecznych*

STANISŁAW TUTAJ

Kwalifikacje zawodowe brakarzy
ziomie zarobków pracowników niewy
kwalifikowanych, a nawet niżej. Np. 
brakarz tkanin wykończonych o dużym 
doświadczeniu 1 wysokich kwalifikacjach 
zawodowych zarabia do 1700 zł (najwyż
sza stawka), natomiast współpracujący z 
nim niewykwalifikowany robotnik (po
mocnik) zarabia 1900 zł, a czasem 1 wię- 
Ce<fest więc rzeczą oczywistą, że wykwa
lifikowani brakarze są zainteresowani w 
przejściu do innej pracy. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa również nie jest zbyt
nio zainteresowane wysokim poziomem 
fachowym kontroli technicznej. Nic skie
ruje ono fachowca do tej pracy nie tyl
ko ze względu na niższe wynagrodzenie, 
ale przede wszystkim w trosce o wyko
nanie zadań planu Ilościowego, bo nad
wyżek dobrych fachowców przedsiębior
stwa na ogól nie odczuwają.

Drugim zagadnieniem jest sprawa or
ganizacji służby kontroli technicznej w 
przemyśle. Jest ona zaliczona (nie wia
domo dlaczego) do administracji, tak jak 
np. księgowość itp., mimo Iż jest ściśle 
związana z produkcją.

Powyższe luźne uwagi nie wyczerpują 
oczywiście całości tego skomplikowane
go zagadnienia. Wydaje się jednak, że 
powinny być wzięte pod uwagę w pro
wadzonej obecnie dyskusji nad uspraw
nieniem kontroli technicznej.

8. A. 
Bielsko-Biała

operacje, przyzwyczajają się do nich, wolą je od Innych, 
bo nie są dla nich męczące".

ŚRODKI ZARADCZE?
Taki jest obraz sj*tuacji widzianej przez pryzmat 

odcinkowych badań, które nie obejmują przecież 
wszystkich kobiet. Dotyczą one grupy kobiet najbar
dziej upośledzonych pod względem społecznym. Zna
mienne jest również i to, że trudności w dziedzinie 
zatrudnienia kobiet pogłębiły się, szczególnie w ostat
nich 3-4 latach. Jest to bowiem okres racjonalizacji 
gospodarowania w przedsiębiorstwach, co zmusiło do

ORZECZNICTWO
ZWROT ZAKŁADOWI

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
PRZEZ JEDNOSTKI GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ WYPŁACO
NYCH ŚWIADCZEŃ 

RENTOWYCH

Art. 24, 26 i 27 dekretu z dnia 
25 czerwca 1954 r. o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pracow
ników i ich rodzin (Dz. U. z 1958 r. 
Nr 23, poz. 97) stanowią, że jeżeli 
choroba, niezdolność do pracy lub 
śmierć pracownika uspołecz
nionego zakładu pracy spo
wodowane zostały naruszeniem 
przez tenże zakład jego obowią
zków dotyczących ochrony życia 
i zdrowia pracowników, wówczas 
zakład obowiązany jest nie tylko 
wynagrodzić osobom poszkodowa
nym (tzn. pracownikowi lub pozo
stałej po nim rodzinie) cierpienia i 
krzywdę moralną oraz wypłacać 
różnicę między zarobkiem i ren
tą z ubezpieczenia społecznego, ale 
ponędto zwrócić Zakładowi Uj 
bezpieczeń Społecznych równowar* 
tość wypłacanej przez niego renty. 
Innymi słowy, w razie zaniedbania 
przez uspołeczniony zakład pracy 
należytej ochrony życia i zdrowia 
pracowników — pełną konsekwen-r 
cję materialną tego faktu musi w 
efekcie ponieść sam zakład 
pracy, który może jedynie do- 
chodzić później zwrotu poniesionych 
wydatków (kosztów) bezpośrednio 
od pracownika, który zawinił (np. 
wypadek przy pracy), ale kroki te 
mogą z natury rzeczy przynieść 
efekty materialne, jeżeli nie iluzo- 
ryczne, to W każdym razie Ograni
czone.

Podczas gdy poszkodowany pra
cownik, bądź pozostała po nim ro- 
dżina będą dochodzić odszkodowa
nia (zadośćuczynienia za cierpie
nia 1 krzywdę moralną oraz różnicy 
między rentą i zarobkiem) od uspo
łecznionego zakładu pracy drogą 
sądową, ’ Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych — ze swej strony — 
ma prawo poszukiwać zwrotu wy
płaconych świadczeń rentowych — 
na drodze postępowania a r b i ? 
trasowego.

Ostatnia, aby ujednolicić zasady 
orzekania w tych sprawach przez 
komisje arbitrażowe, Kolegium Ar
bitrażu Głównej Komisji Arbitra
żowej uchwaliło na posiedzeniu w 
dniu 6 lutego 1961 r. (uchwała nr 
1/61) specjalne wytyczne orzecznic
twa arbitrażowego w tym zakresie, 
których tezy mają następujące 
brzmienie:

I
Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 

dochodząc od jednostki gospodarki 
uspołecznionej zwrotu świadczenia 
wypłaconego z tytułu ubezpieczenia 
osobie uprawnionej, obowiązany 
jest udowodnić w postępowaniu ar
bitrażowym, że zdarzenie stanowią
ce podstawę wypłaty świadczenia 
(choroba, niezdolność do pracy lub 
śmierć pracownika), było następ
stwem naruszenia przez uspołecz
niony zakład pracy obowiązków w 
zakresie bezpieczeństwa pracy. Obo
wiązki te mogą wynikać nie tylko 
z przepisów o bezpieczeństwie i hi
gienie pracy, lecz również z wszel
kich przepisów, które mają na celu 
ochronę pracownika przed wypad
kiem przy pracy, a także z nie
przewidzianych w konkretnym prze
pisie zasad bezpieczeństwa pracy, 
płynących z powszechnego do
świadczenia życiowego.

Każda jednostka gospodarki ii- 
społecznionej powinna stworzyć 
swoim pracownikom optymalne wa
runki pracy, zapewniające bezpie
czeństwo ich życia i zdrowia. Wy
nika stąd obowiązek dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej wykaza
nia najwyższej staranności przy za
bezpieczeniu życia .i zdrowia pra
cowników. W szczególności zaś do
tyczy to obowiązku instalowania 
skutecznych urządzeń zabezpiecza
jących, możliwych i potrzebnych w 
danych okolicznościach.

Rodzaj i charakter stosowanych 
urządzeń zabezpieczających powi
nien być dostosowany do charakte
ru niebezpieczeństwa grożącego w 
konkretnym przypadku.

Perspektywa ponoszenia przez je
dnostki gospodarki uspołecznionej 
ciężaru świadczeń, wypłaconych o- 
sobie uprawnionej przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w związ
ku z wypadkiem w zatrudnieniu, 
powinna skłonić te jednostki do 
wykazania wymaganej od nich sta
ranności w zakresie ochron}* życia 
i zdrowia pracowników i zapobiec 
uzyskiwaniu oszczędności kosztem 
życia i zdrowia osób zatrudnio
nych. Przyczyni się to do realizo
wania konstytucyjnej zasady stałe
go polepszania warunków bezpie
czeństwa, ochrony i higieny pracy.

Naruszenie przez jednostki gospo
darki uspołecznionej obowiązków 
w zakresie zabezpieczenia życia i 
zdrowia pracowników, może pole
gać także na tolerowaniu jawnych 
faktów niestosowania przez pracow
ników środków zabezpieczenia lub 
Jawnych faktów naruszania przez 
nich zasad bezpieczeństwa pracy — 
o ile to naruszenie obowiązków spo
wodowało wypadek w zatrudnieniu.

II
Przy orzekaniu o obowiązku 

zwrotu Zakładowi Ubezpieczeń Spo
łecznych przez jednostkę gospodar
ki uspołecznionej świadczeń wypła
canych przez ten Zakład uprawmo-. 
nym, komisje arbitrażowe nie będą
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DOKOŃCZENIE ZE STB. I

brać pod uwagę okoliczności przy
czynienia się przez poszkodowane
go do nastąpienia wypadku. Skoro 
bowiem jednostka gospodarki uspo
łecznionej, wbrew ciążącym na niej 
obowiązkom nie zapewniła praco-

Produkcja rolna
wnikom bezpieczeństwa życia
zdrowia, to sam ten fakt — o ile 
pożostaje w związku przyczyno
wym z wypadkiem — uzasadnia 
jej obowiązek zwrotu świadczeń 
wypłaconych przez Zakład Ubezpie
czeń Społecznych. Okoliczność, że 
w tych warunkach, nie zapewnia
jących bezpieczeństwa pracy r ó w- 
n i e ż ..im poszkodowany pracownik 
działał wadliwie i przyczynił się 
do powstania szkody' — nie może 
zwolnić jednostki gospodarki uspo
łecznionej od odpowiedzialności w 
stosunku do ZUS za skutki wadli
wego jej działania.

Inaczej należ.y oceniać sytuację, 
gdy wypadek nastąpił, pomimo że 
jednostka gospodarki uspołecznionej 
zapewniła wymaganą ochronę ży
cia i zdrowia pracowników. W ta
kiej sytuacji komisja arbitrażowa, 
kierując się wytyczną, sformułowa
ną w punkcie I, nie obciąża jedno
stki gospodarki uspołecznionej obo
wiązkiem zwrotu świadczeń wypła
conych przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych.'

ZIEM
Do Ziem Zachodnich zaliczamy 

województwa: Olsztyn, Gdańsk, Ko
szalin, Szczecin, Zieloną Górę, Wro
cław i Opole. Rolnictwo tych ziem 
było silnie zniszczone (z wyjątkiem 
niektórych okolic, jak np. rejon 
podsudecki). Były znaczne zniszcze
nia w budynkach gospodarskich, 
ilość inwentarza żywego spadla po
niżej 10 proc, stanu przedwojenne
go, ok. 80 proc, pól uprawnych le
żało odłogiem, brakowało ziarna i 
nasion siewnych. Użytki rolne Ziem 
Zachodnich stanowią 30,76 proc, 
użytków całego kraju, ''a grunty or
ne 31,07 proc, ogółu gruntów or
nych, czyli mniej niż 1/3 powierz
chni użytkowanej rolniczo, lub za
siewanej roślinami uprawnymi. 
Rozpatrzmy udział rolnictwa tych 
ziem w produkcji rolnej całej Pol
ski.

PRODUKCJA ROŚLINNA

1960 r.), większe nasilenie ■ chorób 
ziemniaków itp.

W 1960, r. tylko jedno wojewódz
two gdańskie miało plon niższy od 
średniego plonu krajowego . (114 q 
z ha — 131 q średnia krajowa). W 
woj. Wrocław, Opole, Ziel. Góra 
plony ziemniaków były przeciętnie 
o ok. 11,5 proc, wyższe od średniej 
krajowej.

Produkcja buraków cukrowych. 
Gdy w latach 1947—49 produkowa
no w woj. Ziem Zachodnich średnio 
rocznie 1.972 tys. ton buraków cu
krowych, to w 1960 r. uzyskano 
ogólny zbiór 3.468 tys. ton (wzrost 
o 76 proc.). W całej Polscę ogólna 
produkcja wyniosła w 1960 r. 10.002 
tys. ton buraków cukrowych, udział 
Ziem Zachodnich wynosi więc 34,6 
proc., co przewyższa procentowy u- 
dział gruntów ornych tych woje
wództw w ich ogólnym obszarze 
krajowym. Spójrzmy na wysokość

III

Jeżeli wypadek pracownika jed
nostki gospodarki uspołecznionej
wynikł w związku z robotami 
usługami wykonywanymi na 
renie tejże jednostki przez 
ńe przedsiębiorstwo, wówczas

lub 
te- 
in- 

jed-
mostka gospodarki 
nej, . zatrudniająca

uspołecznio- 
poszkodowa-

nego pracownika, obowiązana jest 
do zwrotu świadczenia, wypła
conego przez Zakład Ubezpie

czeń Społecznych tylko wów
czas, jeżeli zostanie udowodnione 
— stosownie do punktu I — naru
szenie przez tę jednostkę zasad, do
tyczących ochrony życfa i zdrowia 
pracowników. Zasada powyższa nie 
ma wpływu na ocenę roszczeń re
gresowych jednostki gospodarki u- 
społecznionej, od której zasądzono 
zwrot świadczeń do przedsiębior
stwa, które bezpośrednio spowodo
wało wypadek

Produkcja zbóż. Średnio w latach 
1947—49 produkcja 4 zbóż wyniosła 
na Ziemiach Zachodnich 3.518 tys. 
ton. W 1960 r. produkcja ta wzrosła 
do 4.343 tys. ton. Stanowi to około 
30 proc, ogólnej produkcji kraju, 
co odpowiada w przeliczeniu pro
centowym udziałowi gruntów or
nych Ziem Zachodnich w powierz
chni uprawnej całego kraju.

Poniżej podajemy kształtowanie 
się plonów zbóż z 1 ha w całym 
kraju i w województwach Ziem 
Zachodnich.

plonów w 
wództwach.

Województwa

Olsztyn 
Gdańsk 
Koszalin 
Szczecin 
Zielona Góra 
Wrocław 
Opole

Województwa

Olsztyn 
Gdańsk 
Koszalin 
Szczecin 
zielona Góra 
Wrocław 
Opole

1934-

Średnie plony

-38 r.<) 1956 r. 1960 r.
13,7 13,7 16.1
16,1 11,6 14,2
14.9 13,9 15,2
16,4 10,9 14,9
19,2 12,8 17,1
15,8 12,6 17,1
19,2 14,8 20,4
19,5 17,4 21,2

1) plony średnie w granicach obecnych.

IV

Decyzja organu rentowego, usta
lająca związek przyczynowy pomię
dzy wypadkiem a chorobą, niezdol
nością do pracy lub =śrńiercią pra
cownika jest wiążącą ' dlą komisji 
arbitrażowych.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA
WERYFIKACJA ZYSKÓW I STRAT 
NIEKTÓRYCH PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH

Minister Finansów zarządzeniem 
E dnia 25 lutego 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 24, poz. 116) ustalił szcze
gółowo sposób przeprowadzania we
ryfikacji zysków i strat przedsię
biorstw państwowych, określonych 
w uchwale nr 387 Rady Ministrów 
z dnia 17 listopada 1960 roku w 
sprawie zasad gospodarki finanso
wej państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych i ich zjednoczeń ob
jętych planowaniem centralnym (Mo
nitor Polski Nr 91, poz. 411).

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW 
SPRZĘTU ROLNICZEGO

W województwach: Opole, Wroc
ław, Zielona Góra i Gdańsk plony 
zbóż z 1 ha w 1960 r. przewyższa
ją plony przedwojenne. W stosunku 
do średniego plonu zbóż, uzyskane
go w całym kraju w 1960 r. notu
jemy plon wyższy o 5,1 q z ha w 
województwie opolskim, o 4,3 q z 
ha w woj. wrocławskim i o 1 q 
z ha w województwach zielonogór
skim i szczecińskim. Stosunkowo 
niższe plony w województwach ko
szalińskim i olsztyńskim tłumaczy
my mniej korzystnymi warunkami 
klimatycznymi.

Wzrost ogólnej produkcji zbóż 
jest wynikiem nie tylko zwiększe
nia się plonów z ha, ale i powięk
szenia powierzchni zasiewów, która 
w latach 1947—1959 wzrosła o 666,2 
tys. ha, w tym powierzchnia psze
nicy o 196,9 tys. ha, żyta o 388,4 
tys. ha, owsa o 158,7 tys. ha. Zmniej
szyła się natomiast powierzchnia 
zasiewu jęczmienia o 77,8 tys. ha.

Produkcja ziemniaków. W latach 
1947—49 produkowano w woj. Ziem 
Zachodnich średnio rocznie 7.669 
tys. ton ziemniaków. Ogólny zbiór 
wyniósł w 1960 r. w tych woje
wództwach 10.155 tys. ton (wzrost 
o 45 proc.), ą w całym kraju 37.766 
tys. ton (wzrost o 28 proc.).

Powierzchnia uprawy ziemniaków 
wynosiła w woj. Ziem Zachodnich 
w 1947 r. 410,2 tys. ha, w 1959 r. 
704,1 tys. ha, wzrosła więc o 293,9 
tys. ha. Wzrostowi powierzchni to
warzyszył wzrost plonów z ha, acz
kolwiek był on niewystarczający, 
na co miały wpływ susze, klęski 
powodzi (np. w woj. gdańskim w

poszczególnych woje-

plony buraków 
cukrowych w q 

z 1 ha
1958 r. 1959 r. 1969 r.

235
179
236

231
228
248
272

159
156
182
129
160

125
187

255
207
209
192
253
263
284
280

Wskutek długotrwałej suszy, rok 
1959 był rokiem złego urodzaju bu
raków. W 1960 r. w trzech woje
wództwach (zielonogórskim, wroc
ławskim i opolskim) plony bura
ków cukrowych były wyższe od śre
dniego plonu w całej Polsce. Plon 
w woj. szczecińskim • był prawie 
równy średniemu plonowi krajowe
mu. Należy podkreślić, że plony 
buraków cukrowych w wojewódz
twach wrocławskim, opolskim i zie
lonogórskim (po lubelskim) były 
najwyższe w całej Polsce. .

Zwiększenie się produkcji okopo
wych, zwłaszcza buraków cukro
wych, stanowi wyraz uintensywnie
nia produkcji roślinnej. Dowodzi 
tego również zwiększenie uprawy 
i zbiorów pszenicy. Ogólnie jest to 
wynik stosowania większej ilości 
nawozów mineralnych i organicz
nych (głównie obornika), dzięki 
zwiększonemu pogłowiu inwentarza. 
Aczkolwiek postęp w produkcji roś
linnej nie jest jeszcze dostateczny, 
to jednak w miarę rozwoju produk
cji nawozów mineralnych, powięk
szenia bazy paszowej dla inwenta
rza i coraz lepszej organizacji pro
dukcji gospodarstw przy współ
udziale instruktorów rejonowych
kółek rolniczych, 
większy.

PRODUKCJA
Pogłowie bydła 

chodnich wzrosło

będzie on coraz

ZWIERZĘCA 
na Ziemiach Za- 
z 273 tys. sztuk

ZACHODNICH
BRONISŁAW RYKOWSKI

Tylko w- jednym woj. koszaliń
skim wzrost pogłowia jest niższy 
od średniego przyrostu krajowego. 
W innych województwach niejedno
krotnie znacznie go przewyższa. To 
Zwiększanie się pogłowia bydła na 
Ziemiach Zachodnich, będące wy
nikiem korzystnych bodźców eko
nomicznych, jest objawem bardzo 
pomyślnym, gdyż pogłowie to jest 
jeszcze przeważnie niższe od śred
niej krajowej, co wykazujemy po
niżej.

W województwach szczecińskimi 
zielonogórskim, wrocławskim i opol
skim, pogłowie trzody chlewnej 
„ogółem') i macior wzrosło znacznie 
więcej, niż średnio w całej Polsce.

Poglowle trzody chlewnej w 1969 
(w tysiącach sztuk)

S?

Olsztyn 
Gdańsk 
Koszalin

Województwa 1960 r. Województwa 1960 r.

Pogłowie bydła w sztukach 
na 100 ha użytków rolnych

42,6 Szczecin 31,1
33,7 Zielona Góra 38,1
39,6 Wrocław 44,4
29,0 Opole 53,9

„Sg
Województwa « S S

53'
£2

Polska 12.615,3 112,5 1.566,2 103,3
Olsztyn 556,0 110,8 70,6 98,7
Gdańsk 365,1 107,0 15,1 105,4
Koszalin 417,9 105,4 51,5 100,4
Szczecin 346,6 122,5 42,9 116,3
Ziel. Góra 382,8 124,9 43,7 111,8
Wrocław 647,7 132,6 76,2 113,9
Opole 456,8 116,0 56,1 133,6

Najniższą obsadę pogłowia bydła 
na 100 ha użytków rolnych mają w 
kolejności województwa: koszaliń
skie, szczecińskie i olsztyńskie. W 
pozostałych obsada bydła na 100 ha 
jest bądź zbliżona do średniej kra
jowej, bądź ją przewyższa.

Mleczność krów jest wyższa od 
średniej krajowej.

Pogłowie koni w latach 1945—1959 
wzrosło prawie ośmiokrotnie (z 89,0 
tys. do 686,1 tys. sztuk), a owiec 
przeszło trzydziestoośmiokrotnie (z 
27,0 tys. do 1.040,6 tys. sztuk). Rok 
1960 zaznacza wyraźnie tendencję 
zniżkową stanu pogłowia koni (prze
ciętny spadek 2 proc.), a także po
głowia owiec (przeciętny spadek 3,4 
proc.). Zmniejszenie pogłowia koni 
związane jest z rozwojem mecha
nizacji rolnictwa i musi być uwa
żane za pożyteczne. Pogłowie owiec 
zmniejsza się w całym kraju i ob
jaw ten jest związany. z za małą 
opłacalnością chowu ras prymityw
nych.

oławskie i gdańskie miały produk
cję towarową wyższą od. średniej 
w całej Polsce, a województwa zie
lonogórskie i szczecińskie zbliżoną 
do średniej krajowej.

Skup ważniejszych produktów 
rolnych potwierdza dane co do po
myślnego rozwoju produkcji rolnej 
na Ziemiach Zachodnich. Udział 
skupu z obszaru tych ziem w sku
pie z obszaru całej Polski wynosił 
w 1959 r.: dla 4 zbóż 40,6 proc., zie
mniaków — 34,2 proc., bydła — 32,0 
proc., mleka — 35,9 proc., cieląt — 
31,9 proc., trzody chlewnej: mięsno 
słoninowej — 24,3 proc., bekonowej 
— 15,6 proc. Skup zboża, mleka i 
ziemniaków przewyższa znacznie 
udział procentowy Ziem Zachodnich 
w powierzchni użytków rolnych i 
gruntów ornych Polski. Skup bydła 
i cieląt przewyższa nieco procento
wy udział w powierzchni użytków 
rolnych.

WNIOSKI

Z wyżej 
tyczących

zamieszczonych danych, do- 
rozwoju produkcji rolnej w

Mleczność krów 
(w litrach rocznie)

Województwa 1959 r. Województwa 1959 r.

Produkcja towarowa gospodarstw 
rolnych w 1959 r. wyrażona w zł 
na 1 ha użytków rolnych przedsta
wia się następująco:

Polska 1982 Szczecin 2206
Olsztyn 2197 Zielona Góra 2092
Gdańsk 2247 Wrocław 2168
Koszalin 2138 Opole 2159

TOWAROWOŚC GOSPODARSTW 
I SKUP PRODUKTÓW ROLNYCH

je wództwach Ziem Zachodnich, nasuwa
ją się następujące wnioski.

1. Ziemie Zachodnie były trudne do 
zagospodarowania ze względu na dużą 
ilość odłogów, zniszczenia w budynkach 
i inwentarzach, brak nasion itp.

2. Trudności w zagospodarowaniu rol
niczym Ziem Zachodnich zostały już 
przezwyciężone 1 obecne dane dotyczące 
produkcji rolnej wykazują wyrównanie 
poziomu produkcji z resztą terytorium 
Polski. Niektóre województwa Ziem Za
chodnich wysuwają się pod względem 
produkcji na pierwsze miejsce.

Najwyższą mleczność obserwuje
my v) województwach gdańskim i 
szczecińskim. Województwa północ
ne dzięki dużej powierzchni użyt
ków zielonych, mają odpowiednie 
warunki do zwiększenia mleczno
ści krów.

Pogłowie trzody chlewnej — wzro
sło ze 195,0 tys. sztuk w -1945 r. i 
866,3-tys. sztuk w 1947 r., do 2.710,9 
tys. sztuk w 1960 r. Wzrost w po
równaniu z 1945 r. jest prawie 
czterokrotny.

W 1960 roku obserwujemy znacz
ny wzrost pogłowia trzody chlew
nej. Wykazuje to zestawienie.

towarowa gospodarstw 
rolnych

Produkcja
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ppi«ka 3*394 Szczecin 2.327
Olsztyn 2.348 Ziel. Góra 3.056
Gdańsk 3.593 Wrocław 3.896
Koszalin 2.248 Opole 4.670

Produkcja towarowa na 1 ha w 
woj. opolskim była najwyższa w 
Polsce. Ponadto województwa wro-

3. Najlepszym wyrazem ścisłego zespo
lenia terenów rolnictwa Ziem Zachod
nich z resztą Polski jest wysoki pro
centowy udział rolnictwa tych ziem w 
skupie ogólnokrajowym produktów rol
nych.

4. Znaczenie produkcji rolnej Ziem 
Zachodnich jest dla rozwoju gospodar
czego Polski bardzo ważne. Wymienimy 
nie tylko dużą produkcję towarową go
spodarstw rolnych tych ziem, ale 1 ich 
znaczenie w produkcji pszenicy, bura
ków cukrowych, ziemniaków-sadzenia- 
ków, mleka Itp.

5. Jak wynika z poprzednich wnio
sków, zarzuty rewizjonistów zachodnio- 

, niemieckich co do zagospodarowania rol
niczego Ziem Zachodnich, są całkowicie 
nieuzasadnione

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA
w 1945 r. i 856.9 tys. w 1947 r. do | 
2.221,9 tys. sztuk w 1959 r., w po- |
równaniu z 1945 r. wzrosło więc 
przeszło ośmiokrotnie. |

A oto wzrost pogłowia w po- |
szczególnych województwach 
1960 r.

w

«8

&SM NM < «

Województwa

Polska 8.695,1 104,1
Olsztyn 447,6 107,1
Gdańsk 265,4 106,1
Koszalin 291,3 103,4
Szczecin 237,3 105,2
Zielona Góra 262,6 108,3
Wrocław 538,1 109,2
Opole 326,3 104,9

to ® inęły już przeszło dwa lata od ogłosze- 
/rS n'a Uchwały Rady Ministrów w sprawie powołania Biura Znaku Jakości. IV okre
sie tym Biuro przyznało prawo do oznaczania 
znakiem jakości tylko 117 wyrobów o war
tości produkcji (rocznej) 900 min zł. Główne 
przyczyny trudności, o których była już w „Ży
ciu Gospodarczym" niejednokrotnie mowa, to: 

— niedostateczne powiązanie produkcji ozna
czonej- znakiem jakości z planami rocznymi 
przedsiębiorstwa, niedostateczne zabezpieczenie 
bazy surowcowej, bazy technicznej itp.,

— niezadowalające zainteresowanie material
ne producentów w podejmowaniu produkcji 
oznaczonej znakiem jakości.

Dla wyeliminowania tych trudności dyskutu
je się obecnie projekt uchwały Rady Ministrów 
w sprawie wzmożenia produkcji wyrobów naj
wyższej jakości.

W myśl zgłaszanych do uchwały postulatów 
corocznie mają być sporządzane wykazy wyro
bów przewidzianych do oznaczenia znakiem

Premia
za jakość

g

Minister Przemysłu Ciężkiego oraz I
Przewodniczący Komitetu Drobnej I 0117STEPil
Wytwórczości zarządzeniem z dnia! __ _ M-- h w n mm w w
11 marca 1961 r. (Monitor Polski Nr I 1111 I IR W JJ) j [ NAPYLENIA 
29, poz. 143) wydali nowe branżowe I **** ■■ - -------
warunki dostaw sprzętu rolniczego, I , . , . . . „ . 1 Uchwala Rady Ministrów Nr 91/61 wktóre weszły W życie 8 maja br. I 5prawie zmniejszenia zanieczyszczeń po- 

W myśl Branżowych warunków I wietrzo na terenie kraju - należy do^ 
47 47 | go rodzaju aktów, które wita się z

dostaw, użytkownicy państwowi za- I westchnieniem ulgis nareszcie! Takiej re- 
kupują sprzęt rolniczy u hurtowni- I 
ków, zaś pozostali użytkownicy - u I 
detalistów (a części zamienne nadito ■ jedna czwarta wszystkich pyłów wydzie- 
H htir+owników) I lanych przez cały przemysł spada bo-U nurtOWniKOW). ■ Wjem ten obszar, trapi 'jego ludność

W Branżowych warunkach dostaw ■ 1 niszczy majątek narodowy.
, , . , ■ Badania przeprowadzone w GOP-le nauregulowane zostały mdn, następu- ■ obszarze 140 km- stwierdziły, te na 1 m‘~ 

-iorf «nrawv 11 uwodnienia dostaw. I w ‘ym okręgu spada rocznie 60 gramów jące sprawy, i; uzgoaniema aosiaw, ■ róźnych py|ów. Ca,y tercn gop przy- 
obowiązek zawarcia umowy, wyta- I krywa w ciągu roku warstwa pyłów wa-

. ___ .. ■ gi ok. 580 tys. ton. Najbardziej na tymczanie spOTOW przedumownych, za- I obszarze zapylony jest Chorzów, który 
mówienia, 2) odpowiedzialność z-a I otrzymuje corocznie „porcję" 150 tys. ton 

■ wszelkich pyłów.niezłożenie zamówienia lub oświad- I udział poszczególnych gałęzi w zabru- _ . . I dzeniu okręgu jest następujący: kollow- czema O jego przyjęciu, 3) oznaczę- I nle kopalniane — 23 proc., energetyka 
nie towaru, 4) gwarancje, 5) jakość I zawodowa — zh proc., hutnictwo — 17 

■ proc., gospodarstwa domowe — 14 proc., przedmiotu dostawy, 6) ceny i mar- ■ kolej — 7 proc., przemysł chemiczny 1 I cementownie — 5 proc. ild. Samo hut- 
ze-____________________________________ 1 nictwo wyrzuca na okolicę 100 tys. ton

Jako załącznik do Branżowych wa- I pyłów, pochodzących głównie z kotłowni
7 , . , . I (30 proe.), wielkich pleców (29 proc.) 1runków dostaw ogłoszone zostały I stalowni (20 proc.).

cwarancvine dla snrzetu I Ta sytuacja spowodowana jest„przepisy gwarancyjne cna sprzę ■ cz,.gC|owa niewłaściwą eksploatacją urzą- 
rołniozego". I dzeń, częściowo wynika z niedostatecz-; I nego ich poziomu technicznego (herme- 

7Ti?t TiCcirr I tyzacja). Za główną jednak przyczynę ODTKCOWal: JOZEF ZIELIŃSKI ■ należy uważać brak odpowiednich urzą- 
" dzeń odpylających w większości zakła

dów przemysłowych. Na 2000 kominów 
na Śląsku tylko ok. 400 posiada ta
kie urządzenia. Podobnie Jest z kotłow
niami.

Wspomniana uchwala Rady Ministrów 
smicrza do kompleksowego r oz wiązy wa-

j U COSPODARCZE

nla całego problemu zapyleń przemysło
wych. Nadmienić trzeba, że stanowi ona 
w dużym stopniu formalne usankcjono
wanie programu w tym zakresie KW 
PZPR w Katowicach, opracowanego przy 
pomocy specjalnej komisji pyłowej w 
maju 1959 r. Uchwala RM nakłada okreś
lone obowiązki na wszystkie resorty, 
wśród których resort przemysłu ciężkie
go oraz górnictwa 1 energetyki mają za
dania najpoważniejsze.

Uchwala m. in. zobowiązuje resorty:
1) do zaprowadzenia stałej kontroli nad 

prawidłową eksploatacją urządzeń do 
oczyszczania spalin i gazów z pyłów 1 
trojących domieszek i utrzymania tych 
instalacji w pełnej sprawności;

2) do remontów I uruchomienia nie
czynnych urządzeń;

3) do przeprowadzenia na żądanie Pań
stwowej Inspekcji Sanitarnej pomiarów 
Istniejących urządzeń, ich sprawności, 
powstających stężeń itp.;

4) do szkolenia personelu obsługujące
go urządzenia odpylające;

5) do Instalowania sprawnych urządzeń 
odpylających wszędzie tum, gdzie ich 
brak.

W myśl uchwały resorty zobowiązane 
są do przedstawienia w ciągu najbliż
szych miesięcy potrzeb w zakresie urzą
dzeń odpylających. Za rozwój Ich pro
dukcji odpowiedzialny Jest resort prze
mysłu ciężkiego (dwie Istniejące fabryki 
w Pszczynie i Strzylmicy nie pokrywają 
obecnie nawet 2» proc, potrzeb w tym 
zakresie). Zorganizowana zostanie także 
odpowiednia baza badawezo-projektowo- 
konslrukcyjna, zapewnione będą możli
wości studiowania doświadczeń w tym 
zakresie za granicą oraz, import niezbęd
nych części 1 urządzeń. W myśl uchwa
ły RM — nowych urządzeń 1 zakładów 
mogących spowodować wzrost zapyleń 
nie wolno uruchamiać.

WD

jakości. Ma to wpłynąć 
planach dogodniejszych

na zabezpieczenie w 
warunków produkcji

tych wyrobów. Niezbędne do ich wytwarzania 
nakłady mają być zaliczane do planu postępu 
technicznego. Plan roczny ma zabezpieczyć 
środki finansowe, oraz maszyny, urządzenia, 
surowce i materiały pochodzące z dostaw kra
jowych i z importu, niezbędne do stabilizacji 
produkcji oznaczonej znakami jakości itp.

NAJŻYWIEJ JEDNAK SĄ DYSKUTOWANE 
PROPOZYCJE ZAINTERESOWANIA MATE-

kości (rozróżnia się dwa rodzaje znaków ja
kości: znak klasy krajowej t klasy światowej).

1 ten projekt posiada jednak swoje słabe 
strony.Obliczanie dodatkowego „funduszu zakłado
wego" od wartości przeczy zasadzie powiąza
nia funduszu zakładowego z wynikami finai— 
sowymi. Stworzenie możliwości otrzymywania do
datkowego funduszu zakładowego „za wartość” 
produkcji oznaczonej znakiem jakości może 
spowodować osłabienie oddziaływania funduszu 
zakładowego na poprawę wyników przedsię
biorstwa w stosunku do roku poprzedniego.

Inną, lepszą — wyda je się — propozycją jest 
projekt dodatkowego zaliczania do przyrostu 
wyników, stanowiącego podstawę obliczania 
dodatkowego funduszu zakładowego, określone- 

■ go procentu akumulacji (od 50 proc, do 100 
proc.), wygospodarowanej przy produkcji ozna-'
czonej znakiem jakości. Występuje tutaj
wprawdzie pew en paradoks księgowy — pod~
wójne liczenie akumulacji, osiąga nej

§

R1ALNEGO 
PRODUKCJI 
KOŚCI.

Początkowo

PRODUCENTÓW W ROZWOJU
OZNACZONEJ ZNAKIEM JA-

wysuwano projekt utworzenia w
przedsiębiorstwach odrębnego funduszu premio
wego „za znak jakości” na poziomie od 0,5 proc, 
do I proc, wartości produkcji ze znakiem ja
kości, liczonej w cenach zbytu.

Nie wyda je się jednak słuszne tworzenie zbyt 
wielu odrębnych funduszy wypłat w przed
siębiorstwach .Zwłaszcza, że wiązanie bodźców 
za jakość z wartością podukcji musi spowodo
wać ożywienie zainteresowania wyrobami ma- 
teriałochłonnymi oraz osłabić zainteresowanie 
obniżaniem kosztów własnych produkcji.

Następnie rozważano projekt utworzenia „do
datkowego funduszu zakładowego” na poziomie 
od 0,5 proc, do 1 proc, wartości produkcji (w 
cenach zbytu) wyrobów oznaczanych znakiem 
jakości. Tak ustalony „dodatkowy fundusz za
kładowy” miałby powstawać w przedsiębior
stwach pod warunkiem uzyskania zasadnicze
go funduszu zakładowego. Szczegółowy procent 
odpisu ustalałby właściwy minister, biorąc pod 
uwagę znaczenie wyrobu, oznaczonego znakiem 

• jakości w obrocie towarowym, pracochłonno
ści wyrobu i wysiłek zakładu w produkowaniu 
wyrobów wysokiej jakości oraz klasę znaku ja-

produkcji oznaczonej znakiem jakości, przy 
zasada

potoiązania funduszu zakładowego z wynikami 
finansowymi nie zostaje jednak naruszona, no
i nie ma nieprawidłowości premiowania 
wartość produkcji.

za
I to rozwiązanie nie jest niestety pozbawio

ne pewnych wad. Chociażby dlatego, że pro
dukcja wyższej jakości jest bardziej kosztowna, 
niwelować więc może korzyści, wynikające z 
podwójnego naliczenia akumulacji.

Przede wszystKim wydoje się, że należałoby 
się zastanowić nad podwyższeniem marż nali
czanych w przedsiębiorstwach na wyroby ozna
czone znakiem jakości kosztem podatku obro
towego lub nawet ceny rynkowej. Wówczas 
bowiem jakość produkcji będzie wpływała nie 
tylko na wielkość funduszu zakładowego ale, 
co jest bardzo istotne, również na fundusz pre
miowy dla kierownictwa oraz fundusz rozwoju.

Takie rozwiązanie proponowała już stara 
Uchwała Rady Ministrów nr 426. Być może 
więc wskazana by była po prostu realizacja 
odnośnego przepisu wspomnianej uchwały za
miast poszukiwania nowych rozwiązań. Jeżeli 
natomiast wspomniany przepis nie był w od
nośnej uchwale dość ściśle sprecyzowany war
to chyba pomyśleć po prostu o dokładniejszym jeao sprecyzowaniu.

K.K.



ważnymi zasobami finansowymi, ale 
nie inwestują ich w rozwój gospo
darczy swych krajów, lecz lokują 
za granicą, bądź wydają na luksu
sowy tryb życia, stanowi istotną 
przeszkodę w rozwoju produkcji 
przemysłowej republik iberoamery- 
kańskich.

2ródla akumulacji wewnętrznej 
są w tych warunkach bardzo ogra
niczone, a kapitały pochodzące z 
zewnątrz lokowane były dotychczas 
pod kątem Jednostronnych korzyści 
obcych inwestorów.

Zatrudnienie przemysłowe w re
publikach Ameryki Łacińskiej wy
nosi średnio 10—15 procent w sto
sunku do ogółu ludności czynnej 
zawodowo. Tylko w Argentynie pro
porcja ta przekracza 20 proc. Prze
ważająca część krajów południowo
amerykańskich odczuwa nie tylko 
dotkliwy brak funduszów przemy
słowych, lecz również wykwalifiko
wanej siły roboczej oraz musi liczyć 
się z mało chłonnym rynkiem we
wnętrznym.

Ponad 50 procent produkcji prze
mysłowej półkontynentu przypada 
na przemysł lekki i spożywczy, 32 
proc, na przetwory żywnościowe i 
napoje, 16 proc, na tekstylia, 7 pro
cent na obuwie i odzież.

W roku 1957 wszystkie kraje 
Ameryki Łacińskiej wyprodukowały 
łącznie około 3,5 min ton stali su
rowej, co stanowiło mniej więcej 
połowę ich zapotrzebowania w o- 
wym okresie. Największym zakła
dem hutniczym jest stalownia w 
Volta Redonda w Brazylii, która 
daje rocznie około 800 tys. ton me
talu.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wojny światowej. W latach międzywo
jennych państwa europejskie inwesto
wały już w Ameryce Łacińskiej na zna-

nagle, że jego pozycje w Ameryce 
Łacińskiej są słabsze niż wskazy
wały na to pozory.

cznle mniejszą 
buchu drugiej 
Inwestycje * na 
były na sumę
na USA przypadało 
lanie - 4 mld, zaś 
mld dolarów.

W okresie drugiej

skalę. W przeddzień wy- 
wojny światowej obce 

pólkontynencie oceniane 
9 mld dolarów, z czego

WYPACZONA STRUKTURA. 
GOSPODARCZA

3,5 mld, 
na inne

W. Bry- 
kraje 1,5

wojny
1 po jej zakończeniu kapitał 
ważnie umocnił swe pozycje.

światowej 
USA po- 

. W 1956
roku suma samych tylko bezpośrednich 
inwestycji amerykańskich dochodziła do 
7 mld dolarów. O ile do końca lat dwu
dziestych bieżącego stulecia fundusze 
USA lokowane były głównie w plantacje 
trzciny cukrowej na Kubie i. złoża ropy
naftowej Meksyku, o tyle później
najważniejszymi terenami penetracji tych 
funduszów stały się Wenezuela i Bra
zylia.

Według danych Departamentu Handlu, 
inwestycje USA w niektórych krajach 
Ameryki Łacińskiej przedstawiały się w 
roku 1956 następująco: Wenezuela — 
1817 min dolarów, Brazylia — 1209 min,
Kuba - 774 min, Chile - 677
Meksyk — 
min, Peru

min.
675 min, Argentyna — 470

354 min, Kolumbia 289
min, kraje Ameryki Środkowej, Repu
blika Dominikańska 1 Haiti — 610 min, 
inne kraje - 133 min dolarów.

Kapitał amerykański lokowany jest 
głównie w przemyśle naftowym 1 In
nych działach przemysłu wydobywcze
go, w przemyśle przetwórczym oraz w 
plantacjach I przedsiębiorstwach handlo
wych. Z danych opublikowanych przez 
Departament Handlu wynika również, 
że kapitały USA uczestniczyły w 1955 
roku w 30 procentach w globalnym eks
porcie krajów Ameryki Łacińskiej. Fakt 
ten mówi sam za siebie, albowiem 
finansowanie produkcji przeznaczonej na 
eksport jest typową formą działalności
kapitału wielkich potęg 
w krajach kolonialnych.

przemysłowych

W roku 1955 zyski 
Ameryce Łacińskiej

osiągnięte w 
przez korpo-

racje USA i repatriowane do Sta
nów Zjednoczonych wyniosły 680 
min dolarów, czyli że rentowność 
inwestycji wynosiła co najmniej 14 
procent. Ponadto — co jest bardzo
charakterystyczne wartość księ-

Głównym odbiorcą; eksportu .republik 
południowoamerykańskich, |ak I głów
nym dostawcą w Imporcie, są Stany 
Zjednoczone. W roku 1959 na USA przy
padało'46 proc, wartości całego ekspor
tu i 50,3 proc, wartości globalnego im? 
portu Ameryki Łacińskiej. Konkuren
tami USA w penetracji handlowej pót- 
kontynentu są przede wszystkim W. Bry
tania, Niemcy Zachodnie I Japonia. Jed
nakże żadne z tych państw nie uzy
skało tak mocnej pozycji pod tym 
względem Jak Stany Zjednoczone.

Udział USA w obrotach handlu za
granicznego poszczególnych republik 
waha się od 94,8 proc, eksportu 1 y 60 
proc. Importu Panamy do tl,6 proc, 
eksportu I 15,9 proc. Importu Urugwaju.

per capita przejawia tendencje do 
spadku. Industrializacja czyni nie- 
dostateczne postępy, a produkcja 
rolna przypadająca na .jednego mie
szkańca jest obecnie o 6 proc, niż
sza niż przed wojną.

Globalny eksport artykułów żyw
nościowychi pasz zmniejszył się o 
około ,10 proc, w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym, podczas 
gdy import tych produktów wzrósł 
aż około 50 proc.

Narody Ameryki Łacińskiej z roz
goryczeniem uświadamiają sobie, że

Wykorzystując swą pozycję głównego wysiłki ich zmierzające w kierur-
kontrahenta Ameryki Łacińskiej, a za- ku wejścia na drogę wzrostu gos-
razem jej bankiera, stany Zjednoczone podarczego idą właściwie na mar- 
mogą czynić pełny użytek z „terms of
trade'* w drodze narzucania wysokich 
cen dostarczanych republikom południo
woamerykańskim wyrobów przemysło
wych 1 dyktowania niskich cen na to
wary zakupywane w tych republikach. 
Nic dziwnego, że posiadając w swym 
ręku takie atuty USA uporczywie 
sprzeciwiały się dotychczas zawieraniu 
jakichkolwiek układów, które przyczy-
nllyby się do stabilizacji cen podstawo- 

eksportowych Amerykiwych artykułów 
Łacińskiej.

Niezależnie od 
woamery kańskie 
wszelkie spadki

tego kraje poludnlo- 
dotkliwle odczuwają 

koniunktury u pólnoc-
nego sąsiada. Każda recesja w USA o- 
znacza kurczenie się eksportu Ame
ryki Łacińskiej, co pogłębiane Jest jesz
cze restrykcjami Ilościowymi nakłada
nymi przez Stany Zjednoczone na przy-
wóz pewnych

Oblicza się, 
dziesięciu lat

towarów.
że w okresie ostatnich 
republiki iberoamerykań-

skie straciły wskutek spadku cen su
rowców 1 artykułów rolno-spożywczych, 
stanowiących podstawę leb eksportu, 
około 1.015 min dolarów, przy czym na 
ostatniej, lat przypadki 80 procent tej 
straty.

*
Niekompletne i sporadyczne da

ne wskazują na to. iż w ostatnich

ne. Żaden program, choćby najbar
dziej początkowo obiecujący, nie 
przynosi oczekiwanych rezultatów. 
Coraz jaśniejsze staje się. że pod
stawową przesłanką dla wzrostu go
spodarczego Ąmeryki Łacińskiej jest 
dokonanie głębokich przemian stru
kturalnych, zlikwidowanie rażących 
wypaczeń i dysproporcji, zajęcie
nowej pozycji wobec świata ze
wnętrznego, a szczególnie Stanów 
Zjednoczonych.

Zdają sobie z tego sprawę za
równo pewne warstwy burżuazji 
narodowej w Ameryce Łacińskiej, 
jak i przywódcy polityczni USA. 
Rozwój wydarzeń na Kubie — w 
kraju, który wyciągnął najbardziej 
konsekwentne wnioski z istnieją
cej sytuacji i przystąpił do rady
kalnych reform społeczno-gospodar-
czych — 
szoku.

stał się czymś w rodzaju

USA i 
Ameryce 
wreszcie,

sprzyjające im rządy w
Łacińskiej dostrzegły 

że dotychczasowy stan

W rezultacie zależności republik 
południowoamerykańskich od poli
tyki. uprawianej przez kapitalistycz
ne mocarstwa przemysłowe, a zwła
szcza Stany Zjednoczone, wytwo
rzyła się tam specyficzna sytuacja, 
którą można najogólniej scharakte-' 
ryzować w następujących punktach:

— wypaczony 1 jednostronny rozwój 
gospodarczy;

— skrajnie zniekształcone proporcje 
dochodu narodowego przypadające' na 
poszczególne warstwy ludności;

— Istnienie olbrzymich latyfundiów I 
konieczność przeprowadzenia reformy 
rolnej;

• — eksploatacja wsi przez miasto;
— zbyt szczupły rynek wewnętrzny 

uniemożliwiający rozwój masowej pro
dukcji przemysłowej przeznaczonej na 
konsumpcję krajową;

PROBLEMY

merykitacirtskiej

rzeczy jest nie do utrzymania. O 
konieczności reform mówi się już 
powszechnie. Jednakże Stanom Zje
dnoczonym zależy na tym, aby re
formy te utrzymać w granicach nie 
zagrażających ich najbardziej ży-; 
wotnym interesom politycznym i 
ekonomicznym. Lęk przed nacjona
lizacją — wspólny zarówno dla ka
pitalistów USA, jak i burżuazji w 
republikach południowóamerykań-
skich leży u podstaw nowych
programów, które mimo swej .poło- 
wiczności i kompromisowego cha
rakteru mogą przynieść pewną po
prawę w sytuacji Ameryki Łaciń
skiej.

olbrzymi przyrost naturalny, za
którym nie nadąża rozwój gospodarki 
narodowej;

— analfabetyzm obejmujący ponad 40 
procent ludności, jeśli zaś chodzi o lu
dność wiejską, to 50-60 procent;

— deprecjacja walut narodowych przy
bierająca często formę galopującej In
flacji.

gowa przedsiębiorstw USA w Ame
ryce Łacińskiej wzrosła w tymże 
roku o 1 mld dolarów, podczas gdy 
nowe inwestycje „produkcyjne" wy
niosły zaledwie 148 min dolarów.

Jeszcze wymowniejszy jest fakt, 
że podczas gdy wartość prywatnych 
inwestycji bezpośrednich USA do
szła w roku 1959 do kwoty ponad 
8 mld dolarów, ogólna suma pomo
cy udzielanej przez Stany Zjedno
czone całemu pólkontynentowi wy
niosła w latach 1945—1960 tylko 
2897 min dolarów. Dla porównania 
należy sobie uświadomić, że pomoc 
amerykańska udzielona w tym okre
sie Europie zachodniej wyniosła 
42 267 min dolarów, a Azji — 18 017 . 
min dolarów.

Widzimy więc, że Stany Zjedno
czone traktowały do niedawna 
Amerykę Łacińską za tak pewną 
domenę swych wpływów, iż przy
znawały jej podrzędne miejsce w 
programie pomocy gospodarczej, na
stawionym przede wszystkim na in
ne obszary stanowiące teren bez
pośredniej rywalizacji z ZSRR. Do
piero rewolucja kubańska i nastro
je „buntu przeciwko jankesom" o- 
garniające niemal cały półkontynent 
kazały zrewidować ten punkt wi
dzenia. Waszyngton przekonał się

Oblicza się, że z pracy na roli 
utrzymuje się w całej Ameryce Ła
cińskiej więcej niż połowa ludności. 
Proporcja ta waha się od 50 do 70 
procent w przeważającej części re
publik, przy czym wynosi przeszło 
70 procent w Haiti, Hondurasie i 
Gwatemali, zaś mniej niż 30 pro
cent w Chile, Argentynie i Urugwa
ju. Tylko te trzy ostatnie republiki 
— oraz do pewnego stopnia Bra
zylia — mogą być określone mia
nem krajów rolniczo-przemysło
wych. Pozostałe są krajami typowo 
rolniczymi.

Aczkolwiek rolnictwo posiada 
bezwzględną przewagę w gospodar
ce Ameryki Łacińskiej wziętej ja
ko całość, to jednak niektóre regio
ny w Brazylii, Meksyku, Argenty
nie i Chile osiągnęły wysoki sto
pień rozwoju przemysłowego. Po
wstały tam wielkie fabryki wyposa
żone w najnowocześniejsze maszy
ny i urządzenia. Z drugiej strony 
fabryki te sąsiadują z przestarzały
mi i prymitywnymi zakładami żywo 
przypominającymi osiemnastowiecz
ne manufaktury.

Na ogół biorąc w Ameryce Ła
cińskiej spotykamy się ze współist
nieniem wszelkiego typu formacji 
ekonomicznych. Karłowate gospo
darstwa, w których podstawowym 
narzędziem pracy jest motyka, wy
stępują obok kolonialnych plantacji 
i nowoczesnych przedsiębiorstw ka
pitalistycznych.

Wypaczona struktura gospodarcza 
znajduje także wyraz w redystry
bucji dochodu narodowego, który w 
skali całego półkontynentu wynosi 
średnio około 300 dolarów rocznie 
na jednego mieszkańca. Jednakże 
nie odzwierciedla to bynajmniej 
istotnego stanu rzeczy, a zwłaszcza 
(rozpiętości między poziomem docho
dów różnych warstw ludności. Ty
powy przykład stanowi pod tym 
względem Panama, w której dochód

narodowy per captta wynosi średnio 
około 240 dolarów, afe W’t>tżypad- 
ku „campesinos" (chłopów) prowa
dzących niemal naturalną gospodar
kę, a stanowiących około 60 proc, 
mieszkańców Panamy, dochód ten 
nie przekracza 14 dolarów. W Peru, 
gdzie średni dochód per capita mie
szkańców stolicy Limy wynosi o- 
kolo 445 dolarów, na pozostałą lud
ność kraju przypada rocznie niecałe 
50 dolarów.

Dysproporcje te wynikają w du
żej mierze z półfeudalnego systemu 
własności ziemskiej. Oblicza się, że 
dwie trzecie lub trzy czwarte pro
duktu tworzonego przez wieś kon
sumowane są w miastach w postaci 
dochodów rezydujących tam właś
cicieli latyfundiów. Jest to jedna z 
przyczyn uderzającego kontrastu 
między bogactwem a nędzą.

Należy przy tym dodać, że we 
wszystkich prawie krajach Amery
ki Łacińskiej — nawet w tych, w 

'(których przeprowadzono już refor
mę rolną, jak na przykład w Me
ksyku i Boliwii — niewielka garst
ka obszarników włada ogromną 
częścią całego areału rolnego. Nato
miast ogól ludności wiejskiej, jeśli 
nawet znajdują się wśród niej for
malni posiadacze ziemi, stłoczony 
jest na stosunkowo bardzo szczupłej 
powierzchni.

Na przykład w Brazylii wielkie posia
dłości, stanowiące 0.1 procent ogółu 
wszystkich gospodarstw rolnych zajmu
ją aż 19,4 proc, areału zielni uprawnej, 
w Chile proporcje te wynoszą odpowie
dnio 9,7 proc, i 86 proc., w Gwatemali 
0,01 proc, i 13,4 proc., w Meksyku 0,35* 
proc. I 66,2 proc., w Wenezueli 2,9 proc. 
1 84,2 proc.

W uzupełnieniu tych danych wypada 
nadmienić, że pojęcie wielkich posiadło
ści ziemskich nie we wszystkich repu
blikach jest Identyczne. I tak w Meksy
ku mianem wielkiej posiadłości określa 
się obszar Uczący co najmniej 2.500 ba, 
a w Brazylii 10 tys. ha. Ponadto na
leży pamiętać, że do latyfundiów nale
żą z reguły ziemie najlepszej Jakośel.

Jeśli chodzi o strukturę przemysłu, 
to na całym pólkontynencie największą 
rolę odgrywa przemysł dobywczy, a 
zwłaszcza naftowy oraz metali żelaz
nych I kolorowych. W roku 1958 świa
towa produkcja ropy naftowej wynosiła 
około 780 min ton, z czego na Amerykę 
Łacińską przypadało około 25 procent. 
Największym producentem ropy nafto
wej jest na pólkontynencie Wenezuela 
(w 1958 roku - '138 min ton). Dalsze 
znacznie już skromniejsze pozycje zaj
mują Meksyk, Kolumbia, Argentyna, 
Peru, Brazylia, Chile, Kuba i Ekwador.

Głównymi udziałowcami południowo
amerykańskich towarzystw naftowych 
są koncerny USA oraz brytyjsko-holen- 
derskl koncern Royal Dutch Shell.

Najważniejszymi kopalinami poza naf
tą są w Ameryce Łacińskiej miedź i cy
na. W roku 1956 wydobyto na pólkon-. 
tynencle 613 tys. ton miedzi (w stosunku 
do światowej produkcji około 3.450 tys. 
ton). Jeśli chodzi o cynę, to jedynym 
krajem południowoamerykańskim, po
siadającym bogate jej pokłady, jest Bo- 
Uwia. W 1957 roku wydobyto tam 28 
tys. ton cyny (w stosunku do światowej 
produkcji 176 tys. ton). Trzeba jednak 
dodać, że kopalnie boliwijskie są prze
starzałe I mało rentowne wskutek wy
górowanych kosztów własnych.

latach rozwój gospodarczy Amery
ki Łacińskiej wziętej jako całość 
nie tylko nie uległ przyśpieszeniu, 
lecz przeciwnie, został zahamowa
ny. Przyrost naturalny, przybiera
jący formę „eksplozji" demograficz
nej spgawia, że dochód narodowy

Należy jednak powątpiewać, czy 
poprawa ta będzie dostateczna, aby 
rozproszyć nastroje niezadowolenia 
i buntu przeciwko jankesom.

MARIAN GOŁDFARB 
JAN SIERZPUTOWSKI

PRZEMYSŁ.

Wypaczona redystrybucja docho
du narodowego w połączeniu z po
stawą najbogatszych warstw ludno-
ści, które wprawdzie dysponują po

e siuai
Rozwój Inwestycji w krajach 

EWG

Udział Ameryki Łacińskiej w glo
balnej produkcji przemysłowej 
świata wynosił w 1953 roku zale
dwie 3,4 proc., co nabiera szczegól
nie wyraźnej wymowy w zestawie
niu z proporcjami przypadającymi 
na pojedyncze kraje zachodnioeuro
pejskie i USA: Włochy — 3,6 proc., 
Francja — 7,9 proc., NRF — 8,4 
proc., USA — 54 proc.

HANDEL ZAGRANICZNY

Innym przejawem struktury go
spodarczej republik Ameryki Łaciń
skiej jest ich wysoka zależność od 
handlu zagranicznego. W większo
ści krajów półkontynentu handel 
ten decyduje w 40—60 proc, o pozio
mie dochodu narodowego. Dla po
równania warto nadmienić, że na 
przykład w przypadku USA pro
porcja ta wynosi 10 procent.

Kraje Ameryki Łacińskiej zależ
ne są, jeśli chodzi o eksport, od 
wąskiego asortymentu surowców i 
artykułów rolno-spożywczych, ta
kich jak kawa, miedź czy cyna.

Najwyższy przyrost Inwestycji w 1960 
r., w stosunku do 1999 spośród krajów 
należących do EWG osiągnęły Wiochy. 
Wolumen inwestycji brutto osiągnął 
wskaźnik 158 (przy 1954 - 100), podczas 
gdy w 1959 r. wyniósł om 135, (a w 1958 
r. 126). Drugie miejsce w 1960 r. zajęła 
NRF z wskaźnikiem 155 (w 1959 r. 132, 
w 1958 r. 124), trzecie Francja osiąga
jąc 150 punktów (4 odpowiednio 144, 149). 
We Francji w ostatnich latach jest wi
doczny pewien zastój w inwestycjach.

Następne miejsca zajęły: Holandia, 
wskaźnik dla 1960 r. 149 (135 1 120), Bel
gia 1960 r. 118, (104 1 105). Dla Luksem
burga Urząd Statystyczny EWG nie po
dał wskaźników. Obliczono, że łącznie 
dla 6 krajów EWG inwestycje osiągnęły 
w 1960 r. wskaźnik 151 (w 1959 r. 134, 
a w 1958 r. 130).

Porównanie tego wzrostu z rozwojem 
w Stanach zjednoczonych tłumaczy nam 
wiele zagadnień z dziedziny stosunków 
USA — Europa zachodnia. M. In. znacz
ny rozwój inwestycji w krajach EWG 
stał się przyczyną wędrówki amerykań
skich kapitałów.

Ogólnie inwestycje brutto w 0 krajach 
EWG w 1960 r. wyniosły 11,14 mld doi., 
z czego na NRF przypada (w mld doi.) 
3,81, na Francję 3,87, na Włochy 2,00, 
na Holandię 0,70, na Belgię 0,71, na Lu
ksemburg 0,05. Jest to szacunek oparty 
na wynikach obliczonych w walutach 
krajowych, przy uwzględnieniu ich 
zmian kursowych.

Perspektywy na rok bieżący ocenia 
się jednak mniej pomyślnie. Przewidu
je się mniejsze tempo przyrostu Inwe
stycji we wszystkich krajach z wyjąt
kiem Francji, (d)

Wprawdzie według rzeczoznawców Bry
tyjskiej Federacji Żelaza 1 Stall (BJSF) 
przeciętne zużycie stali wraz z ekspor
tem w połowie lat sześćdziesiątych bę
dzie wynosiło około 30 min ton rocznie; 
ale BJSF chce mieć pewną rezerwę zdol
ności produkcyjnej na wypadek boomu 
przemysłowego.

BJSF przewiduje. Iż zużycie stall w 
kraju, które w 1960 roku wyniosło 20.2 
min ton, wzrośnie w roku' bieżącym o 
jakieś 3—3 proc. 1 że zwiększy się nieco 
eksport (ponad 4,2 min ton).

(HP)

Przemysł hutniczy Japonii 
inwestuje 4 mld doi.

Sześć japońskich koncernów stalowych 
(lawata, Fuji, Japan Steel and Tubę. Su- 
tnltomo Metal, Kawasaki Steel oraz Ko
be Steel) ogłosiło w prasie japońskiej 
swój program inwestycji w przemyśle 
hutniczym. Zgodnie z tym programem, 
jak podaje „Financial Times", wytop 
stali w hutach tych koncernów do koń
ca 1965 roku zostanie podwojony, a ich 
udział w krajowej produkcji stau z 66,6 
podniesie się do 95 proc.

Program inwestycji, którego realizację 
oblicza się na sumę około 4 mld doi.,- 
przewiduje między innymi budowę 19 
wielkich pieców oraz zastąpienie pieców 
martenowskich konwertorami.

Ze względu na wysokie koszty instala
cji konwertorów, przekraczające możli
wości finansowe małych kompanii, w 
kolach finansowych Japonii uważa się. 
iż realizacja czteromiliardowego progra
mu inwestycyjnego będzie oddziaływała^ 
w kierunku coraz większej koncentracji 
kapitału.

(HP)

USA importuje 35 min ton rudy

Ilustruje to zamieszczone niżej 
wionie:

zesta-

Wenezuela - 93*/« globalnego eksportu stanowi nafta
Salwador - 83’/» li 1» kawa
Kolumbia - 77«/» H 11 H kawa
Gwatemala - 73V. n kawa
Haiti - 70*/» h ii ii kawa
Brazylia - 87'/. W ba i» kawa
Kuba - 82«/» h h u cukier
Chile - 67»/i H w w miedź
Boliwia - 56'/. M i» cyna
Honduras - 54'/. 89 banany

(Źródło: Bocznik Statystyczny ONZ <1957

Wzrost produkcji stali 
w Europie ^zachodniej 

i spadek — w USA
Produkcja stall w krajach Europej

skiego Zjednoczenia Węgla 1 Stall w I 
kwartale bież, roku w stosunku do te
goż kwartału 1960 roku podniosła się o 
500 tys. ton osiągając 18,7 min ton, 
podczas gdy w USA spadla o 13,6 min 
ton. wynosząc 17.9 min ton wobec 31,9 
min w I kwartale 1960 roku.

W poszczególnych krajach Zjednocze
nia produkcja stali w I kwartale 1961 ro
ku kształtowała się, jak następuje (w 
tys. ton.): NRF - 8.827, Francja - 4,684; 
Wiochy — 2.219, Belgia — 1.422, Luksem
burg — 1.026, Holandia — 629.

(HP)

5-letni plan inwestycji 
w hutnictwie angielskim

Angielski plan rozwoju hutnictwa 
przewiduje zainwestowanie w tę gałąź 
przemysłu 450 min funtów w ciągu 5 lat. 
Inwestycje tnają objąć modernizację 1 
rozszerzenie niektórych starych zakładów 
oraz budowę nowych, w wyniku czego 
obecna zdolność produkcyjna hut anglel- 
ikich z 26 min ton podniesie się w 1969 
loku do 34 min ton.

Na przestrzeni ostatnich 10 lat import 
rudy żelaznej do USA zwiększy! się 
przeszło trzykrotnie z 10,3 min ton w 
1951 roku do 35.15 min ton w 1960 roku. 
Zapotrzebowanie na rudę zagraniczną 
stale wzrasta 1 według wypowiedzi wi
ceprezydenta koncernu stalowego Beth- 
lehem Steel Co dojdzie w 1965 r. do 65 
min ton. Ruda amerykańska bowiem 
nie dorównywa pod względem jakości 
rudzie importowanej 1 bez wstępnego 
przerobu nie nadaje się do produkcji.

W tych warunkach produkcja t zuży
cie rudy amerykańskiej wykazują wy
raźne tendencje spadkowe, ze 105,7 min 
ton w 1957 roku zmniejszy! się do 65 
min ton w 1860 roku.

Brawie całość przywozu rudy pocho
dzi z Kanady i krajów Ameryki Łaciń
skiej, a ostatnio wzrasta także import 
z Liberii. Import z poszczególnych kra
jów w 1960 roku kształtowa! się, jak 
następuje (w min ton): Wenezuela — 
14,8; Kanada — 10,8; Chile — 4.0; Pe
ru — 23; Brazylia — 1,5; Liberia — 0,9. 
Natomiast przywóz rudy szwedzkiej spad! 
niemal do zera. (95 tys. ton wobec 2.561 
tys. ton w 1091 roku).

Większa część rudy żelaznej impor
towanej do USA pochodzi z kopalń kon
trolowanych przez koncerny amerykań
skie.

(H.P.)
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W dniu 5 maja br. odbyta się uroczystość wręczenia na
gród wyróżnionym uczestnikom konkursu „W poszukiwaniu 
oszczędności inwestycyjnych**, zorganizowanego przez „Życie 
Gospodarcze" i „Przegląd Techniczny".

Wszystkim tym, którzy nadesłali prace na konkurs, składamy 
za podjęty trud wyrazy podziękowania.

REDAKCJA

PRASA o PROBLEMACH GOSPODARCZYCH

KRONIKA
PRIEDSIEBIORMW

JAK i Z CZEGO 
BUDOWAĆ?

Z inicjatywy Wrocławskiej Centrali 
Materiałów Budowlanych powstanie 
w bieżącym roku w centrum Wrocła
wia Handlowo-Techniczny Ośrodek 
informacyjny, którego zadaniem bę
dzie udzielanie Informacji o materia
łach budowlanych. Ich właściwościach 
i możliwościach stosowania w bu
downictwie.

Ośrodek będzie się mieścił w spe
cjalnym pawilonie zbudowanym z 
rożnych materiałów i elementów bu
dowlanych. Każdy metr ściany po
dłogi. sufitu, dachu, elewacji itp. 
wykonany zostanie z innego materia-

W ubiegłym 
tygodniu

■ 6 bm. zakończyła obrady polsko- 
czechosłowacka komisja mieszana, 
która rozpatrzyła bieżące problemy 
wymiany towarowej między Polską 1 
Czechosłowacją oraz możliwości dal
szego rozszerzenia obrotów między 
obu krajami. W wyniku obrad podpi
sany został protokół dodatkowy, któ
ry przewiduje dalszy poważny wzrost 
obrotów ponad zawarte umowy na r. 
1961. Wzrost ten wyniesie około 13 
proc. — Polska dostarczy dodatkowo 
m. In. różne maszyny 1 urządzenia, 
obrabiarki, artykuły rolno-spożywcze,
Czechosłowacja zaś traktory, sa
mochody. obrabiarki, surowce itp.

■ Kolegium Ministerstw’» Rolnictwa 
rozpatrywało ostatnio podstawowe 
kierunki planu gospodarczo-finanso
wego Państwowych Gospodarstw Rol
nych na rozpoczynający się 1 lipca 
rok gospodarczy 1961 62.

W skali krajowej — jak przewidują
wstępne założenia PGR-y zamie-
rzają wygospodarować w przyszłym 

gospodarczym w cenach porów
nywalnych ok. 600 min zł zysku — po 
pokryciu strat gospodarstw deficyto
wych. Jest to suma o przeszło 400 
min zł większa, niż zaplanowane rs’- 
ski na bieżący rok.

■ Po raz pierwszy w historii nasze
go handlu zagranicznego wartość eks
portu wyrobów przemysłu farmaceu
tycznego przekroczyła wartość impor
tu. Jest to wynik, uzyskany w I 
kwartale br. W okresie tym ekspor
towaliśmy leków ogólnej wartości 
przeszło 7,7 min zł dew. Dla porów
nania można podać, że jest to prawie 
tyle samo, ile wynosiła całoroczna 
wartość eksportu leków w roku 1959.

W tymże I kwartale import leków 
zamknął się sumą 5,6 min zł dew.
■ Rejon Mielca, gdzie przed trzema 

laty odkryto złoża roponośne, urósł 
już dziś do roli nowego zagłębia na
ftowego. Jego udział w krajowej pro
dukcji ropy naftowej stale się zwięk
sza. Niemal co miesiąc Jasielski Za
kład Gcologiczno-Wiertniczy „Poszu
kiwania Naftowe" przekazuje na tym 
terenie nowe szyby. Liczba ich wyno
si 27; w najbliższych tygodniach do 
eksploatacji oddane zostaną następne. 
Trwają tu jednocześnie dalsze wier
cenia poszukiwawcze.

Oto kilka przyczynkarsklch w gruncie rzeczy faktów podanych 
przez mgr Jackiewicza. W konkluzji nowołuje on do przedyskuto
wania problemu wewnętrznej organizacji pracy zjednoczeń Wydaje 
się jednak, że to nie wystarczy, że dyskusję trzeba znowu zacząć 
od pytania: czy zjednoczenia są rzeczywiście istotnymi ogniwami 
realizującymi założenia polityki ekonomicznej, czy też jedynie urzę
dami administracyjnymi?

„Polityka” jak zwykle przynosi kilka artykułów dotyczących prob
lemów gospodarczych. Na czołówce — „Pływające inwestycje” Izabeli 
Bujanowskiej - DzieduszyckieJ. Autorka na tle cyfr ilustrujących 
światową koniunkturę w budownictwie okrętowym pokazuje nasz, 
przemysł stoczniowy. Z artykułu wynika, że mamy — głównie dzię
ki zamówieniom z krajów socjalistycznych — wyjątkowo korzystną 
sytuację W 1960 roku pod względem ilaści wodowanych statków 
zajęliśmy 9 miejsce w swiecie, wyprzedzając lak e potęgi jak Dania 
czy Norwegia, a pod względem eksportu — 6 miejsce w święcie.

Bardzo interesujący jest artykuł Kazimierza Dębnickiego pt. „2 tu-

Mniej więcej rok temu przycichła dość burzliwa dyskusja pra
sowa o zjednoczeniach przemysłowych. Trudno powiedzieć, co sta
ło si^ przyczyną zakończenia tej dyskusji — czy fakt, że wyczer
pano temat, czy uznanie argumentu jednej ze stron, że za wcześ
nie jest jeszcze podsumowywać doświadczenia tych młodych jed
nostek. Na pewno można powiedzieć jedno — przyczyną tą nie by
ło uznanie dla pracy zjednoczeń. Wielka narada jaka w tej spra
wie odbyła się na jesienj, ub. roku z udziałem Zastępcy Prezesa 
Rady Ministrów E. Szyra zakończyła się milczącym wyczekiwaniem: 
co z licznych postulatów zostanie zrealizowane w praktyce?

Obecnie możemy zanotować nowy glos w sprawie pracy zjedno
czeń Jest to artykuł mgr Zenona Jurkiewicza pt. „Organizacja pra
cy w zjednoczeniu” opublikowany w czwartym numerze miesięczni
ka pt. „Ekonomika i organizacja pracy”. Autor zajmuje się w zasa
dzie tylko wewnętrzną .strukturą zjednoczenia i to na jednym ken- 
kretnym przykładzie, a mimo to artykuł nasuwa szereg ogólniej
szych wniosków.

Zjednoczenie — to ogniwo zarządzania gospodarką, a więc komór
ka w irerwszym rzędzie ekonomiczna. Odbiciem tego stanu rzeczy 
j< st zatrudnienie — 36 proc, pracown.ków w omawianym zjednocze
niu to formalnie starsi ekonomiści i ekonomiści. A faktycznie? W ca
łym zjednoczeniu tylko ieden człowiek posiada wyższe wykształce
nie ekonomiczne, przy czym nie pełni on żadnej funkcji kierowni
czej. Autor stwierdza równocześnie, że.......cały pion ekonomiczno - 
finansowy pozostaje w rzeczywistości bez odpowiedniego nadzoru 
i kierownictwa ze strony dyrekcji". A skutki? Sprawy dotyczące 
plac, premii, bodźców, a nawet organizacji pracy traktowane są 
formalnie. Premie w niektórych przedsiębiorstwach podległych
omawianemu zjednoczeniu 
plac zasadniczych. Analizy 
nane w połowie 1960 roku 
biorstw nie dały realnych 
ciągnęło z nich właściwych

przekształciły się w stały dodatek do 
zatrudnienia, płac i premiowania doko- 
przez głównych księgowych przedsię- 
efektów, gdyż zjednoczenie ... nie wy- 
wniosków organizacyjnych, nie potrafi-

to też doprowadzić do realizacji słusznych wniosków usprawniają-
wysuniętych przez... przedsiębiorstwa".cych,

lu lub elementu budowlanego; nie 
zabraknie tam nawet najnowszych 
zdobyczy z dziedziny produkcji two
rzyw sztucznych. Ogrodzenie terenu 
również składać się będzie z rożnych 
elementów ogrodzeniowych, a chod
niki 1 place wyłożone będą różnymi 
płytami.

W pawilonie — obok pomieszczeń 
administracji ośrodka - mieścić się 
będzie sala wystawowa z wzorami 
rożnych materiałów budowlanych, in
stalacyjnych, dekoracyjnych, nowoś
ci tworzyw sztucznych, normatyw
nych planów budowlanych, urządzeń 
wnętrz itp. W sali wystawowej mieś
cie się będzie również giełda towa
rowa wszystkich wystawimy eh ma
teriałów, której personel - obok za
sadniczej działalności handlowej - 
prowadzić będzie analizę podaży 
oraz potrzeb rynku, zbierać hedzle 
od producentów informacje o po .to
pie technicznym w produkcji mate
riałów budowlanych, rozpowszech
niać Je, jak równiej rozprowadzać 
wydawnictwa z dziedziny budowni
ctwa 1 produkcji materiałów budow
lanych.

rysiów tona węgla”. Autor pokazuje podstawowe przyczyny sto-
sunkowo słabego rozwoju turystyki zagranicznej w Polsce. 
„...ciągle usiłujemy sprzedawać Zakopane i Sopot posiadaczom Alp 
i Adriatyku i martwimy się, że nie zawsze się to udaje. (...) Typ in
westycji turystycznych hotelowo - pensjonatowych właśnie w Zako
panem, Krynicy, Sopocie czy Międzyzdrojach — obliczony jest na I 
turystę zamożnego, czyli takiego, który masowo tam nie zjedzie." | 
Jakie jest wyjście z tej sytuacji? Należy zwrócić się do «towarzy- I 
szeń społecznych zajmujących się turystyką i gospodarką „wolnym I 
czasem”, one bowiem organizują wyjazdy urlopowe większości tu- 1 
rystów średniozamożnych. Jak dotąd ani Orbis, ani PTTK nie na- I 
wiązały bliższej współpracy z tymi organizacjami. |

Przejdźmy wreszcie do problematyki będącej pograniczem spraw B 
gospodarczych l społecznych. Tu warto wymienić dwa artykuły ze i 
„Stolicy”. Stefan Strzałkowski w materiale pt. „Alert na jezdniach I 
frwa”, podaje statystykę wypadków drogowych w Warszawie. Wyni- I 
ka z niej, że w samej Warszawie na jezdniach ponosi śmierć od 5 
trzech do dziesięciu osób miesięcznie. Liczba rannych wynosi odpo
wiednio od stu pięćdziesięciu do stu osiemdziesięciu osób. Statysty
ka sądowa wykazuje, że przynajmniej dwie osoby dziennie... 
„zmieniały miejsce za kierownicą na miejsce w ławie oskarżonych”.

Na sąsiedniej kolumnie Tadeusz Kur w artykule pt. „Szukajmy 
przyczyny” pokazuje stan tzw. średniego personelu w warszawskich 
szpitalach. Pielęgniarek jest stanowczo za mało. Logicznym wyj
ściem z tej sytuacji jest, zdawałoby sie. szkolenie i przygotowywanie 
nowych kadr. Jak się jednak okazuje, nie rozwiązuje ono problemu, 
gdyż choć w ubiegłym roku przyjęło prace w Warszawie 447 nowvch 
pielęgniarek, to zrezygnowało z pracy pielęgniarskiej 436 osób. Pod
stawowe źródło tego stanu rzeczy widzi autor w sytuacji mieszkanio-
wej. Pielęgniarkom proponuje się bowiem tylko wspólne 
czenia w internatach, gdzie obecnie ....mieszka (czytaj: 
dręczy, szarpie nerwy i traci zdrowie) 800 pielęgniarek 
skich.”

pomiesz- 
kłóci się, 
warszaw*

Książki nadesłane
MAŁY ROCZNIK -STATYSTYCZNY 

1961 — GUS. Warszawa 1961 r.
Maty Rocznik Statystyczny 1961 za

wiera dane liczbowe o gospodarce
narodowej życiu społeczno-kultu-

. ralnym Polski w roku 1960 w zesta
wieniu z danymi za lata poprzednie 
oraz wybrane Informacje z zakresu 
statystyki mtędzynaępdowej.

W związku z zakończeniem okresu 
realizacii Planu Rozwoju Gospodar
czego w lata"h 1956—1960. podstawowe 
tablice zawierała tpformacje o tem-

z Małym Rocznikiem Statystycznym 
1960. Wprowadzono wstępne wyniki 
Spisu Powszechnego z dnia 6 grud
nia 1960 i. dotyczące liczby 1 struk
tury ludności, nowe informacje za- 
m eszczono również m. in. w działach 
.. Inwestycje". ..Przemysł". ..Budow
nictwo". ..Rolnictwo i leśnictwo".

ZB1OR PRZEPISÓW BHP (wydanie 
II przeirzane I uzupełnione) - Wy
dawnictwo Związkowe. W-wa 1960.

Obecne, drugie kolei wydanie

Ple proporcjach rozwoju naszej
gospodarki i kultury w okresie mi
nionego pięciolecia .

Tematyka publikacji została nie
znacznie rozszerzona w porównaniu

zbioru zawiera zaktualizowany ma
teriał prawny dotyczący bhp. W cią
gu tych paru lat przybył szereg no
wych przepisów, a szereg dawnych
uleat Istotnym zmianom. nowe

stmjMtBwnG

Dyskusja 
w „Trybunie 

Spółdzielczej'

reeulacle prawne spowodowały Isto
tne zmiany w materiale podanym w 
obecnym wydaniu.

OprAcz właściwych przepisów pra- 
wnycn. dotyczących ochrony pracy, 
zamieszczony został w zbiorze pełny
tekst uchwały Plenum CRZZ
dnia 24 IV.1959 r. w sprawie polep
szenia warunków ochrony pracy —

wiera i acej za równo 
lizę obecnego stanu, 
wytyczne do dalszego 
dziedzinie.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ

wnikliwa ana- 
jak 1 ogólne 
postępu w tej

SPOŻYWCÓW

W Warszawie odbyła się Wystawa Terenowego Przemysłu Państwowego, Spółdzielczego, Szkolnictwa 
Zawodowego i Rzemiosła woj. warszawskiego, połączona z targami. Szereg ciekawych eksponatów 
zaprezentowało Mazowieckie Zjednoczenie Tere nowego Przemysłu Rolno-Spożywczego, wśród których 
szczególne zainteresowanie wzbudziły pasteryzowane przetwory z czarnych jagód, poszukiwane przez 

zagranicznych importerów.

ODPOWIADAMY na PYTANIA
Jak należy tłumaczyć wzrost realnych płac przewi

dziany na rok 1961 (pierwszy rok pięciolatki) tylko o 
2.7 proc. —- podczas gdy wskaźniki produkcyjne planu 
za rok 1960 1 całą minioną pięciolatkę zostały prze
kroczone?

Czytelnik, który zadał to. pytanie, nie dokonał głęb- 
■zej analizy naszej sytuacji gospodarczej. Inaczej nie 
sądziłby chyba, że możność podniesienia plac real
nych, a tym samym 1 poziomu życiowego ludności, 
uzależniona jest wyłącznie od wysokości globalnej 
produkcji przemysłowej.

Rzeczywiście, plan produkcji przemysłowej wykona
ny został w roku 1960 w 103,8 proc., przy czym pro
dukcja ta była o 11,1 proc, wyższa niż w roku po
przednim. Również dla całej ubiegłej pięciolatki
wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowej były nad 
wyraz pomyślne. Przy założeniu wzrostu o 49,1 proc, 
w stosunku do 1955 roku osiągnięto w 1960 roku fak
tyczny wzrost o 58,6 proc.

Inaczej jednak przedstawia się sprawa, Jeśli wniknąć 
nieco głębiej w istotę tych wskaźników. Okaźe się 
wtedy, że najwyższy wzrost osiągnięty został w obrę
bie produkcji środków wytwórczości (przede wszyst
kim maszyn 1 urządzeń technicznych). Dla całego pla
nu 5-letniego (1956-1960) wzrost ten wyniósł «U proc, 
przy założeniu 50,6 proc., natomiast produkcja przed
miotów spożycia zwiększyła się tylko o 54 proc, przy 
założeniu 47,4 proc. A zatem przekroczenie założeń 
planowych bvlo w zakresie tych towarów stosunkowo 
nieznaczne. Podobne proporcje wzrostu cechują wy
konanie zadań za rok 1960. produkcja przedmiotów 
spożycia wzrosła o 10,3 proc, w porównaniu z rokiem 
1959, przy czym w zakresie przemysłu lekkiego i drob
nej wytwórczości — tylko o ok. 5 proc. Wobec tego 
zaś, że w planie założony byl wzrost tej produkcji, 
to przekroczenie zadań planowych w obrębie przemy
słu lekkiego wyniosło tylko Z proc., a w zakresie 
drobnej wytwórczości niemal żadnego przekroczenia 
nie było.

Produkcja rolna wzrosła w okresie minionej pię
ciolatki o ok. 20 proc., co oznacza, że zadania plano
we nie zostały w pełni wykonane. Jeśli idzie o rok 
1960, to przekroczenie planu w zakresie globalnej pro
dukcji rolnej wynosiło 1,8 proc., przy wzroście sto
sunku do roku 1959 o 5,4 proc.

Wiadomo, że wzrost spożycia uzależniony Jest nie od 
globalnej produkcji przemysłowej, ale przede wszyst
kim od produkcji przedmiotów spożycia . od produk
cji rolnej. Place realne muszą więc być przystoso
wane do możliwości zaspokojenia zapotrzebowania na

dobra konsumpcyjne, gdyż środków wytwórczości (su
rowców, materiałów 1 sprzętu inwestycyjnego) nikt 
przecież nie konsumuje. Możliwości te są przy tym 
utrudnione na skutek wysokiego przyrostu naturalne
go w naszym kraju. Poważną bowiem część wzrostu 
masy towarowej przeznaczonej na rynek konsumuje 
ta część ludności, która w poprzednim okresie Jeszcze 
nie Istniała. W tych warunkach obliczony na ok. 29 
proc, wzrost płat realnych w okresie minionej pięcio
latki wymagał zwiększenia całego funduszu spożycia 
o .17 proc.

Można by oczywiście powiedzieć, że również pro
dukcja środków wytwórczości zwiększa dochód naro
dowy | może wpływać na wzrost plac realnych. Moż
na przecież wyprodukowany ponad plan sprzęt inwe
stycyjny wyeksportować I w zamian sprowadzić z za
granicy dobra konsumpcyjne, zwiększające masę to
warową przeznaczoną na rynek. Nie Jest to Jednak 
Mirawa tak prosta, Jak by się pozornie wydawało.

Przede wszystkim od szeregu lat mamy ujemny bi
lans handlowy, co powodowało, że w ciągu całego po
przedniego planu pięcioletniego dochód narodowy do 
podziału był wyższy do dochodu narodowego wytwo
rzonego. Upraszczając problem można powiedzieć, że 
w tym okresie powiększaliśmy nasze spożycie, a więc 
1 place realne w oparciu — przynajmniej częściowo — 
o kredyt zagraniczny. Faktycznie bowiem nasz eks
port poważnie wzrost, ale jeszcze bardziej zwiększył 
się nasz Import. I to niezależnie od tego, że wypro
dukowane u nas maszyny musialy być w dużej czę
ści przeznaczane na zaspokojenie potrzeb inwestycyj
nych naszej gospodarki.

W bieżącym pięcioleciu trzeba przystąpić do spła
cania kredytów zagranicznych. Odwrotnie więc niż w 
poprzednim okresie dochód narodowy do podziału bę
dzie niższy od dochodu narodowego wytworzonego. To 
z kolei ogranicza możliwości wzrostu funduszu spoży
cia jako całości oraz spożycia na głowę ludności, po
zostającego w ścisłej korelacji z placami realnymi.

Nie mówiąc Już o Ze wzrost plac realnych
uzależnlony jest również od wielkości produkcji rol
nej, która z natury rzeczy nie może tuk szybko ros
nąc Jak produkcja przemysłowa. Poza tym zas uza
leżniony jest także od wielkości funduszu akumulacji, 
którego główny in składnikiem są Inwestycje — w 
obecnym planie pięcioletnim, zwłaszcza w pierwszych 
latach, zakrojone na dużą skalę.

W tych warunkach zrozumiale Jest, że w pierwszym 
roku bieżącej pięciolatki, kiedy rozpoczęte Inwestycję 
nie dają Jeszcze wyników produkcyjnych, wzrost plac
realnych musi być umiarkowany. 4»r|

«

Problemom produkcji, obrotu 1 
spożycia owoców poświęcaliśmy w 
„życiu Gospodarczym" wiele uwagi. 
Z zadowoleniem wypada przeto po
witać podjęcie dyskusji na ten temat 
przez miesięcznik wiejskich organi
zacji spółdzielczych 1 kółek rolni
czych <- „Trybunę Spółdzielczą”. 
Zwłaszcza, że dyskusję tę zdecydo
wała się podjąć za Jej pośrednict
wem osoba tak kompetentna, jak 
Dyrektor Instytutu Ogrodniczego w 
Puławach prof. dr Stanisław Zalew
ski.

Oto niektóre tezy przez niego wy
sunięte.

W latach urodzaju zbiory owoców 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca do
chodzą do 33 kg rocznie, ilości tej 
nie można jednak porównywać z da
nymi innych krajów. Zagraniczne 
łtatystyki ujmują bowiem tylko I 
I najwyżej drugi wybór owoców. U 
nas tymczasem ok. 45 proc, zbiorów, 
to spady 1 III wybór. Pierwszy zaś 
wvbór owoców, np. Jabłek, wynosi 
zaledwie 15 proc, zbiorów.

Jeżeli więc chodzi o spożycie owo
ców świeżych jesteśmy na ostatnim 
mlelscu w Europie. Na 1965 rok pla
nuje alę zwiększenie drzewostanu do

68 min drzew, a spożycie do 30 kg 
świeżych owoców na osobę rocznie. 
W dalszym ciągu będziemy więc na 
ostatnim miejscu w Europie. Zwłasz
cza. jeżeli nie poprawimy w poważ
niejszym stopniu jakości produkowa
nych owoców.

Obecna zaś organizacja skupu, po
lityka cen 1 rozproszenie sadów nie 
zechęcają do rozwijania produkcji o- 
woców I wyboru. Zwiększenie zbio
rów owocu 1 wyboru wymaga bo
wiem dużych nakładów na pielęgna
cję sadów 1 uszlachetnianie drzewo
stanu. Tymczasem, obowiązujące ce
ny skupu w zupełnie niedostatecz
nym stopniu różnicują ceny za posz
czególne odmiany 1 wybory owoców. 
Zniechęca to do produkcji lepszych 
Jakościowo owoców.

w konkluzji autor stawia szereg 
wniosków. Oto niektóre z nich.

— Cena skupu najlepszych odmian 
Jabłek i gruszek powinna wynosić 
ok. < zł za 1 kg I wyboru. Owoce 
zaś U wyboru powtnny być o po
łowę tańsze . w porównaniu z owo
cami I wyboru.
- Należy wprowadzić skup wybo

ru extra, dla owoców eksportowych 
po cenie o 1 zł na kg wyższej niż 
za I wybór.
- Na antonówkę przeznaczoną do 

przerobu należy przyjąć stałą cenę

W POLSCE 1918-1939 - Jan Berkow
ski. Zakład Wydawnictw CRS. War- 
szawa 1961 r.

Praca jest próbą przedstawienia 
bogstei działalności całego ruchu 
spółdzielczego, a także spółdzielczo
ści spożywców w okresie między
wojennym. Będzie ona stanowić po
mocniczą literaturę dla wielu akty
wistów. pracowników spółdzielczych 
oraz uczących się — w przyswajaniu 
wiadomości dotyczących losów spól-
dzielczoścl spożywców 
międzywojennym.

okresie

Kronika handlu
zagranicznego

Maszyny budowlane na Kubą

w granicach 1.9 zł kilogram.
zwiększając jednocześnie wymagania 
jakościowe.
- Dla zabezpieczenia skupu owo

ców po podanych cenach również w 
latach nieurodzaju należy wprowa
dzić wieloletnią kontraktację dostaw.

— Przyznawać kredyty na zakła
danie sadów w ten sposób aby pow
stawały duże zwarte kompleksy drze 
wostanów niskoplennych w PGR-ach. 
spółdzielniach produkcyjnych i 
wsiach o zwartej zabudowie. Jest to 
bowiem niezbędnym warunkiem dla 
zapewnienia taniej, opłacalnej pielę
gnacji I eksploatacji sadów.

Wy da je się, że do wniosków tych 
t wielu Innych, zawartych w oma
wianym artykule powinna się po
ważnie ustosunkować zarówno Cen
trala Spółdzielni Ogrodniczych jak 
również Ministerstwo Handlu We
wnętrznego i Państwowa Komisja 
Cen.

760.000 dolarów wynosi wartość ma
szyn budowlanych 1 drogowych, któ
re sprzedała na Kubę nasza Centrala 
Handlu Zagranicznego „Pollmex". 
Zamówienie fo zostanie wykonane 
w ciągu bieżącego roku.

Z maszyn budowlanych wyślemy 
do tego kraju m. In. betoniarki, no
życe do żelaza zbrojeniowego oraz 
szlifierki do robót wykończeniowych, 
a z maszyn drogowych — kotły do 
asfaltu i szczotki mechaniczne.

Silniki elektryczne do ZRA
Po raz pierwszy Zjednoczona Repu

blika Arabska zakupiła u nas elek
tryczne silniki jednofazowe, za 30.000 
dolarów.

Dostawa silników nastąpi w tym 
roku. Jednym z dostawców będą Za
kłady M—6 w Brzegu.

(PIS) (M O.)
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Cena I ega. et Ł Zamówienia I przedpłaty na 
pracy ma lace siedziba w miejscowościach.
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